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JA N U SZ  L. JA K U B O W SK I (A lgier)

SERENG ETI ŻYJE

Dramatyczny apel d rB . G r z i m k a w  książ­
ce i filmie pt. Serengeti nie może umrzeć (1959) 
i jego działalność na terenie Afryki, przypieczę­
towana śmiercią syna w służbie idei ochrony 
przyrody, nie pozostały bez skutku. Park  Naro­
dowy Serengeti i inne analogiczne parki i re­
zerwaty nie umarły i stanowią niesłychanie bo­
gatą ostoję zwierząt egzotycznych. Znakomite 
przewodniki-klucze zoologiczne J. G. W i 1- 
1 i a m s a National Parks of East Africa 
i J. L a g r a u l e t a  Anim aux et resewes 
d’Afrique opisują około 60 parków narodowych 
i rezerwatów znajdujących się w Afryce środ­
kowo-wschodniej, obejmującej Kenię, Tanzanię 
i Ugandę.

Oprócz nacisku opinii światowej do utrzym a­
nia i pielęgnowania rezerwatów przyczynia się 
w wielkiej mierze polityka ekonomiczna mło­
dych państw afrykańskich, które w rozwoju tu ­
rystyki znalazły źródło dochodów dewizowych. 
Rządy tych państw dobrze rozumieją, że znisz­
czenie pierwotnej fauny i flory miałoby kata­
strofalne skutki dla atrakcyjności turystycznej 
kraju.

Idea ochrony przyrody doprowadziła do ogra­
niczenia polowań przez wprowadzenie wysokich

opłat za odstrzał zwierzyny. Na przykład za za­
bicie lwa trzeba zapłacić 2 0 0  dolarów, za noso­
rożca 450, a za zwykłą zebrę 160, nie licząc wy­
sokich kosztów organizacji safari. Parki i rezer­
waty m ają własną służbę ochronną, posiadają­
cą często awionetki dla tropienia kłusowników. 
W latach od 1956 do 1968 w samym tylko parku 
Serengeti zniszczono 18 000 pętli służących do 
łapania zwierzyny. W czasie naszego pobytu 
w Kenii odbywał się właśnie proces sądowy 
przeciw handlarzowi, u którego znaleziono kilka 
tysięcy skór kupionych od kłusowników.

Artykuł niniejszy jest poświęcony parkom 
i rezerwatom równinnym, na płaskowyżu cen- 
tralno-afrykańskim, mającym wysokość około 
1500 m n.p.m., i na obszarach sąsiednich. Autor 
ogranicza się do terenów, które zwiedził 
w styczniu 1971 r. W następnym artykule omó­
wione zostaną parki i rezerwaty górskie.

Jest to wielkie przeżycie — spotkać się oko 
w oko, w odległości kilku metrów z lwem, sło­
niem lub żyrafą, zwierzętami znanymi z ogrodu 
zoologicznego. Sytuacja w rezerwatach jest 
jednak odwrotna niż w zoo: zwierzęta są tu na 
swobodzie, a człowiek w klatce-samochodzie, 
z której nie może wyjść bez narażenia życia.
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Ryc. 1. S a fa r i p ro f. J. L . Jak u b o w sk ieg o  w  obsza rach  
g ran iczn y ch  K en ii i T an zan ii: 1 —  g ra n ic a  p a ń s tw o ­
w a, 2 —  tr a s a  podróży , 3 — m ias ta , 4 — sch ro n isk a . 
R1 —  re z e rw a t M asai M ara , R2  — re z e rw a t N goro - 
ngo ro , P3 —  P a rk  N arodow y  Serengeiti, P4  —  P a rk  N a­
rodow y  Je z io ra  M an y a ra , P5 —  P a rk  N aro d o w y  T savo , 

R6  — re z e rw a t A m boseli

Nie wolno również opuszczać hoteli-schronisk, 
zwanych tu  lodge, otoczonych płotem, które 
z punktu widzenia zwierząt są ogrodami zoo­
logicznymi dla ludzi.

W parkach i rezerwatach, wskutek długolet­
niego stykania się zwierząt z niegroźnym czło- 
wiekiem-obserwatorem, powstało osobliwe 
współżycie zwierząt i ludzi. Zwierzęta przeważ­
nie w ogóle nie reagują na obecność człowieka 
i pozwalają mu zbliżyć się do siebie często na 
odległość kilku metrów. Leopardy np., gdy śpią 
na gałęzi, zaledwie otwierają jedno oko, naw et 
gdy drzewo otoczy kilka samochodów. Człowiek 
musi być jednak obowiązkowo w samochodzie. 
Zwierzęta, jak się wydaje, uznały samochody 
także za swego rodzaju zwierzęta i to nieszkod­
liwe. Człowiek pieszy przez skojarzenie z myśli­
wym jest jednak ciągle uważany za wroga.

W Kenii krąży następująca opowieść. Para 
Anglików odbywała samochodową safari foto­
graficzną. Przy grupie lwów Anglik powiedział 
„Jakie to miłe kociaki” i wyskoczył z samocho­
du. Żona jego, która filmowała tę scenę, u trw a­
liła rozszarpanie swego męża przez lwy, tak 
szybko to nastąpiło. Anegdota powyższa może 
dać jednak fałszywy obraz rzeczywistości. Jak 
się wydaje, lwy atakują człowieka tylko wtedy, 
gdy czują się zagrożone. Potwierdzają to do­
świadczenia znanego antropologa L. S. B. L e a- 
k e y a, k tóry obozował w otwarym namiocie 
w pobliżu grupy lwów. Takim zagrożeniem może 
być np. zbytnie zbliżenie się do małych lwiąt 
lub do lwa, który nie może znaleźć wyjścia 
w terenie ogrodzonym. Groźne są także lwy, 
które zasmakowały już ludzkiego mięsa lub 
były ranione przez myśliwego.

Już Park Narodowy Nairobi (115 km2) stano­
wi osobliwość światową ze względu na położenie 
w odległości zaledwie 6  km od wielkiego miasta 
Nairobi, mającego 330 000 mieszkańców. 10 go­
dzin lotu z mroźnej i zaśnieżonej Europy i pół 
godziny jazdy samochodem — i ma się przed 
sobą w otoczeniu naturalnym  lwy, żyrafy, zebry, 
antylopy i wiele innych zwierząt (z wyjątkiem 
słoni). Williams podaje dla tego małego parku 
aż 80 gatunków ssaków i 380 ptaków. W dal­
szym ciągu artykułu będę mógł wspomnieć 
tylko o niektórych z widzianych gatunków zwie­
rząt. Bardzo piękne opisy ich zwyczajów Czy­
telnik znajdzie w szkicach C. A. S p i n a g e  
Anim aux Sauvages d’Afrique i w doskonałych 
broszurach parków narodowych Tanzanii (Se- 
rengeti, Manyara).

Nasza 2-tygodniowa safari (podróż) fotogra­
ficzna naokoło Kilimandżaro prowadziła z Nai­
robi najpierw  na zachód do rezerwatu Masai 
Mara, potem na południe do parku Serengeti, 
rezerw atu krateru  Ngoro-ngoro i parku Jeziora 
M anyara, wreszcie znów na wschód od parku 
Tsavo, po czym na północ przez Nairobi do par­
ków gór Aberdare i Góry Kenia. Jej długość 
wyniosła 1500 km i to w dużej mierze drogami 
terenowymi, nie licząc odcinków przebytych po 
bezdrożach w ciągu prawie codziennych 8 -go- 
dzinnych polowań fotograficznych. Do tych po­
lowań używa się 6 -osobowych samochodów te­
renowych marki Volkswagen lub w warunkach 
specjalnie trudnych Landrover. Są one niezastą­
pione na bezdrożach sawann i stepów.

Czarni kierowcy, czyli jak się tu teraz mówi, 
Afrykanie, są mistrzami nie tylko kierownicy, 
ale i tropienia zwierząt. Polowanie fotograficz­
ne, to prawdziwe polowanie, szukanie zwierzy­
ny, trw ające często godzinami, jak np. lwów, od­
poczywających na gałęziach w parku Jeziora 
Manyara. Wydaje się jednak, że już obecny duży 
rozwój turystyki powoduje zbytnie niepokoje­
nie zwierząt. Gdy jeden samochód znajdzie 
śpiącego lwa, zjawia się od razu kilka innych, 
otaczają kołem drzewo i często zmuszają zwie­
rzę do szukania innej kryjówki.

Na ogół wszyscy uczestnicy safari robią kolo­
rowe zdjęcia fotograficzne (przeważnie diapozy­
tywy). Szeroko stosuje się przy tym  teleobiek­
tywy (na ogół o ogniskowej 135 mm do zwie­
rząt i 300 mm do ptaków), a w aparatach fil­
mowych teleobiektywy zmienne.

Pierwszym dużym przeżyciem w naszej safari 
był zjazd do Wielkiego Rowu Afrykańskiego na 
północ od Nairobi. Spotykamy tu  pierwsze eu- 
forbie kandelabrowe (Euphorbia candelabrum), 
mające postać dużych drzew. Ozdabiają one 
również sawanny drzewiaste, które będą nam 
towarzyszyły przez większą część podróży. 
W tych sawannach wielką rolę odgrywają 
akacje parasolowe (Acacia tortilis), tak charak­
terystyczne dla krajobrazu.

Na dnie Wielkiego Rowu spotykamy inny ga­
tunek akacji: Acacia drepanolobium  pod posta­
cią niskich krzaków i drzewek. Jej gałęzie są 
gęsto pokryte kulistymi zgrubieniami z kolca­
mi, wewnątrz których żyją mrówki. W iatr wni­
kający do tych kul przez otworki wywołuje



Ryc. 2. G a łązk i A cacia  d rep a n o lo b iu m  z k u lis ty m i n a ­
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szum, będący podstawą popularnej nazwy 
whistling thorn — świszczące ciernie.

Droga nasza prowadzi przez kraj Masajów, 
pierwotnego plemienia Murzynów — Nilo-Ha- 
mitów, o rysach zbliżonych do staroegipskich. 
Na ogół ludy Afryki są już dość zeuropeizowa­
ne pod względem strojów i obyczajów, Masaje 
stanowią jednak wyjątek. Jest to związane z ich 
specyficznym poglądem na świat.

Są to dumni pasterze-nomadzi, uważający je ­
dynie swój zawód za godny wolnego człowieka. 
Gardzą oni cywilizacją i jej przedstawicielami, 
dlatego jest to plemię, które nie potrafi się 
adaptować do nowych warunków życia i musi 
zniknąć. To tylko kwestia czasu.

Masaj e są smukli, gdyż ich głównym poży­
wieniem jest mleko i krew bydła, pobierana 
wprost z żyły. S troje ich są bardzo piękne 
i egzotyczne. Mężczyźni prawie nadzy noszą 
jakby krótką togę, zawieszoną przez ramię. 
W konchach usznych, rozciętych u góry i u dołu 
i często bardzo rozciągniętych, m ają skompliko­
wane konstrukcje kolczykowe, zdobne barwny­
mi koralikami. Pasterze są obowiązkowo uzbro­
jeni w dzidy i łuki i wyglądają bardzo wojowni­
czo. Kobiety m ają ogolone głowy i robią w ra­
żenie jeszcze bardziej egzotyczne. Oprócz ozdób 
uszu noszą one na szyi szerokie sztywne kryzy 
z różnobarwnych paciorków, a na odsłoniętych 
piersiach barwne, długie wisiory. Ręce ich często 
są pokryte rodzajem bransolet ze zwojów srebr­
nego drutu zakrywających, jak rękawy, całe 
przedramię; podobne są ozdoby nóg.

Piękne postacie Masajów stanowią fascynu­
jący przeżytek pierwotnej Afryki, harmonizują­
cy ze zwierzętami i krajobrazem. Szkoda, że 
wymierają (jest ich obecnie tylko 150 000) i że 
ginie z nimi rycerska tradycja, np. pojedynek 
kandydata na wojownika-morana z lwem, gdy 
człowiek stawał do walki uzbrojony tylko 
w dzidę.

Zasadniczo w Afryce środkowo-wschodniej 
istnieje zakaz fotografowania przez turystów 
ludności i jej mieszkań. Jest to spowodowane 
kilku negatywnymi opisami podróżnych. Zakaz 
ten jest surowo przestrzegany w Tanzanii, gdzie 
przekraczając go można się narazić na uwięzie-

* W szystkie zdjęcia w ykonał autor.

Ryc. 3. M asa jk i z ogolonym i g łow am i, noszące b a rw n e  
k ry zy  n a  szyi

nie, w Kenii jednak ludność chętnie zgadza się 
na uwiecznienie swej postaci za pewną rekom­
pensatą pieniężną, zwłaszcza z dala od wsi. 
Pozwoliło to nam zdobyć kilka interesujących 
zdjęć Masajów.

Polna droga prowadzi przez sawanny tra ­
wiaste i drzewiaste z akacjami parasolowymi 
i „świszczącymi”, ozdobione wilczomleczami 
i aloesami. Jeszcze przed wjazdem do rezerwatu 
spotyka się wiele zwierząt. Korzystamy z tego 
i filmujemy bieg żyraf, taneczny i lekki, mimo 
że waga ich dochodzi od 600 do 1000 kg. Wy­
stępujący tu  gatunek żyrafy masajskiej (Gira/f- 
fa camelopardalis) wyróżnia się tym, że ma 
biały deseń nieco postrzępiony. Dzięki swej dłu­
giej szyi, która ma jednak tylko 7 kręgów, jak 
u czołwieka, żyrafa może ogryzać pędy akacji 
na wysokości do 6  metrów; stanowi ona jej 
główne pożywienie.

Rezerwat Masai Mara (Mara — nazwa rzeki), 
położony na wysokości 1600 m n.p.m, ma po­
wierzchnię 1560 km2. Jest to właściwie część 
równiny Serengeti znajdująca się w granicach 
Kenii. Utworzony niedawno, w r. 1961, jest on 
jednak ogólnie znany z bogactwa zwierzyny 
równinnej w warunkach niezmienionej przy­
rody.

Wypada poświęcić kilka słów opisaniu hotelu 
-schroniska w tym  rezerwacie: Keekorok Lodge. 
Można stwierdzić, że potrafiono tu  pogodzić 
nowoczesny komfort hotelu z minimalną defor­
macją przyrody. Składa się on z wielu partero­
wych 1 -pokoj owych pawilonów, każdy z własną 
werandą i łazienką. Pawilony te są ustawione 
wokół polany, na którą w nocy przychodzą an­
tylopy, bawoły i małpy pawiany (Papio sp.). 
Całymi dniami po werandach i dachu buszują 
inne małpki, mające ogon dłuższy od ciała, nie­
zwykle zgrabne i zwinne griwety (Cercopithecus 
aethiops), zwane również małpami zielonymi, 
ze względu na zielonkawy kolor futra. Griwety 
są tak oswojone, że biorą pożywienie z ręki albo 
wprost kradną je 'ze  stołu.

Mimo jednoczesnego pobytu w schronisku 
kilkudziesięciu turystów, nie widzi się śmieci 
i odpadów i ma się wrażenie mieszkania pośród 
niezmienionej przyrody. Wrażenie to podnosi 
włączenie do terenu fragmentu lasu galeriowego 
z drzewami o korzeniach deskowych. Las ten
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jest pełen kwiatów: np. w czasie naszej wizyty 
kwitły hibiskusy żółto-fioletowe (Hibiscus viti- 
folius). Drzewa wokół schroniska zaludniają się 
wieczorem wielkimi sylwetkami ptaków m ara­
butów (Leptoptilos crumeniferus), mającymi 
wysokość 1 , 2  m.

Polowanie fotograficzne w rezerwacie daje 
możność poznania dziesiątków gatunków zwie­
rząt. Najczęściej spotyka się stada gazeli Gran- 
ta i gazeli Thomsona, które bez przerwy kręcą 
ogonkami, jakby wahadełkami zegara, Z anty­
lop najpiękniejsze są impale, o czarnych pęcz­
kach włosów przy tylnych kopytach, koło ory­
ginalnych gruczołów aromatycznych. Impale 
skaczą na odległość do 1 0  metrów, osiągając 
przy tym  wysokość do 3 metrów. Samce z wiel­
kimi rogami w kształcie liry pilnują zazdrośnie 
swoich haremów.

Z wielkich ssaków można obserwować z bliska 
gigantyczne słonie afrykańskie o wielkich 
uszach, stada bawołów, liczące setki sztuk 
i w rzece Mara hipopotamy, które nurkując 
szczelnie zamykają nozdrza. Lwy są tu  bardzo 
łaskawe, tak że można studiować ich życie ro­
dzinne.

Z ptaków najpiękniejsze są czaple królew­
skie (Balearica regulorum) z żółtym pióropu­
szem na głowie, o metrowej długości ciała. Ich 
lot jest powolny i majestatyczny. Przy stawku 
koło schroniska jest zbiórka innych ptaków. Są 
to sępy i m arabuty. Po stojących w błocie ba­
wołach biegają ptaki z rodziny szpaków, zwane 
pique-boeuf (Buphagus sp.), wydziobując z ich 
skóry pasożyty i zaglądając nawet do nozdrzy. 
W sawannach pospolite są różne gatunki k ra­
sek, błyskające w locie błękitem, a przy wodach 
egzotyczne, żółto-zielone żołny i barwne zimo­
rodki.

Następny etap, to słynny park narodowy Se- 
rengeti (13 000 km2), położony na wysokości 
1000 do 2000 m, już w granicach Tanzanii. Za­
trzym ujem y się w Seronera Lodge, obozowisku 
złożonym z wygodnych, dużych namiotów. Jest 
się tu  naprawdę na łonie natury. W nocy do 
obozu przychodzi słoń i z trzaskiem łamie wy­
soką akację, aby oberwać jej liście. Na skałkach 
koło namiotów harcują góralki skalne (Procavia 
ruficeps), dziwne stworzenia, mające niektóre 
cechy gryzoni, hipopotamów i słoni. Te zwie­
rzątka wielkości świstaków są tak oswojone, że 
wchodzą na kolana, aby jeść owoce z ręki.

Seronera Lodge, to raj ptaków. Tu po raz 
pierwszy spotykamy się ze szpakami wspaniały­
mi (Spereo superbus), od dołu pomarańczowymi, 
a od góry mieniącymi się metalicznym błękitem 
i zielenią. Piękne są również inne gatunki szpa­
ków. Tu można również obserwować m alutkie 
cordon bleu (Uraeginthus bengalus) upierzone 
od dołu na niebiesko. Jakże inne są te  ptaszki 
tu, na swobodzie, od zmarzniętych w klatkach 
na targu ptaków w Paryżu w Cite. Drzewa, na­
wet na terenie schroniska są wprost obwieszone 
gniazdami tkaczy (Ploceidae), m isternie utkany­
mi z traw y i włókien, często o dość skompliko­
wanej budowie, z przedsionkami.

Specjalnie interesujący jest pstrokaty ptak 
barbet (Trachyphonus darnaudii), którego gniaz-

Ryc. 4. L w y  w  p a rk u  naro d o w y m  S eren g e ti p o zw ala ją  
się zbliżyć sam ochodom  n a  k ilk a  m e tró w

da są w ziemi, na dnie pionowego szybu głębo­
kości ok. metra. Takie gniazda znajdują się na­
wet między namiotami schroniska. Samce bar- 
betów przepędzają inne samce, atakują nawet 
swe odbicie w szybie samochodu.

W czasie półtoradniowych polowań spotka­
liśmy w Serengeti co najmniej 50 lwów, a raz 
nawet rodzinę liczącą 12 zwierząt. Najpiękniej 
wyglądają one, gdy grzeją się na słońcu, ma­
jestatycznie rozłożone na skałach. Spotkaliśmy 
również samotnego lwa-samca, który uciął sobie 
drzemkę w trawach, leżąc na grzbiecie, z łapami 
w powietrzu.

Specjalną akcję stanowiło kilkugodzinne po­
szukiwanie lampartów (Panthera pardus). Spot­
kaliśmy je kilka razy: raz młodego lamparta 
śpiącego na gałęzi, potem trzy inne w trakcie 
polowania. Widok zakrwawionej, upolowanej 
przez tego drapieżnika zebry nie należy do 
przyjemności. Lam parta najłatwiej wypatrzyć, 
gdy odpoczywa na drzewie lub gdy wciąga tam 
swą zdobycz, bo jest wtedy widoczny z daleka. 
W samochodzie można zbliżyć się do niego na 
kilka metrów, ale trzeba zawsze być gotowym 
do błyskawicznego zamknięcia dachu, bo zda­
rzały się wypadki, że lam part wskoczył do sa­
mochodu.

Najciekawszym „trofeum ” naszego polowania 
był gepard, nic sobie nie robiący z kilku samo­
chodów, które go otaczały. Wspiął się na metro­
wej wysokości kopiec termitów i przez pół go­
dziny oglądał okolicę, pozując nam do zdjęć. To 
niezwykły widok, gdy taki wielki kot chodzi 
sobie spokojnie między samochodami. Szkoda,

w m &

Ryc. 5. L a m p a r t w y ru sza jący  n a  po low an ie
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Ryc. 6. L a m p a r t odpoczyw ający  n a  drzew ie. Z djęcie  
z sam ochodu  sto jącego  pod  d rzew em

że nie widzieliśmy go w biegu; jest to najszyb­
sze zwierzę, osiąga szybkość 1 0 0  km/godz.

Z rzadszych gazel zanotować należy gazelę 
z szyją żyrafy (Litocranius walleri), a z antylop 
topi (Damaliscus korrigum) z szarogranatowym 
ubarwieniem ud.

Tłem dla opisanych zwierząt są równiny tra­
wiaste, sawanny i lasy galeriowe, wzdłuż rzek. 
W tych lasach spotyka się często drzewa kiełba­
siane (Kigelia africana), obwieszone „kiełbasa­
mi” — owocami o imponujących rozmiarach. 
Tu spotyka się żołny i zimorodki, a w podszyciu 
chowa się najmniejsza z antylop dik-dik (R hyn-

Ryc. 8. Z eb ry  stanow ią  najczęśc ie j w id z ian ą  zw ierzynę 
na  ró w n in ie  S erengeti. J e s t ich  tu  150 000

chotragus sp.), o wysokości grzbietu zaledwie 
30 cm.

W zaroślach koło schroniska rośnie Sanse- 
vieria erenbergiana, krewna rośliny hodowanej 
u nas w doniczkach, ale mająca liście pod po­
stacią pik. Na stepach kwitła masowo w czasie 
naszego pobytu białoróżowa Rhamphicarpa 
heuglinii, z daleka przypominająca ogrodowe 
bratki.

Serengeti jest największym na świecie sku­
piskiem zebr; jest ich tu  150 000. Był to chyba 
okres ich lokalnej migracji, gdyż koło Seronera 
równina była, jak okiem sięgnąć, zajęta przez 
stada. Zbliżając się do nich powoduje się uciecz­
kę najbliższych zwierząt, która udziela się ca­
łemu stadu; wtedy znika ono w obłoku kurzu, 
wzbitym kopytami.

Z ptaków spotykanych w sawannie zanotować 
należy, oprócz największych ptaków świata — 
strusi, sekretarza, z piórami „za uchem” (Sagit- 
tarius serpentarius), różne perliczki (Numida 
sp., Acryllium  sp.), frankoliny (Francolinus sp.), 
a nawet sowę płomykówkę (Tyto alba).

Stadom zebr, antylop i gazeli towarzyszą nie 
tylko wielkie, ale i małe drapieżniki: hieny, sza­
kale oraz podobne do psów lykaony (Lycaon 
pictus).

Ilustracją bogactwa zwierzyny Serengeti są 
następujące liczby, otrzymane za pomocą zdjęć 
lotniczych. W roku 1968 stwierdzono tu  obec­
ność 200 nosorożców, 500 hipopotamów, 500 
lampartów, 700 żyraf, 1000 lwów, 2200 słoni, 
43 000 bawołów, 180 000 zebr, 350 000 antylop, 
gnu i 500 000 gazeli.

Opis dwóch następnych zwiedzanych przez 
nas parków podany zostanie w oddzielnym ar­
tykule *. Po opuszczeniu ich nasza trasa prowa­
dziła przez miasteczko: Arusza pod wygasłym 
wulkanem Meru (4566 m) i Moszi u podnóża 
Kilimandżaro (5895 m). Z tej drogi zanotować 
muszę aleje drzew płomiennych (Poinciana re­
gia), całe w kwieciu. Drzewa te są sadzone 
wszędzie w tropikach, ale tak pięknych kłębów 
krwisto-czerwonych kwiatów nie widziałem 
jeszcze dotąd nigdy.

Park Tsavo, ostatni ze zwiedzonych przez nas 
terenów równinnych, jest największym rezer-

Ryc. 7. G ep a rd  n a  kopcu  te rm itó w , o toczony przez  -
4 sa m o c h o d y , n ie  z w ra c a  n a  n ie  u w a g i i w y p a t r u je  * IJ° r - u - b  a c k h a u s, Michał G rzim ek zginął za ostat- 

z d o b y cz y  nie w ielk ie  zw ierzęta A fryk i,  „W szechświat” , zesz. 9, 1960.
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watem w Kenii. Jego wymiary są imponujące: 
220 km X 150 km (powierzchnia 20 800 km2). 
Park  ten jest słynny z 20 000 słoni, których 
pewną liczbę trzeba było odstrzelić w okresie 
katastrofalnej suszy, aby zabezpieczyć dla 
reszty bazę żywnościową. Słonie bowiem niszczą 
drzewa, łamiąc trąbą gałęzie, żeby dostać się do 
liści. W Tsavo wiele baobabów jest wprost ob­
dartych z kory, która zwisa pasmami ;— jest to 
także dzieło słoni.

Zachodnia część parku Tsavo, którą zwiedzi­
liśmy, nosi ślady świeżej działalności wulkanicz­
nej. Świadczą o tym  stożki wygasłych wulka­
nów i'języ k i lawy złożone z wielkich bloków, 
słabo tylko porośnięte. Stanowią one doskonałą 
kryjówkę dla zwierzyny.

Osobliwością Tsavo jest Kilaguni Lodge, o pa­
wilonach zbudowanych z lawy i krytych liśćmi 
palm. Jest to punkt obserwacyjny dla sybary- 
tów, którzy siedząc wygodnie na terasie wido­
kowej i popijając coctail lub nawet jedząc obiad 
mogą obserwować stada słoni, przychodzące do 
odległego o sto metrów wodopoju. To wszystko 
ma za tło wyłaniający się z nad mgieł szczyt 
Kilimandżaro, ukoronowany czapą lodowców. 
Słonie czerwone od pyłu laterytowego, z wody 
wychodzą czarne, aby wkrótce znów przybrać 
pierwotną barwę. Zjawiają się tu  również no­
sorożce, strusie, bawoły, gazele i antylopy, 
hieny i szakale, a stale spacerują ptaki m ara­
buty. Ziemne wiewiórki (Xerus rutilus) stają 
słupkiem, jak nasze drzewne, czekając na rzu­
cane okruchy z werandy. Wieczorem, przy 
oświetleniu słabymi reflektorami, słonie pod­
chodzą pod sam taras, aby rozkoszować się spec­
jalnie wysypaną solą.

Małe ptaki w Kilaguni Lodge są tak oswojo­
ne, że siadają na stolikach. Oprócz szpaków 
wspaniałych i małych kalao-dzioborożców (To- 
ckus sp.) czasem zjawia się szpak królewski 
(Cosmopsarus regius), jeden z najpiękniejszych

Ryc. 9. B ao b ab  o ty p o w y m  b u te lk o w y m  k sz ta łc ie  p n ia  
p rzy  d rodze  z M om bassy  do N airob i

ptaków świata. Upierzenie jego jest od góry 
błyszczące zielono-błękitne, od dołu jaskrawe 
złoto-żółte, oczy białe, ogon bardzo długi, 
czarny. Oprócz ptaków na gzymsach pozują do 
fotografii jaszczurki Agama planiceps, których 
samce mają głowę i ramiona koralowo-czerwo- 
ne, a resztę ciała szafirową.

W nocy do światła przylatują olbrzymie żuki 
gnojowe Heliocopris gigas, długości do 6  cm. 
Rano można je zbierać pod lampą, przewrócone 
na grzbiet i ruszające rozpaczliwie nogami.
0  świecie owadów nie pisałem dotychczas, gdyż 
miałem mało okazji, aby je oglądać, nie mogąc 
wychodzić z samochodu. Zanotuję tylko pospo­
litego m otyla Papilio phorcas, ze skrzydłami ko­
loru pawiego, z czarną obwódką.

Osobliwością parku Tsavo są źródła Mzima 
Springs, dające początek rzece, zasilającej 
w wodę Mombassę. W ich kryształowej wodzie 
żyją hipopotamy i wiele ryb, które można oglą­
dać z domku obserwacyjnego, zbudowanego pod 
wodą.

W Tsavo nie wolno zjeżdżać z drogi. Mimo to 
można zauważyć wiele ciekawych roślin. 
K witły akurat czerwone grochówce — drzewa 
koralowe (Erithrina abyssinica). Bardzo piękne 
są również krzaki Adenium  obesum, mające 
pieniek zgrubiony u podstawy, jak baobaby 
w miniaturze, a kwiaty różowe typu azalii. Za­
w ierają one truciznę działającą na serce. Oprócz 
Euphorbia candelabrum  występuje tutaj także 
E. robecchii, z płasko rozłożonymi gałęziami.

Powrót do Nairobi prowadził szosą Mombas- 
sa-Nairobi, przebiegającą najpierw  wśród k ra j­
obrazu ogrodowego, z dużą liczbą olbrzymich ba­
obabów, o pniach butelkowo zgrubionych; śred­
nica pnia największego z zaobserwowanych wy­
nosiła 6  metrów. Do stóp drzew spadały ich duże 
białe kw iaty o średnicy do 15 cm.

Nie można zakończyć opisu parków narodo­
wych i rezerwatów, nie wspominając o Instytu­
cie Badawczym Serengeti w  Seronerze 
im. M. Grzimka (syna), poświęconym studiom 
ekologii i ochrony przyrody. Insty tut ten posia­
da 1 2  miejsc dla badaczy, głównie zagranicz­
nych. Z problemów, którym i się zajmuje, wy­
mienić należy przede wszystkim równowagę 
ekologiczną i jej aspekty, jak uszkadzanie drzew 
przez słonie lub pożary stepów, które są bardzo 
czeste i nie są taka kieską, jak to się wydaje.

Skreślony wyżei obraz jest raczej optymi­
styczna. ma jednak swoje poważne cienie. S ta­
bilizacja stosunków między przyrodą i człowie­
kiem nie jest zapewniona w sposób trwały. Ruch 
turystyczny rośnie co rok o 2 0 % , co prowadzi 
do zwiekszenia liczby koniecznych schronisk
1 kursujących samochodów, niepokojących zwie­
rzęta. Ludność miejscowa, w miarę swego roz­
rostu. domaga sie coraz większych terenów pod 
unrawy i pastwiska (a ma ona władze w tych 
Vraipch). Na przykład na żądanie 10 000 Masa­
jów iuż w r. 1959 wyłączono spod pełnej ochro- 
nv znaczna cześć parku Serengeti (obecny pół- 
rezerwat Nsoro-ngoro). W tym  przypadku 
uzunpłniono jednak Serenseti innymi terenami. 
p 07nstaie jeszcze problem kłusownictwa. 
J. L a g r a u l e t  podaje, że w samej Kenii
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nielegalny eksport skór lam parta przekroczył 
2 0  0 0 0  rocznie. 

Jedyna rada, aby utrzym ać dla przyszłych 
pokoleń parki narodowe i rezerwaty Afryki, to

ograniczenie przyrostu ludności na całym świe­
cie. Wierzę, że ludzkość dojdzie do realizacji tej 
zasady, tylko aby nie było to zapóźno.

M IC H A Ł  JA K U B O W SK I (K raków )

ODDYCHANIE RYB BIAŁOKRW ISTYCH

O ddychan ie  je s t  w ażn y m  p ro cesem  d la  w szystk ich  
o rgan izm ów  żyw ych, gdyż d o sta rcza  energ ii n ie ­
zbędnej do sp e łn ian ia  w szy stk ich  fu n k c ji życio­
w ych. Z w ie rzę ta  o śred n icy  c ia ła  m n ie jsze j od 
1 m m  m ogą p o b ie rać  n iezb ęd n e  ilości t le n u  d rogą 
dyfuzji p rzez  c a łą  po w ie rzch n ię  ciała . O rgan izm y 
o w iększych  ro zm ia rach  c ia ła  m u szą  obniżyć m e ­
tabo lizm  lu b  posiad ać  w y sp ec ja lizo w an e  n a rz ą d y  
oddechow e i, w  zw iązk u  z ty m , sp ec ja ln e  m echan izm y  
do p rzenoszen ia  tle n u  z n a rz ą d ó w  oddechow ych do 
różnych  tk an ek . J e s t  to  kon ieczne  d la tego , że  p rzy  
w zroście w y m ia ró w  lin iow ych  c ia ła  jego  p o w ierzchn ia  
z ew n ę trzn a  w z ra s ta  ty lk o  do k w a d ra tu , podczas gdy  
ob ję tość  do sześcianu . U  k ręgow ców  g łów nym i n a rz ą ­
dam i oddechow ym i są  sk rze la  (ryby) lu b  p łu c a  (zw ie­
rz ę ta  lądow e). P o w ie rzch n ia  n a rząd ó w  oddechow ych 
je s t  p o k ry ta  c ienk im  n ab ło n k iem , co u ła tw ia  dy fuzję  
gazów  ze śro d o w isk a  zew n ę trzn eg o  do n aczy ń  k a p i­
la rn y c h  podnab ło n k o w y ch , obficie  tu  w y stęp u jący ch .

W n a rz ą d a c h  oddechow ych  n a s tę p u je  w y m ia n a  g a ­
zów  oddechow ych: p o b ie ran ie  tle n u  i  w y d a lan ie  d w u ­
tle n k u  w ęg la . T u  k re w  je s t  n asy co n a  tlen em , k tó ry  
n a s tęp n ie  o d d a je  tk a n k o m  w  ró żn y ch  częściach  o rg a ­
nizm u. D zieje się ta k  dzięk i obecności w e  k rw i p ig ­
m en tu  oddechow ego, hem oglob iny , z aw arteg o  w  e ry ­
tro cy tach . H em oglob ina  p o siad a  w sp a n ia łą  w łaściw ość 
luźnego  w iązan ia  tle n u  p rz y  w y so k im  jego  c iśn ien iu  
p a rc ja ln y m  (n a rząd y  oddechow e) i ła tw ego  o d d aw an ia  
tle n u  ta m , gdzie je g o  c iśn ien ie  p a rc ja ln e  je s t  s to su n ­
kow o n isk ie  (tk an k i). W  te n  sposób w  n a rz ą d a c h  od^- 
dechow ych k re w  s ta le  u zu p e łn ia  z ap as  tle n u  i  ro zp ro ­
w adza  go n a s tęp n ie  do ró żn y ch  tk an ek .

Je d n a k ż e  w  ro k u  1954 n o rw e sk i zoolog R u  u  d do­
k o n a ł zask ak u jąceg o  odk ryc ia , s tw ie rd z a ją c  b ra k  e ry ­
tro cy tó w  i hem og lob iny  w e k rw i k ilk u  g a tu n k ó w  ry b  
an ta rk ty czn y ch , na leżący ch  do  rod z in y  C h a en ich th y i­
dae. N ieco późn ie j okazało  się, że je s t  to  cecha  c h a ­
ra k te ry s ty c z n a  d la  w szy stk ich  17 g a tu n k ó w  C hae- 
n ich th y id a e . T akże  in n e  ry b y  a n ta rk ty c z n e , b lisko  
sp o k rew n ione  z C h a en ich th y id a e , m a ją  z red u k o w an ą  
liczbę e ry tro cy tó w  i m n ie j hem og lob iny  w e  k rw i, 
w  p o ró w n an iu  z ry b am i w ód  s tre fy  u m ia rk o w an e j. 
Z jaw isko  to , zw an e  b ia ło k rw is to śc ią , je s t  ch y b a  je d ­
nym  z n a jc iek aw szy ch  o d k ry ć  b io log icznych  o s ta tn ich  
czasów , bow iem  je s t  to cecha  dziedz iczna, w rodzona. 
N a tle  naszych  do tychczasow ych  w iadom ości o ro li h e ­
m oglobiny  k ręgow ców  tru d n o  uzm ysłow ić  sobie ja k  
ry b y  te , o s iąga jące  ro zm ia ry  c ia ła  n a w e t do  67 cm  
(C haenocepha lus acera tus), m o g ą  sp e łn iać  sw e  fu n k ­
cje życiow e. J a k ie  czy n n ik i m og ły  spow odow ać ta k i 
w łaśn ie  k ie ru n e k  ew o lu c ji ty c h  ry b  i  ja k  u  n ich  o d ­
by w a się  t r a n s p o r t  t le n u  d o  ró żn y ch  tk a n e k ?  J e s t  to  
p ro b lem  n iezw y k le  c iekaw y  o zn aczen iu  ogólnobiolo-

gicznym  i zas łu g u je  n a  szczegółow e ro zp a trzen ie , z je ­
go k ró tk ą  h is to rią  łączn ie  *.

J a k  doszło do tego  od k ry c ia  i  d laczego  s ta ło  się to  
dop iero  n iedaw no?  O ry b a c h  z k rw ią  b ezb a rw n ą  i b la ­
dym i sk rze lam i donosiło  k ilk u  ichtio logów , p rz e b y w a ­
jący ch  w  A n ta rk ty ce , począw szy od d rug ie j połow y 
la t  dw udziestych , jed n ak ż e  uszło  to  uw ag i in n y c h  b a ­
daczy. D op iero  w  ro k u  1951 n o rw esk i ich tio log  0 1- 
s e n  p rzyw iózł z Pd. G eorg ii u trw a lo n ą  i zam rożoną 
k re w  ty ch  ryb , w  k tó re j n ie  znalez iono  e ry trocy tów . 
P o d ek scy to w an y  ty m  R u u d  w y ru szy ł do P d . G eorgii 
by  zbadać  sp raw ę n a  m ie jscu . U s ta lił on defin ityw n ie , 
że 1) ży jące  ta m  ry b y  z rodz iny  C h a en ich th y id a e  m a ­
ją  k rew  p ra w ie  p rzezroczystą  o odcien iu  ja sn o -k re m o - 
w ym  i b ra k  w  n iej jak ieg o k o lw iek  p ig m en tu  oddecho­
w ego, 2) zu p e łn ie  b ra k  ery tro cy tó w , a  osad leu k o cy ­
tó w  s tan o w i około l°/o ob ję tośc i k rw i, 3) zaw arto ść  że ­
laza  w e k rw i w ynosi za ledw ie  około  1 mg°/o, tj . 20- 
k ro tn ie  m n ie j niż u  ry b  „n o rm a ln y ch ”, 4) po jem ność  
tlen o w a  k rw i w ynosi około 0,7 m l O 2 /IOO m l, czyli 
je s t  1 0 -k ro tn ie  m n ie jsza  n iż  u  obok ży jących  i b lisko  
sp o k rew n ionych  z n im i ry b  z rodziny  N oto then iidae . 
W  ten  sposób zosta ła  u s ta lo n a  b ia ło k rw is to ść  rodziny  
C haen ich th y id a e  i  zapoczą tkow ano  je j b ad an ia . J e d ­
nak że  u p ły n ę ło  sporo  czasu  zan im  p rzy s tąp io n o  p o ­
w ażn ie  do b a d a ń  teg o  n iezw ykłego  z jaw isk a , co w  p e ­
w n y m  s to p n iu  tłu m aczy  się o b iek tyw nym i tru d n o śc ia ­
m i zdobycia  m a te r ia łu  do b a d a ń  lu b  ich  p ro w ad zen ia  
w  n iezw ykle  su row ych  w a ru n k a c h  a n ta rk ty czn y ch .

Do chw ili obecnej u k aza ło  się około  20 p ra c  do ty ­
czących m orfo log ii k rw i i m etab o lizm u  oddechow ego 
ry b  b ia ło k rw is ty ch  i sp o k rew n io n y ch  z n im i rodzin . 
Z m ierzono  m etabo lizm  oddechow y u  4 g a tu n k ó w  b ia ­
ło k rw is ty ch  i k ilk u n a s tu  g a tu n k ó w  in nych , g łów nie 
N oto th en iid a e . Szczegółow e b a d a n ia  sk ład n ik ó w  m o r- 
fo tycznych  k rw i ry b  b ia ło k rw is ty ch  w p raw d z ie  w y ­
kaza ły  obecność u  n ich  n iew ie lk ie j liczby  e ry tro cy tó w  
lecz są  one n ie typow e, słabo  oksydo filne  w  p o ró w n a ­
n iu  z e ry tro cy tam i n o rm a ln y m i in n y c h  ryb . E ry tro c y ­
ty  te, rzecz ja sn a , n ie  m ogą odg ryw ać  is to tn e j ro li 
w  p rzen o szen iu  tlen u . Ś w iadczą  one o szczątkow ym  
c h a ra k te rz e  ery tro p o ezy  u  ry b  b ia ło k rw is ty ch . M ało 
zb ad an e  są  p o w ierzchn ie  oddechow e u  ry b  b ia ło k rw i­
stych . S t e e n  i B e r g  (1968) zb ad a li budow ę h is to ­
logiczną sk rze l u  d w u  g a tu n k ó w , a J a k u b o w s k i  
i B y c z k o w s k a - S m y k  (1969) w ie lkość  p o w ie rz ­
chn i oddechow ych (sk rze la , sk ó ra  i  w yśc ió łka  jam y  
gębow ej) o raz  s top ień  ich  u n aczy n ien ia  u  C haen ich -  
th y s  rugosus.

* O rybach  białokrw istych i innych osobliwościach ichtio- 
fau n y  A n ta rk ty k i au to r donosi obszerniej, z podaniem  lite ­
ra tu ry  źródłow ej, w „Przeglądzie Zoologicznym ”, 1971, n r  3.
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D otychczas u zy sk an e  w y n ik i b a d a ń  fiz jo log icznych  
i m orfo log icznych  n a  ry b a c h  b ia ło k rw is ty c h  i b lisko  
sp o k rew n io n y ch  są  racze j f ra g m en ta ry czn e , je d n a k ż e  
d a ją  się u p o rząd k o w ać  i p o zw a la ją  ju ż  w y sn u ć  n ie ­
k tó re  w n io sk i w stęp n e . P rze jd źm y  w ięc  do  fak tó w .

G a tu n k i ry b  n a leżące  do rodz iny  C h a en ich th y id a e  
n ie  m a ją  w e k rw i p ra k ty c z n ie  an i e ry tro cy tó w , an i 
h em og lob iny  lu b  in n eg o  p ig m en tu  oddechow ego. B li­
sko sp o k rew n io n e  z n im i a n ta rk ty c z n e  g a tu n k i z ro ­
dziny  N o to th en iid a e  m a ją  zw yk le  0,4 -  0,8 m in  e ry ­
tro cy tó w  w  1 m m 3 k rw i, podczas gdy  n o rm a  d la  ry b  
k o stn o szk ie le to w y ch  z in n y ch  re jo n ó w  św ia ta  w ynosi
1 - 2  m in  (m ak sy m aln ie  3 - 4  m in : c ie rn ik , k a rp , m a ­
k re la , tuńczyk ). Z as łu g u je  n a  u w agę  fa k t, że u  g a ­
tu n k ó w  N o to th en iid a e  s ta le  ży jący ch  n a  pó łnoc  od 
s tre fy  k o n w erg en c ji a n ta rk ty c z n e j (ryc. 1) liczba  e ry -

R ys. 1. A n ta rk ty k a . S tre fa  k o n w erg en c ji a n ta rk ty c z n e j 
(zaznaczona k rzyżykam i) w  p rzy b liż en iu  w yznacza  
g ran ice  K ra in y  A n ta rk ty c z n e j. S tre fa  ta  je s t  w ąsk im  
pasem , gdzie  s ty k a ją  się z im ne w ody  a n ta rk ty c z n e  
z c iep le jszym i w o d am i u m ia rk o w an y m i. T u  n a s tę p u je  
g w a łto w n a  z m ian a  te m p e ra tu ry  w ody  i z e s ta w u  g a ­

tu n k o w eg o  d ro b n y ch  o rgan izm ów  w o d n y ch

tro cy tó w  je s t  w yższa  n iż  u  g a tu n k ó w  a n ta rk ty c z n y c h , 
gdyż w ynosi od 1 do  około  2 m in . P odobn ie  rzecz  m a  
się z zaw arto śc ią  hem o g lo b in y  w e  k rw i: u  p rz e d s ta ­
w ic ie li N o to th en iid a e  a n ta rk ty c z n y c h  2,5 do 6,7 g/100 
m l, u  su b a n ta rk ty c z n y c h  4 do  8,3 g/100 m l, podczas 
gdy n o rm a  d la  ry b  kostn o szk ie le to w y ch  w y n o si zw y ­
k le  6 - 1 2  g/100 m l (m in im a ln ie  1,1 g; m ak sy m a ln ie  
do około  18 g: sa rd y n k a , tuńczyk). Ilość hem og lob iny  
w e k rw i ró żn y ch  g a tu n k ó w  ry b  k o stn o szk ie le to w y ch  
zależy  w  dużym  s to p n iu  od ich  try b u  życ ia  i w a ru n ­
ków  eko log icznych , w  zw iązk u  z czym  rozp ię to ść  w a ­
h a ń  m oże być  b a rd zo  różna . U  jed n eg o  z d w u  z b a d a ­
nych  g a tu n k ó w  z ro d z in y  H a rpag iferidae  k re w  je s t  
p o dobna  do  k rw i a n ta rk ty c z n y c h  N o to th en iid a e , 
u  d rug ieg o  zaś z aw ie ra  za led w ie  0,2 m ln /m m 3 e ry ­
tro cy tó w  i hem og lob iny  około  0,8 g/100 m l, cc  p rz y ­
b liża  tę  ro d z in ę  do ry b  b ia ło k rw is ty c h  (C h a e n ic h th y i­

dae). O góln ie  rzecz b io rąc , da je  się zauw ażyć te n d e n ­
c ję  w  k ie ru n k u  re d u k c ji liczby e ry tro cy tó w  i z a w a r­
tości- hem og lob iny  w e  k rw i ry b  w  m ia rę  ja k  p rzech o ­
dzim y od s tre fy  u m ia rk o w an e j do z im nych  w ód a n ta r ­
k ty czn y ch ; osiąga to  s ta n  sk ra jn y  u  p rzed s taw ic ie li 
rodz iny  C h a en ich th y id a e .

S k u tk ie m  za n ik u  e ry tro cy tó w  i hem oglob iny  u  ry b  
b ia ło k rw is ty c h  po jem n o ść  tlen o w a  ich  k rw i je s t  n isk a , 
gdyż w y n o si za ledw ie  około  0,7®/o obj., tj . ty le  co w o ­
dy m o rsk ie j. U  in n y ch  ry b  a n ta rk ty c z n y c h  po jem ność  
tlen o w a  k rw i w ynosi 6 - 8% obj., a  u  ry b  s tre fy  
u m ia rk o w a n e j od 5 do  17% obj.

B ezpośredn ie  p o m ia ry  m e tab o lizm u  oddechow ego 
u k ilk u  g a tu n k ó w  ry b  b ia ło k rw is ty ch  w y kaza ły , że 
je s t  on b a rd z o  n isk i. T a k  u  P seu d o ch a en ich th ys geor- 
g ia n u s  p o b ra n ie  tle n o w e  w  s tan ie  spoczynku  w ynosi 
około  28 m l 0 2/kg  godz, u  C haenocepha lus acera tus  
17 -2 0  m l 0 2 i u  P agetopsis m a cro p teru s  około  17 m l 
0 2/kg  godz. P o b ra n ie  tlen o w e  po zo sta je  n a  je d n a k o ­
w y m  poziom ie, zan im  c iśn ien ie  p a rc ja ln e  tle n u  z a w a r­
teg o  w  w odzie  n ie  sp ad n ie  pon iże j 3 0 -5 0  m m  H g (za­
leżn ie  od g a tu n k u ) i dop iero  p rzy  n iższej z aw arto śc i 
t le n u  w  w odzie  n a s tę p u ją  u  tych. ry b  o b jaw y  s tre sso - 
w e. U  ży jąc y ch  w  ty c h  sam y ch  w o d ach  g a tu n k ó w  p o ­
k re w n y c h  ry b  z ro d z in y  N o to th en iid a e  p o b ran ie  tle n o ­
w e  w ynosi 30 - 60 m l 0 2/kg  godz, za leżn ie  od a k ty w ­
ności g a tu n k u . U  ry b  z in n y ch  re jo n ó w  św ia ta  zapo ­
trz e b o w a n ie  n a  t le n  w y n o si zw y k le  p o n ad  100 m l, 
a  n iek ied y  p o n ad  300 m l 0 2/kg  godz i w  o k res ie  
zw iększonej ak ty w n o śc i w z ra s ta  około  d w u k ro tn ie .

B a d a n ia  n a d  zaw a rto śc ią  k w asu  m lekow ego  w e k rw i 
ry b  b ia ło k rw is ty c h  n ie  w sk a z u ją  n a  is tn ie n ie  u  n ich  
o d d y ch an ia  an aerobow ego  w  o k res ie  zw iększonego  z a ­
p o trz e b o w a n ia  n a  tlen . W idocznie n ie  zachodzi k u  te ­
m u  p o trzeb a . K o n c e n tra c ja  k w a su  m lekow ego  w e 
k rw i Ch. a cera tu s  w  s ta n ie  spoczynku  w ynosi 3 - 6  
mg/100 m l, a  p o  o k res ie  w y so k ie j ak ty w n o śc i lub  
a n o k s ji 24 - 37 mg/100 m l, n a to m ia s t u  ry b  czerw ono- 
k rw is ty c h  odpow iedn io  3 - 20 i 30 -  130 mg/100 m l. P o ­
g lą d  te n  p o tw ie rd za  ta k ż e  fak t, że c iśn ien ie  p a rc ja ln e  
tle n u  w e  k rw i ży lnej C h. acera tu s  w  s tan ie  spoczynku  
je s t  w ysok ie , bo  w y n o si 80 - 94 m m  H g i te n  zap as  
tle n u  m oże być w y k o rzy sty w an y , gdy  ty lk o  zachodzi 
p o trzeb a .

J a k  z a te m  u  ry b  b ia ło k rw is ty ch  odbyw a się t r a n s ­
p o r t  tle n u  do tk a n e k  i czy u  n ich  is tn ie ją  jak ie ś  m e­
ch an izm y  k o m p en su jące  b ra k  p ig m e n tu  oddechow ego?

D uże se rce  i  duże p rz e k ro je  naczy ń  k rw io n o śn y ch  
g łów nych  i obw odow ych  w sk azy w ały , że  ry b y  b ia ło -  
k rw is te  m a ją  w ięce j k rw i niż in n e  ryby . S podziew ano  
się  u  n ich  ta k ż e  w ięk sze j p o w ie rzch n i oddechow ej 
skrzeL  P o m ia ry  ilośc i k rw i u  Ch. acera tu s  (H e m - 
m i n g s e n ,  1970) p o tw ie rd z iły  to  p ie rw sze  p rzy p u sz ­
czenie. O k aza ło  się, że u  tego  g a tu n k u  k re w  stan o w i
6 - 9 %  w  s to su n k u  do  m asy  c ia ła  (u  in n y ch  ryb , 
c ze rw o n o k rw is ty ch , w ie lk o śc i te  m ieszczą się zw ykle  
w  g ra n ic a c h  2 - 4%>). N ie  po tw ie rd z iło  się n a to m ia s t 
p rzy p u szczen ie  obecności zw iększonej po w ie rzch n i od ­
d echow ej sk rze l. P o w ie rzch n ia  ta  u  ry b  b ia ło k rw is ty ch  
z n a jd u je  s ię  w  zak res ie  ty ch że  w ie lkości, co u  ry b  p o ­
s ia d a ją c y c h  hem og lob inę , lu b  je s t  n a w e t m n ie jsza . 
N asze  b a d a n ia  ró żn y ch  po w ie rzch n i oddechow ych  
(sk rze la , sk ó ra  i  w y śc ió łk a  jam y  gębow ej) i  s to p n ia  ich  
u n a c z y n ie n ia  u  den n eg o  g a tu n k u  b ia ło k rw is teg o  
C h a e n ic h th y s  rugosus  (15 g a tu n k ó w  C h a en ich th y id a e  
spośród  17 są  w y b itn ie  den n e) w y k aza ły , że su m ary cz ­
n a  p o w ie rzch n ia  k a p ila r  b laszek  sk rze low ych  w ynosi
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zaledw ie  107 m m 2 w  p rze liczen iu  n a  1 g ram  m asy  ciała, 
podczas g d y  łączn a  p o w ie rzch n ia  k a p ila r  p o d n ab ło n k o - 
w ych  sk ó ry  i w yśc ió łk i ja m y  gębow ej je s t  trz y k ro tn ie  
w iększa. U  ry b  cze rw o n o k rw is ty ch  p o w ie rzch n ia  o d ­
dechow a sk rze l (w ed ług  un aczy n ien ia ) zaw sze p rzew y ż­
sza p o w ierzchn ię  oddechow ą skó ry  co n a jm n ie j k ilk a ­
k ro tn ie . D oskonale  to  i lu s tru je  nasz  szczupak  (E sox  
luc ius), d y sp o n u jący  p o w ie rzch n ią  oddechow ą sk rze l 
około 15 -k ro tn ie  w ięk szą  niż C h a en ich th ys;  s to su n ek  
p o w ierzch n i k a p ila r  sk rze low ych  do p o d n ask ó rk o w y ch  
w ynosi u  n iego  20 :1  n a  k o rzyść  sk rzel. U  C h a en ich ­
th y s , podobn ie  ja k  u  pozosta łych  C h a en ich th y id a e , s to ­
su n ek  p o w ie rzch n i do m a sy  c ia ła  je s t  b a rd z ie j k o ­
rzy s tn y  n iż  u  in n y c h  ry b , dz ięk i n iezw y k ły m  p ro p o r­
c jom  c ia ła  (duża g łow a, ob szern e  p łe tw y ; ryc. 2).

Rys. 2. R yba  b ia ło k rw is ta  C h a en ich th y s  rugosus, ży­
ją c a  w  re jo n ie  w y sp y  K erg u e len

D ochodzim y za te m  do w n io sk u  n a  p ozó r p a ra d o k s a l­
nego, że u  ry b  b ia ło k rw is ty c h  zan ikow i hem oglob iny  
w e k rw i to w arzy szy  n a w e t częściow a re d u k c ja  p o ­
w ie rzch n i oddechow ej sk rze l. T u  w a r to  dodać, że m a ją  
one tak że  n ieco  g ru b szy  n a b ło n e k  n a  b la szk ach  sfcrze- 
low ych niż ry b y  ze s tre fy  u m ia rk o w a n e j. Jed n ak że  
u ry b  b ia ło k rw is ty c h  w z ra s ta  znaczen ie  oddechow e 
skóry. S k ó ra  C h a en ich th y s  je s t  podobn ie  obficie u n a -  
czyniona (lub  n a w e t n ieco  lep ie j) ja k  u  k a rp ia , p isk o ­
rza  lu b  w ęgorza, k tó re  m ogą p o k ry w ać  p rzez  skó rę  
40 - 80% zap o trzeb o w an ia  n a  tlen . U  C h a en ich th ys  
p o n ad to  k a p ila ry  p o d n ask ó rk o w e  są znaczn ie  g rubsze, 
co w  sposób is to tn y  zw ięk sza  ich  po jem n o ść  i p o ­
w ierzchn ię . J e s t  to  m o m en t n iezw y k le  ko rzy s tn y  
z p u n k tu  w id zen ia  ro li skó ry  ja k o  d o da tkow ego  n a ­
rząd u  oddechow ego.

P on iew aż  w e k rw i ry b  b ia ło k rw is ty c h  tle n  z n a jd u je  
się ty lk o  w  s tan ie  ro z tw o ru  fizycznego, zw iększen ie  
po jem ności łożyska  k rw io n o śn eg o  je s t  ch y b a  n a jw a ż ­
n ie jszym  czynn ik iem  k o m p en su jący m  b ra k  hem oglo ­
biny. D uża ilość k rw i o zm n ie jszone j lepkości pozw ala  
zw iększyć je j  p rzep ły w  p rzez  tk a n k i ze zm nie jszoną 
s t r a tą  energ ii. Z w iększony  zaś p rzep ły w  k rw i przez  
obszerne  k a p ila ry  b la szek  sk rze low ych  i sk ó ry  sp rzy ja  
ab so rpc ji tle n u  z w ody. M ożna sądzić, że oddychan ie  
skó rne  u  ry b  b ia ło k rw is ty ch  od g ry w a w ięk szą  ro lę  niż 
u  in n y ch  ry b  i u d z ia ł sk ó ry  w  odd y ch an iu  ogólnym  
u  nich  je s t n a w e t w iększy  niż sk rze l. N ie  zachodzi tu  
p roces ak ty w n eg o  w y c h w y ty w a n ia  tle n u  z w ody  przez  
hem oglob inę  k rw i i w  te j sy tu a c ji k ażd a  pow ie rzch n ia  
c ia ła  s ty k a ją c a  się z w odą, b ęd ąc  odpow iedn io  dobrze 
unaczyn ioną, m oże ró w n ie  dob rze  sp e łn iać  fu n k c je  od ­
dechow e. W  w a ru n k a c h  nad zw y cza j dobrego  n a tle n ie ­
n ia  w ody w  A n ta rk ty c e  (70 -  90°/o) s to sunkow o  g ru b y  
n ask ó rek  p raw d o p o d o b n ie  n ie  u tru d n ia  zasadn iczo  
dyfuzji gazów  do k a p ila r  sk ó ry  *. T ak  w y so k iem u  n a ­
tlen ien iu  w ody  w  A n ta rk ty c e  sp rz y ja ją  n isk ie  je j 
te m p e ra tu ry  i obecność s ta ły ch  c y rk u la c ji ok rężnych  
w okó ł A n ta rk ty d y . T e m p e ra tu ra  w ody  w  A n ta rk ty c e  
w a h a  się w  g ran icach  od  k ilk u  s topn i pow yżej ze ra  
(na p łyc iznach  w  pob liżu  k o n w e rg e n c ji an ta rk ty c z n e j)  
do około m in u s  2°C u  w y b rzeży  A n ta rk ty d y . P rzy

b rzegach  A n ta rk ty d y , n a  g łębokości poniżej 200 m, 
te m p e ra tu ra  w ody u trz y m u je  się s ta le  w  pobliżu  
m in u s  1,8°C, n aw e t w  o k res ie  le tn im .

R odzina  C ha en ich th y id a e  i  pozosta łe  rodz iny  n a leż ą ­
ce do n ad ro d z in y  N o to then io idae  są  obecnie g ru p ą  ry b  
b io logicznie p ro sp e ru ją c ą  i  eko log iczn ie  w y sp ec ja lizo ­
w an ą . Są one, bez w ą tp ien ia , n a js ta rs z y m  sk ład n ik iem  
ich tio fau n y  A n ta rk ty k i i  w łaśn ie  u  n ic h  sp o ty k am y  się 
z częściow ym  lub  ca łk o w ity m  zan ik iem  e ry tro cy tó w  
i hem oglobiny . P rzypuszcza  się, że osobliw ość ta  w y ­
k sz ta łc iła  się bardzo  daw no , n a  w czesnych  s tad iach  
ew olucji te j g rupy  ry b , p rzed  je j z różn icow an iem  m o r- 
fo logiczno-ekologicznym . J a k  w ięc doszło do  tak iego  
s ta n u  rzeczy  i ja k ie  czynn ik i m og ły  to  w yw ołać?  
O becnie b ra k  au to ry ta ty w n e j odpow iedzi n a  to  p y ta ­
n ie . M ożna jed n ak że  ju ż  p o k u sić  się o w y tłum aczen ie  
p o w stan ia  „b ia ło k rw is to śc i” n iezw yk le  w ysok im  n a ­
tlen ien iem  w ody  w  A n ta rk ty c e . J e s t  rzeczą n a  ogół 
zn an ą , że zw iększenie  p rężności tle n u  w e  k rw i 
i tk a n k a c h  pow odu je  zm nie jszen ie  liczby  w y tw a rz a ­
n ych  ery trocy tów . O bserw ow ano  ta k ż e  zah am o w an ie  
p o w staw an ia  hem oglob iny  i n iedorozw ój sk rze l u  la rw  
ry b  w  w a ru n k a c h  n ad m ie rn eg o  n a tle n ie n ia  w ody. 
Je ś li czynn ik  w ysokiego  n a tle n ie n ia  w ody  d z ia ła ł p o ­
dobn ie  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  w  re jo n ie  A n ta rk ty ­
k i, m óg ł doprow adzić  w  p rocesie  d ług ie j ew o lu c ji aż 
do ca łkow itego  zan iku  e ry tro cy tó w  u  części ry b  n o to - 
ten iopodobnych . R ów nocześn ie  m u s ia ły  w y k sz ta łc ić  się 
jak ie ś  m echan izm y, u m o żliw ia jące  p o b ie ran ie  i do ­
s ta rczan ie  do tk a n e k  o rgan izm u  tle n u  w  ilo śc i n ie ­
zbędnej do sp e łn ian ia  w szy stk ich  fu n k c ji życiow ych. 
T ak im i p rzy s to so w an iam i k o m p en sacy jn y m i są  bez 
w ą tp ie n ia : zw iększen ie  po jem ności w szy stk ich  naczyń  
k rw io n o śn y ch  i ilości k rw i, w y k sz ta łcen ie  się p ro ­
p o rc ji c ia ła  zw iększa jących  jego  po w ie rzch n ię  w  sto ­
su n k u  do m asy  c ia ła  o raz  ob fite  unaczy n ien ie  w szy st­
k ich  p ow ierzchn i s ty k a jący ch  się z w odą. P rzy  obec­
n y m  s tan ie  znajom ości teg o  p ro b lem u , ta  h ip o teza  w y ­
d a je  się n a jb a rd z ie j p raw dopodobna .

Z a s ta n a w ia ją c j p o zo sta je  je d n a k  fa k t, że ry b y  b ia ło - 
k rw is te  o s iąg a ją  sto su n k o w o  w ięk sze  ro zm ia ry  c ia ła  
(ś redn io  ja k o  rodzina) niż in n e  ro d z in y  spok rew n ione 
z n im i, p o siad a jące  częściow o z red u k o w an ą  liczbę 
e ry tro cy tó w . Z obliczeń w y n ik a , że p rzy b liżo n a  „d łu ­
gość c ia ła  rodz iny” (sum a a b so lu tn y ch  d ługości c iała  
na jw iększego  osobn ika  każdego  g a tu n k u , podzielona 
p rzez  liczbę gatunków ) d la  N o to then io idae  p rzed s taw ia  
się n a s tęp u jąco : H arpag iferidae  — 15 cm, B a th yd ra -  
conidae  —- 26 cm, N o to th en iid a e  — 36 cm  i C h a en ich ­
th y id a e  — 43 cm. O m aw iane  ry b y  a n ta rk ty c z n e  w  tym  
i C haen ich thy idae , c h a ra k te ry z u ją  się n iezw yk le  w y ­
sok im  p rzy ro stem  rocznym  (6 - 10 cm ) w  p o ró w n an iu  
z ry b am i s tre fy  u m ia rk o w an e j.

W  zw iązku  z zan ik iem  e ry tro cy tó w  i hem oglob iny  
u  C haen ich th y id a e  p o w sta je  p ro b lem  w ażności hem o ­
g lob iny  w e k rw i d la  życia  ryb . Sam  fa k t  obecności H b 
w e k rw i k ręgow ców , w  ty m  tak że  ryb , św iadczy  o je j 
w ażności. Jed n ak że  n ie k tó re  ryby , ja k  szczupak , k a rp , 
w ęgorz z hem oglob iną  zab lo k o w an ą  tlen k iem  w ęg la  
w  90*Vo, n ie  w y k azu ją  o b jaw ó w  d e p re s ji w  c iąg u  w ie lu

* W lite ra tu rze  naukow ej zakorzenił się pogląd jakoby 
łuski u ryb  m iały u tru d n iać  oddychanie skórą. W rzeczy­
wistości tak  nie jest,, gdyż podnaskórkow a sieć kap ila rna  
leży zawsze nad łuskam i i łuski nie m ogą u trudn iać  dyfuzji 
gazów do naczyń krw ionośnych skóry. W związku z tym  
b rak  łusek u ry b  białokrw istych nie pow inien być in te rp re to ­
w any  jako  przystosow anie do oddychania skórnego.
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godzin. W idocznie ry b y  te  m ogą obejść się ilo śc ią  tle n u  
rozpuszczonego  fizycznie  w  p lazm ie  k rw i i dopiero  
p rzy  ru c h a c h  b a rd z ie j ak ty w n y ch  p o trzeb n e  im  są  do ­
da tk o w e  p o rc je  tle n u , k tó re  są  d o sta rczan e  przez 
hem oglob inę . Co w ięce j, w  w a ru n k a c h  dośw iadcza lnych  
zło ta  ry b k a  n ie  zd rad za ła  o b jaw ó w  n iep o k o ju  m a jąc  
99°/o h em og lob iny  w  postac i karb o k sy h em o g lo b in y , 
n a w e t gdy  sz tuczn ie  obn iżano  zaw arto ść  t le n u  w  w o­
dzie. Z n an e  są  ta k ż e  fa k ty  spo radycznego  w y s tę p o w a ­
n ia  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  okazów  anem iczn y ch  
(bez e ry tro cy tó w ) w śró d  ry b  i n a w e t p łazów . J a k  w ia ­
dom o, la rw y  w ęg o rza  nie m a ją  e ry tro cy tó w  przez  
3 - 4  la ta  życia . P a rę  la t  te m u  złow iono d o rosłego  w ę ­

gorza bez e ry tro cy tó w  w e k rw i, u  k tó reg o  p o jem ność  
tlen o w a  k rw i b y ła  p o d o b n a  ja k  w ody  m o rsk ie j: 
0,6°/o dbj. w  pndu tę tn iczy m  i około  0,9%> obj. w  ao rc ie  
g rzb ie to w e j. To znaczy , że z łow iony  w ęgo rz  po d  ty m  
w zg lędem  n ie  ró żn ił się od ry b  b ia ło k rw is ty ch  
z A n ta rk ty k i.

P rzy to czo n e  tu  f a k ty  w sk azu ją , że b ra k  czynnej 
hem o g lo b in y  w e k rw i n ie  w p ły w a  n a  ry b y  ta k  d ra ­
styczn ie  ja k  to  m a  m ie jsce  np. u  ssaków . D zięki tem u  
w śró d  ró żn y ch  g a tu n k ó w  ry b  w y s tę p u ją  spo radyczn ie  
osobnik i anem iczne , a  w  w a ru n k a c h  an ta rk ty czn y ch  
w y k sz ta łc iła  się u  C h a en ich th y id a e  n a w e t an em ia  dzie­
dziczna, n azw an a  b ia ło k rw isto śc ią .

W IE SŁ A W  ST A C H L E W S K I (Łódź)

PROGNOZA BIOM ETEOROLOGICZNA D L A  KAŻDEGO

W pływ  ró żn y ch  e lem en tó w  m eteo ro lo g iczn y ch  n a  
o rgan izm  człow ieka  in te re so w a ł ludz i ju ż  od  daw na , 
a p rz y k ła d e m  m oże być dzieło  H i p o k r a t e s a  
O p o w ie trzu , w o d zie  i  okolicach. P ó łnocny  w ia tr ,  B o- 
reasz , je s t  w ed łu g  a u to ra  p rzy czy n ą  słabej rozrodczości 
w śró d  lu d z i i z w ie rz ą t Scytii.

In n y m  p rzy k ład em  d o cen ian ia  ju ż  p rzez  s ta ro ż y t­
nych w p ły w u  w ia tru  n a  o rgan izm  człow ieka  m oże być 
często cy to w an a  „W ieża w ia tró w ” w  A te n a c h , gdzie 
na  każd y m  z boków  p rz e d s ta w io n a  je s t p ła sk o rzeźb a  
człow ieka, a  jego  fiz jonom ia  w y ra ż a  w pływ , ja k i  dany  
k ie ru n e k  w ia tr u  n ań  w y w ie ra . W ieża zo s ta ła  w yko­
n an a  około  50 r. p .n .e . p rzez  a s tro n o m a  m aced o ń ­
sk iego A n d r o n i k o s a  z K y rrh o s  i je s t  p ie rw szy m  
b io k lim o g ram em .

N ow oczesna b iom eteo ro log ia  cz łow ieka  z a jm u je  się 
w y k ry w a n ie m  k o re la c ji z jaw isk  b io log icznych  (choro­
by, zgony, p ro cesy  fizjo log iczne) z ty p am i k o m p lek só w  
pogodow ych. Z ja w isk a  b io log iczne w y ra ż a ją c e  odczu- 
w a ln o ść  i w raż liw o ść  o rg an izm u  n a  zm iany  w a ru n k ó w  
pogodow ych n azy w am y  m eteo ro tro p o w y m i.

Na w stęp ie  należy  s tw ierd z ić , że zn a lez ien ie  w ła śc i­
w ego e le m e n tu  b io tropow ego  je s t  n iezw y k le  tru d n e , 
a sk ła d a ją  się  na  to  n a s tę p u ją c e  p rzyczyny : część osób 
n ie  p od lega  w p ływ om  procesów  m eteo ro lo g iczn y ch  lub  
po d leg a  ty lk o  n iek tó ry m  z n ich , p o n ad to  ró ż n a  jes t

R yc. 1. „W ieża w ia tró w  w  A te n a c h ”. N ick S to u rn a ra s  
(A teny)

w raż liw o ść  n a  zm iany  pogody u  s ta ły c h  m ieszkańców  
gór, n izin  i te ren ó w  n ad m o rsk ich , ró żn a  u osób zd ro ­
w y ch  i cho rych . O dczucie  pogody u osób z różnym i 
d o leg liw o śc iam i (choroby  d róg  oddechow ych, choroby  
se rca , reu m a ty z m  itp .) je s t  ró w n ież  n ie jed n ak o w e. 
Pow yższe a rg u m e n ty  zm u sza ją  do w y c iąg an ia  w n io s­
k ó w  do tyczących  z ja w isk  m e teo tro p o w y ch  n a  m ożliw ie 
n a jw ięk sze j liczbie  obserw acji.

P rz y k ła d e m  sp e łn ie n ia  tego p o s tu la tu  m oże być 
p lacó w k a  b iom ete ro lo g iczn a  w  T u b ingen , k tó ra  d la  
o p raco w an ia  k o re lac ji m iędzy  z jaw isk am i m e teo ro lo ­
g icznym i a  b io log icznym i p rz e b a d a ła  p o n ad  23 000 
p rzy p ad k ó w , co d a je  duże p raw d o p o d o b ień s tw o  t r a f ­
nego  w y b o ru  e lem en tó w  b io tro p o w y ch  p od lega jących  
zm ianom  w a ru n k ó w  pogodow ych. O b serw acje  n ad  
w pływ em  k o m p lek só w  pogodow ych  n a  o rgan izm  czło­
w ie k a  p rzep ro w ad zo n o  ró w n ież  w  in n y ch  p lacó w k ach  
b iom eteoro log icznych  N R F (H am burg , K on igste in , B ad 
Tolz, B ad  E ls te r  itd .), k tó re  d y sp o n u ją  n a jszerze j ro z ­
w in ię ty m i b a d a n ia m i w  zak res ie  b iom eteoro log ii. 
P oszczególne ośrodk i s to su ją  ró żn e  m e to d y , m im o  to 
w y n ik i b a d a ń  m edycznych  i m eteo ro log icznych  są p o ­
ró w n y w a ln e . P ozw oliło  to  b adaczom  z B ad  Tolz
H . U n g e h e u e r o w i  i H.  K i i g l e r o w i  o p raco ­
w ać  tab e lę  faz  pogody  i od p o w iad a jący ch  im  re a k c ji 
k o m p lek su  biologicznego.

J a k  w id a ć  z ta b e li, n a jb a rd z ie j n iek o rzy stn e  d la  
cz łow ieka  są  fazy  4 i 5 (p ierw sze oznak i nadchodzącej 
zm ian y  pogody  i c a łk o w ita  je j zm ian a), co w  języ k u  
te lew izy jn e j C h m u rk i i W ich e rk a  oznacza p rze jśc ie  
fro n tó w  ciep łego  i ch łodnego  w  niżu  barycznym . 
N a jk o rzy s tn ie jsze  fazy  1 i  2 w y s tę p u ją  w  czasie p o ­
gody  an ty cy k lo ria ln e j (w yżow ej), c h a ra k te ry z u je  je  
p ię k n a  sło n eczn a  pogoda.

T abe le  ta k ie  służą  do  o p raco w an ia  b io k lim o g ra - 
m ów  — w y k re só w  ilu s tru ją c y c h  p rzeb ieg  k o m p lek su  
m eteo ro log icznego  o raz  re a k c ji k o m p lek su  b io log icz­
nego. P ro g n o zę  b iom eteo ro log iczną  op raco w u je  się 
zaw sze  w  dw óch  e ta p a c h , p rzy  czym  p ro g n o za  m e ­
teo ro lo g iczn a  (ana liza  m a p  sy n o p ty czn y ch  sąd o w ań  
aero lo g iczn y ch  itp.) p o p rzed za  p rognozę  b io log iczną 
(ana liza  r e a k c j i  k o m p lek su  biologicznego).

W edług  U n g eh eu ra , poszczególne fazy  pogody 
ilu s t ru ją  zm ian y  szeregu  e lem en tó w  m eteoro log icznych  
w  sposób p o k azan y  n a  ryc . 2. P o d a ję  tu ta j  jed en
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Związek między 6 fazami pogody a reakcją kompleksu biologicznego (materiał zebrany przez H. Ungeheuera i H. Kiiglera
z placówki biometeorologicznej Bad Tólz)

F aza  — stan  
pogody

B iologiczny

Przeciętna 
ładna pogoda

Poprawiająca 
się pogoda, 

ładna pogoda

Nadmierna 
parność, ładna 

pogoda

Nadchodząca
zmiana
pogody

Całkowita
zmiana
pogody

Pogoda
ustalona,

uspokojona

k o m p lek s .. 1 2 3 4 5 6

Potrzeba snu zwiększona w normie zmniejszona zmienna silnie
zwiększona

zwiększona

Sen prawidłowy prawidłowy płytki przerywany,
niespokojny

głęboki
ciężki

głęboki

Stan psychiczny normalny podniecony,
ożywiony

niespokojny podniecony,
rozdrażniony

przygnębia­
jący

spokojny

Zadowolenie z pracy zwiększone normalne osłabione małe małe rosnące

Wydajność pracy zwiększona norm alna zmniejszona silnie
zmniejszona

rosnąca zwiększona

Odczucie bólu zmniejszone zmniejszone normalne zwiększone zwiększone osłabione

Ogólne samopoczucie dobre dobre pogarszające
się

złe poprawiające
się

dobre

Czas reakcji przyspie­
szony

przyspie­
szony

opóźniony opóźniony opóźniony prawidłowy

Działanie alkoholu zmniejszone w normie podwyższone podwyższone zmniejszone zmniejszone

Śmiertelność zmniejszona zmniejszona w normie zwiększona zwiększona zmniejszona

Nieszczęśliwe wypadki mniej mniej więcej więcej więcej mniej

Ciśnienie krwi podwyższone prawidłowe obniżające
się

najniższa
wartość

zwiększone prawidłowe

Puls przyspie­
szony

prawidłowy zwolniony zwolniony przyspie­
szony

prawidłowy

Stan rozdrażnienia u  szczurów zmniejszony w normie rosnący maksymalny zmniejszony zmniejszony

z p ro s ty ch  sch em ató w  k la sy fik a c ji ty p ó w  pogody d la  
celów  b iom eteoro log ioznych . M a to  tę  za le tę , że u ła t­
w ia  k ażd em u  zro zu m ien ie  tego  zagadn ien ia . Z n a jąc  
prognozę  pogody (jed n a  z faz  n a  ryc. 2) o raz  re a k c ję  
o rg an izm u  n a  p rzew id y w an y  s ta n  pogody sp o rząd za­
m y  prognozę  b iom eteoro log iczną .

Ryc. 2. S ch em a t k la s y f ik a c ji pogody  w g  H. U n g eh eu ­
era : 1 P rz e c ię tn a  łag o d n a  pogoda, 2 —  P o p ra w ia ją c a  
się ła d n a  pogoda, 3 — N ad m ie rn a  p a rn o ść , ła d n a  po­
goda, 4 —  N adchodząca  zm ian a  pogody, 5 —  C ałko­
w ita  zm ian a  pogody, 6 — P ogoda u s ta lo n a , u sp o k o ­
jona . I — F aza  i ty p  pogody. II  — E lem en t m e teo ro ­
logiczny, I I I  —  C h m u ry , IV  — P rzeb ieg  c iśn ien ia  — 
b a ro g ra m , V —  P rzeb ieg  te m p e ra tu ry  — te rm o g ra m  

i w ilgo tnośc i w zg lędne j —  h ig ro g ram

W  ty m  m ie jscu  w y p a d a  zaznaczyć, że w  rzeczy ­
w isto śc i n ie  je s t to  sp ra w a  p ro s ta : in n e  z jaw isk a  p o ­
godow e w y s tę p u ją  w  c e n tru m  w yżu , gdzie odbyw a się 
osiadan ie  m as  p o w ie trza , in n e  zaś n a  jego  p e ry fe ria ch , 
gdzie n a jczęstszy  je s t sp ływ  p o w ie tó a  w  postac i 
w o lnego  fen u . W  n iżu  sp ra w a  k o m p lik u je  się jeszcze 
b a rd z ie j. P rzech o d zące  tu  f ro n ty  c iep ły  i ch łodny  w y ­
s tę p u ją  z ró żn ą  ak ty w n o śc ią , co m a  p ie rw szo rzęd n e  
znaczen ie  d la  p rognoz b iom eteoro log icznych .

N a zakończen ie  k ilk a  słów  o p rzy d a tn o śc i ty ch  
b ad ań . P ro g n o za  b iom eteo ro log iczną  o rie n tu je  n as
0 p o trzeb ie  snu , s tan ie  psych icznym , czasie re a k c ji, 
d z ia łan iu  a lkoho lu  itd . w  za leżności od s ta n u  pogody. 
W ydaje  się p rze to , że w in n a  ona znaleźć  posłuch  i być  
w y k o rz y s ta n a  przez  le k a rz y , sportow ców , k ierow ców
1 innych . Ł a tw ie j je s t bow iem  opanow ać p sych iczne  
ro zd rażn ien ie  w  życiu codziennym  zn a jąc  jego  p rz y ­
czynę. K ie ru ją c y  ró żn y m i p o jazd a m i w  dn iach  w y s tę ­
po w an ia  opóźn ien ia  w  re a k c j i b ęd ą  w iedzie li, iż  trz e b a  
w zm óc ostrożność a  zw iększona p o trzeb a  snu  będzie  
ra c jo n a ln ie  spełn iona .

D la  p o trzeb  lek a rzy  sporządzono  szereg  tab e l, 
w  k tó ry ch  w ym ien io n e  są  choroby  m eteo ro tro p o w e  
i p rzeb ieg  ich  n a s ile n ia  w  zależności od s tan ó w  p o ­
gody. Z najom ość ty ch  ta b e l pozw ala  lek a rzo w i w  n ie ­
ko rzy s tn y ch  w a ru n k a c h  pogodow ych  otoczyć ich 
szczególnie tro sk liw ą  op ieką.
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W A N D A  W R Ó B E L -S T E R M IŃ S K A  (K raków )

ZNIEK SZTA ŁCO NE K W IA T O ST A N Y  STOKROTKI 
BELLIS PERENNIS FL. PLENO HORT.

R yc. 3 p rz e d s ta w ia  w a r ia n t sk ła d a ją c y  się  z 22 m a ­
ły ch  k w ia to s ta n ó w  ró w n e j w ielkości. Poszczególne 
k w ia to s ta n y  zb u d o w an e  są  z 2 - 3  rzędów  k w ia tó w

W  sezonie  w io sen n y m  1970 ro k u  zau w ażo n o  m asow e 
p o jaw ien ie  się zn iek sz ta łco n y ch  k w ia to s ta n ó w  u  s to ­
k ro te k  n a  te re n ie  O grodu  B o tan icznego . P rz y  da lszych  
p o szu k iw an iach  zao b se rw o w an o  to  sam o  z ja w isk o  n a  
p la n ta c ja c h  m ie jsk ich .

P ra w id ło w o  w y k sz ta łco n y  k w ia to s ta n  s to k ro tk i, 
p rzy p o m in a jący  w y g ląd em  k w ia t, tw o rzy  tzw . p se u -  
d a n tiu m  —  koszyczek. N a b rzeg ach  k oszyczka w y ra ­
s ta ją  p ło n ę  k w ia ty  języczkow e, w  ś ro d k u  zaś p ło d n e  
ru rk o w e . K w ia ty  te  osadzone są  w  k ą ta c h  d ro b n y ch , 
łu sk o w a ty ch  p rzy sad ek , n a  s to żk o w a to  w y p u k ły m  d n ie  
k w ia to s tan o w y m . U  o d m ian  s to k ro te k  og rodow ych  
k w ia ty  języczkow e są  zw ie lo k ro tn io n e , n a to m ia s t r u r ­
kow e z red u k o w an e  a n ie rzad k o  ic h  b ra k . P se u d a n -  
t iu m  p o k ry te  je s t  licznym i lis tk a m i ok ry w o w y m i, o sa ­
dzone n a  ob łych  do 30 cm  w ysokości szy p u łach .

W  l i te ra tu rz e  sp o ty k a  się d an e  o w y s tęp o w an iu  n ie ­
ty pow ych  k w ia to s ta n ó w  w  ro d z in ie  z łożonych  (G o e -  
b e l ,  T r o l l ,  W e t t s t e i n ) .  M o w s z o w i c z  o p i­
sa ł je  n a  p rz y k ła d a c h  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  z ro d z in y  
C om positae .

S pośród  p o n ad  100 egzem p la rzy  zd e fo rm o w an y ch  
k w ia to s ta n ó w  s to k ro tk i do opisu  w y b ra n o  ty lk o  k ilk a  
w a ria n tó w , n a jb a rd z ie j o d b ieg a jący ch  od fo rm y  ty p o ­
w ej.

Z a łączo n a  d o k u m e n ta c ja  fo to g ra ficzn a  p rz e d s ta w ia  
n a jw a ż n ie jsz e  p rz y p a d k i an o m a lii k w ia to s ta n o w y c h  
sto k ro tk i.

z 4 okazów , p o siad a jący ch  oprócz k w ia tó w  języczko ­
w y ch  ró w n ież  ru rk o w e . Z k ą tó w  p rzy sad ek , zam ias t 
d o d a tk o w y ch  k w ia tó w  języczkow ych , w y ra s ta  w ien iec , 
sk ła d a ją c y  się z  25 m a ły ch  k w ia to s tan ó w  siedzących  
n a  k ró tk ic h  szy p u łk ach . Te boczne k w ia to s ta n y  p o s ia ­
d a ją  ty lk o  je d e n  okółek  k w ia tó w  języczkow ych. C ały 
te n  zb ió r je s t  osadzony  n a  n ieco  sp łaszczonej, docho­
dzące j do 15 cm  w ysokości szypule. Z roze ty  liści w y ­
r a s ta  ty lk o  te n  je d e n  zdefo rm ow any  k w ia to s tan . Tego 
ty p u  k w ia to s ta n  znalez iono  u  5 egzem plarzy .

Ryc. 1 p rz e d s ta w ia  o k az  z ro śn ię ty  z 3 k w ia to s tan ó w , 
z b u d o w an y ch  ty lk o  z k w ia tó w  języczkow ych . D źw i­
g a ją c a  go szy p u ła  w y k a z u je  z ja w isk o  s ta śm ie n ia  — 
fa sc jac ji. Szczególn ie  w  g ó rn e j części łodyg i je s t  s iln ie  
sp łaszczona, b ru z d o w a n a , o siąga za le d w ie  10 cm  w y ­
sokości. Z  ro ze ty  liśc i w y ra s ta ł  ty lk o  te n  je d e n  z d e fo r­
m o w an y  k w ia to s ta n . T e n  ty p  zn ie k sz ta łc e n ia  z n a le z io ­
no u  k ilk u  okazów .

R yc. 2. Ś ro d k o w y  duży  koszyczek  z ro śn ię ty  je s t
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Ryc. 5. W  śro d k u  zb io ru  m ieści się duży koszyczek  
otoczony 12 bocznym i k w ia to s tan am i, s to jący m i na  
różnej d ługości (0,5 - 6 cm ) szypu łkach . P o s ia d a ją  one 
zm ien n ą  ilość okółków  k w ia tó w  języczkow ych. P o d s ta ­
w ow a szypu ła  o siąg a jąca  25 cm  w ys., je s t  n ieco  
spłaszczona. O bok anom alnego  z roze ty  w y ra s ta ło  k ilk a  
in n y ch  ty pow ych  kw ia to s tan ó w . P rzy p ad k ó w  teg o  ty p u  
znaleziono  k ilk an aśc ie .

Ryc. 6. N a szczycie siln ie  sp łaszczonej, b ru zd o w an e j, 
sk róconej, dochodzącej do 7 cm  w ysokości łodydze, 
k tó re j szerokość k ilk a k ro tn ie  p rzew yższa  n o rm a ln ą , 
rozm ieszczonych je s t 30 k w ia to s tan ó w  tw o rzący ch  n ie ­
zw yk łą  m orfo log iczną  po tw orność . K ażdy  z poszcze­
gó lnych  k w ia to s ta n ó w  je s t  an o m aln y  za rów no  co do 
w ielkości, k sz ta łtu , ja k  i ilości k w ia tó w  języczkow ych 
i ru rk o w y ch . S to ją  one n a  k ró tk ic h  szypu łkach , z w y ­
ją tk ie m  jednego , odchylonego  w  dół. N a  ty m  egzem ­
p la rz u  b y ł to  je d y n y  k w ia to s tan . Tego ro d za ju  z n ie k ­
sz ta łcen ie  k w ia to s ta n u  znalez iono  n a  dw u  okazach .

języczkow ych, śro d ek  z a jm u ją  liczne k w ia ty  ru rk o w e. 
C ały  zb ió r stoi n a  20 cm  w ysokości obłej szypule. N a 
ty m  sam ym  okazie  obok zn ieksz ta łconych  k w ia to s ta ­
nów  w y ra s ta ły  typow e. T ak iego  ty p u  zn iek sz ta łcen ia  
znalez iono  n a  3 okazach . W  je d n y m  ty lk o  p rzy p ad k u  
zn iek sz ta łco n y  k w ia to s ta n  s ta ł  sam otn ie .

Ryc. 4. C e n tra ln e  m iejsce  w  zb iorze za jm u je  duży, 
rozszerzony  koszyczek  z ro śn ię ty  z 4. O tu lony  je s t  on 
18 bocznym i k w ia to s ta n a m i s to jący m i n a  k ró tk ic h  szy­
p u łk ach , z k tó ry ch  ty lk o  je d e n  p osiada  szypu łkę  d łu ż ­
szą (4 cm). C ały  te n  zb ió r dźw iga  14 cm  skrócona, 
s ta śm io n a  łodyga, k tó re j szerokość przew yższa  k ilk a ­
k ro tn ie  n o rm a ln ą . Z roze ty  liści poza ty m  k w ia to s ta ­
nem  n ie  w y ra s ta ją  inne . Z na lez iono  k ilk an aśc ie  a n o ­
m alii teg o  typu .
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Ryc. 7. N a ty m  w aria n c ie  w id a ć  zan ik  g łów nego  
koszyczka. Z  n ieco  s to żk o w ateg o  d n a  w y ra s ta  21. 
k w ia to s ta n ó w  n a  6 - 7 cm  d ług ich  szypu łach . P oszcze­
gólne k w ia to s ta n y  p o s iad a ją  1 - 3  rzęd ó w  k w ia tó w  
języczkow ych , p rzy  b a rd z o  duże j ilo śc i ru rk o w y c h . 
S k ręcona , ob ła  d źw ig a ją ca  cały  te n  zb ió r łodyga  je s t  
znaczn ie  w yższa  (40 cm  w ys.) od szy p u ł n o rm a ln y c h  
k w ia to s tan ó w . D la teg o  okazy  te  b y ły  ła tw e  do o d n a ­
lez ien ia . N a  ty m  o kaz ie  z n a jd o w a ło  się k ilk a n a śc ie  
k w ia to s ta n ó w  ty p o w o  w yk sz ta łco n y ch . T ego  ty p u  a n o ­
m alie  znalez iono  u  k ilk u d z ie s ięc iu  egzem plarzy .

W szystk ie  zn a lez ione  an o m alie  u  s to k ro tk i by ły  n a  
p ie rw szy ch  w y ra s ta ją c y c h  k w ia to s ta n a c h . Z n ie k sz ta ł­

cen ia  do tyczy ły  za ró w n o  łodygi (części w e g e ta ty w n e j) , 
j a k  i koszyczka (części g en e ra ty w n e j) . U  w szy s tk ich  
okazów  o an o m a ln y ch  k w ia to s ta n a c h  n ie  zau w ażo n o  
zm ian  w  in n y ch  częściach  w e g e ta ty w n y c h , ja k  
w  k sz ta łc ie , w ie lkośc i i  u k ład z ie  liści. S te b b in s  zw ró c ił 
uw ag ę  n a  to , że  u  ro ś lin  u p ra w ia n y c h  zachodzi 
częściej zm ienność  w  o rg an ach  ro zm n ażan ia  n iż  u  w e ­
g e ta ty w n y c h . P rz e k ro je  p op rzeczne  p rzez  szypu ły  k w ia ­
to s tan o w e  zo sta ły  w y k o n an e  1 cm  p o n iże j koszyczka,

o b razu ją  one z ja w isk a  z ro śn ięć  i s ta śm ien ia  (ryc. 8 ; 1 — 
w iązk a  n aczy n io w o -s ito w a  z lin ią  m iazgi, 2 —  ko m ó rk i 
m iękiszow e).

W szelk iego  ro d z a ju  d e fo rm ac je  k w ia tó w , zrosty , 
s ta śm ie n ia  z w ie lo k ro tn ien ie  okó łków  k w ia to w y ch  
w  ob ręb ie  p o p u la c ji są  p ro cesem  b a rd z o  sk o m p lik o ­
w an y m , w y n ik a ją c y m  z zak łó ceń  w  okres ie  o rg an o - 
tw órczym . Z ja w isk a  teg o  ro d z a ju  są  w  li te ra tu rz e  r e ­
je s tro w a n e  i  o p isyw ane  pod  w zg lędem  m orfo log icznym , 
a lb o w iem  z pow ierzch o w n y ch  o b se rw ac ji tru d n o  je s t 
je  in te rp re to w a ć , gdyż w y m a g a ją  one b a d a ń  sp e c ja li­
stycznych .

A no m alie  k w ia to w e  m ożna uw ażać  za m u tac je , 
k tó re  w  m orfo log icznym  w y g ląd z ie  dochodzą n iek ied y  
do po tw o rn o śc i te ra to lo g iczn y ch . Z achodzić  one m ogą 
za ró w n o  n a  tle  z a b u rz e ń  genetycznych , p o w sta ły ch  
z p rzy czy n  w e w n ę trz n y c h  (m ieszańce) lu b  czynn ików  
z ew n ę trzn y ch  ta k ic h , ja k  zm ian y  te m p e ra tu ry , św ia tła , 
w ilgo tności, w łaśc iw ości fizycznych  i chem icznych  ś ro ­
dow iska . N a to m ia s t zm ian y  sy m etrii k w ia to s tan ó w  
m ogą p o w sta w a ć  n a  sk u te k  n ie ró w n y ch  szybkości 
w z ro s tu  tk a n e k  podczas ro zw o ju  do lnej części o rganu .

O b se rw u jąc  ró żn e  w a r ia n ty  an o m alii k w ia to s ta n o ­
w ych  s to k ro tk i (ryc. 1 - 8 )  m ożna do jść  do w n io sk u , 
że n a s tą p iła  re g re s ja  od k w ia to s ta n u  ozdobnego, w y ­
hodow anego  w  o g rodn ic tw ie , do fo rm y  w yjśc iow ej. 
Z o s ta ła  z red u k o w a n a  liczba  k w ia tó w  języczkow ych , 
p rzy  duże j ilości k w ia tó w  ru rk o w y ch , k tó re  zap ew n iły  
ro ś lin ie  b o g a ty  p lo n  nasion .

P rz y  in te rp re ta c j i  złożonej an o m alii b io log icznej, 
j a k a  m ia ła  m ie jsce  u  s to k ro tk i, n a leży  też  w ziąć  pod  
u w ag ę  p o ja w ie n ie  się p rz e ra s ta n ia  tk a n e k  —  tzw . p ro ­
life ra c ję , sp ow odow aną  p rzez  grzyby , b a k te r ie  i w iru sy .

Z B IG N IE W  JA C Z E W S K I (Popielno)

PA N T O K R IN  —  LEK  P R O D U K O W A N Y  Z POROŻA JELEN IO W ATYC H

P oroże  a lb o  tzw . n a ro s tk i n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  
je le n io w a ty c h  ob c in an e  w  o k res ie  w z ro s tu  słu ży ły  od 
d a w n a  ja k o  su row iec  do  p ro d u k c ji le k a rs tw  n a  d a le ­
k im  W schodzie , a  szczególnie w  C h inach . N a ro s tk i 
ta k ie  są n az y w a n e  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  p a n ta m i. 
D o p ro d u k c ji p a n tó w  u ży w an e  są  d w a p o d g a tu n k i 
je le n ia  sz lach e tn eg o : m a ra l  (C ervu s e la p h u s  s ib ir icu s  
Severzov) o raz  iz iu b r  (C ervus e la p h u s  x a n th o p y g u s , 
M iln e -E d w ard s) , a  p o n a d to  je le ń  p la m is ty , zw any  
czasam i s ik a  (C ervus n ip p o n , T em m inck ). Z  p a n tó w  od 
d a w n a  w y ra b ia n o  lek i p o m ag a jące  w  ca ły m  szeregu  
scho rzeń , np . p rzy  an em ii, p rzy  o s łab ien iu  o rg an izm u  
po ch o ro b ach  zak aźn y ch , p rzy  p rzem ęczen iach , p rzy  
o s łab ien iu  u k ła d u  k rą ż e n ia , s to sow ano  je  ró w n ież  d la  
p o p ra w ie n ia  fu n k c ji rozrodczych , d la  p rzy śp ie szen ia  
g o jen ia  się  z a in fek o w an y ch  ra n , d la  p o p ra w ie n ia  
sam opoczuc ia  i z d ro w ia  ludz i s ta ry c h  itp .

M ed y cy n a  tzw . e u ro p e jsk a  b ąd ź  n ie  zn a ła  te g o  lek u , 
b ąd ź  z a p a try w a ła  się  scep tyczn ie  n a  jego  sku teczność . 
W y d aw a ło  się  z re sz tą  w ą tp liw e , ab y  jed n o  i to  sam o  
le k a r s tw o  m og ło  p o m ag ać  w  ta k  zu p e łn ie  ró żn y ch  
sch o rzen iach . S y stem a ty czn e  b a d a n ie  fa rm ak o lo g icz ­
n y ch  w ła sn o śc i p a n tó w  rozpoczą ł d o p ie ro  w  ro k u  1928 
p ro f. S. M. P a w l e n k o  w ra z  ze sw ym i w sp ó łp ra ­
co w n ik am i w  Z w iązk u  R adz ieck im . D o p ro w ad ziło  to

do  w y p ro d u k o w a n ia  z p a n tó w  lek u  o nazw ie  p a n -  
to k r in . P ro f . P a w le n k o  i jego  w sp ó łp raco w n icy  s p ra w ­
d za li ak tyw ność- w yciągów  z p a n tó w  w  różnych  te s ta c h  
fiz jo log icznych . W ykazano , że p a n to k ry n a  w p ły w a  na  
szereg  fu n k c ji fiz jo log icznych :

1. T o n izu je  p rzew ó d  p o k arm o w y , w zm ag a jąc  jego  
ru c h y  i s e k re c ję  g ruczo łów  tra w ie n n y c h . 2. Z w iększa  
d iu rezę . 3. Z w ięk sza  p rzem ian ę  azo tow ą i w ęg low o­
danow ą. 4. P o b u d za  p rocesy  reg e n e ra c y jn e  p rzy  g o je ­
n iu  się r a n  i ro p n i. 5. H a m u je  w  p oczą tkow ym  s ta ­
d iu m  a tro f ię  p ęch e rzy k ó w  n as ien n y ch  u  k a s tro w a n y c h  
m yszy  i szczurów , 6. Z m n ie jsza  zm ęczenie  m ięśn i p o ­
p rzeczn ie  p rążk o w an y ch . M ałe  d aw k i zw ięk sza ją , 
a  duże zm n ie jsz a ją  zdolność m ięśn ia  do p racy . 7. P o ­
p ra w ia  czynność  synaps ne rw o w o -m ięśn io w y ch , zm ie ­
n io n ą  n a  sk u te k  zm ęczenia . 8. W pływ a n a  pobud liw ość  
tk a n k i n e rw o w e j. 9. D uże d aw k i p o w o d u ją  rozszerze­
n ie  obw odow ych  naczyń  w  izo low anym  u ch u  k ró lik a . 
10. M ałe d aw k i p o b u d za ją , a  duże h a m u ją  czynność 
izo low anego  serca . 11. D ożylne w p ro w ad zen ie  w  o s try m  
dośw iad czen iu  w iększych  d aw ek  po w o d u je  znaczny  
sp ad ek  c iśn ien ia  k rw i bez  w ięk szy ch  zm ian  w  od­
d y ch an iu .

T a  o s ta tn ia  re a k c ja  je s t  u ży w an a  n a jczęśc ie j ja k o  
te s t  do o k re ś la n ia  ak ty w n o śc i w y c iąg u  z p an tó w .
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O bniżen ie  c iśn ien ia  k rw io n o śn eg o  w y s tęp u je  rów nież 
po vago tom ii i zw iązan e  je s t  p rzy p u szcza ln ie  z z a ­
w arto śc ią  w  p a n to k ry n ie  c ia ł cho linerg icznych . P o ­
tw ie rd z a ją  to  d o św iad czen ia  W ykazujące, że re a k c ja  
t a  n ie  w y s tę p u je  u  z w ie rz ą t p o  p o d an iu  a tro p in y , n a ­
to m ia s t e z e ry n a  re a k c ję  tę  w zm aga. N ależy je d n a k  
ogólnie stw ierd z ić , że m im o  licznych  dośw iadczeń  m e­
ch an izm  d z ia łan ia  p a n to k ry n y  n a  o rgan izm  zw ie rzą t 
n ie  je s t w  p e łn i w y jaśn io n y .

B a d a n ia  b iochem iczne  w y k aza ły  w  p an to k ry n ie  
obecność ste ry d ó w , w y k azu jący ch  w łasnośc i zarów no 
żeńsk ich , ja k  i m ęsk ich  h o rm onów  płciow ych . P rzy  
e k s tra k c ji zak w aszo n y m  alkoho lem  g łów ną fra k c ję  w y ­
c iągu  s tan o w ią  lip id y , z  czego znaczną  część — fosfo ­
lip idy . W śród  ty c h  o s ta tn ic h  z n a jd u ją  się m iędzy  in ­
n y m i lecy ty n y , k e fa lin y , cho lina, e tan o lam in a . Ze s te ­
ry d ó w  w  n a jw ięk sze j ilości w y s tę p u je  cho lestero l. J a k  
w iadom o, w  w y n ik u  p rz e m ia n  cho les te ro lu  m ogą 
p o w staw ać  w  u s tro ju  k w a sy  żółciow e, n ie k tó re  w i ta ­
m in y  i h o rm o n y  o b u d o w ie  ste ry d o w ej (ho rm ony  
p łc iow e i h o rm ony  ko ry  nadnerczy).

W  p a n to k ry n ie  z n a jd u je  się ró w n ież  znaczna  ilość 
w o ln y ch  am in o k w asó w , n iek tó ry ch  je s t  n a w e t w ięcej 
n iż  w  św ieżej k rw i z p an tó w . T a o s ta tn ia  z ko le i z a ­
w ie ra  w iększe  ilo śc i am in o k w asó w  (z w y ją tk iem  h i-  
s ty d y n y  i k w a su  g lu tam inow ego) niż k re w  człow ieka. 
R ów nież i te n  sk ła d n ik  p a n to k ry n y  m oże przyczyn iać  
się do je j w łasn o śc i leczniczych. N ależy  tu  zaznaczyć, 
że p a n to k ry n a  n ie  je s t  jed n y m  zw iązk iem  chem icznym , 
a n i n a w e t je d n ą  g ru p ą  zw iązków  S tą d  też w y n ik a  je j 
w ie lo s tro n n e  dzia łan ie .

Z arów no  p an ty , ja k  i p a n to k ry n a  są  dość b o g a ty m  
źród łem  soli m in e ra ln y ch . W  w ięk szy ch  ilo śc iach  w y ­
s tę p u ją  tu  w ap ień , m agnez , żelazo, k rzem , fosfó r, sód, 
p o ta s ; w  m n ie jszy ch  ilo śc iach  n ik ie l, m iedź, ty ta n , 
m an g an , cyna , ołów , b a r ; w  ilo śc iach  śladow ych  k o b a lt, 
w an ad , s tro n t, m o lib d en  i bo r. N ie u leg a  k w estii, że ta k  
b o g a ty  ze s taw  sk ład n ik ó w  m in e ra ln y ch  m usi m ieć  ró w ­
n ież  w p ły w  n a  w łasnośc i lecznicze p an to k ry n y .

W  ślad  za b a d a n ia m i b iochem icznym i i fiz jo log icz­
n ym i n a s tąp iły  p ró b y  k lin icznego  s to sow an ia  p a n to ­
k ry n y , k tó re  rozpoczęto  w  Z w iązk u  R adz ieck im  
w  ro k u  1938*. P ro fe so r  N. A. A l b o v  s tosow ał p a n -  
to k ry n ę  z d o b ry m  sk u tk ie m  u  osób z obniżonym  c iś­
n ien iem  k rw i, u  rek o n w a le scen tó w  np . w  w y p a d k a c h  
pogrypow ych , p o  zap a len iu  p łuc. S tw ie rd z ił on, że 
u  ludz i p o  s to so w an iu  p a n to k ry n y  n a  ogół podw yższa 
się c iśn ien ie  k rw i i p o p ra w ia  się sam opoczucie. I s tn ie ­
ją  je d n a k  p rzec iw sk azan ia  do s to sow an ia  tego  p re p a ­
ra tu  np. duszn ica  b o lesn a , zaw a ły  serca. R ów nież 
w  w y p a d k u  tzw . o rg an iczn y ch  w a d  se rca  p a n to k ry n a  
n iek ied y  n a s ila  o b jaw y  chorobow e. U  osób s ta rszy ch  
z a rte rio sk le ro z ą  i  podw yższonym  c iśn ien iem  k rw i s to ­
sow an ie  p a n to k ry n y  je s t  rów n ież  racze j n ie  w sk azan e , 
pon iew aż podnosi ona  c iśn ien ie  k rw i. M im o to  n a w e t 
u  ty ch  osób p o  s to so w an iu  p a n to k ry n y  d a ła  się z a ­
uw ażyć p ew n a  p o p ra w a  sam opoczucia . Z dob rym  
sk u tk iem  n a to m ia s t s to sow ano  p a n to k ry n ę  u  osób, 
u  k tó ry ch  podw yższone c iśn ien ie  k rw i by ło  zw iązane 
z k lim ak te riu m .

P odczas d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej lek a rze  radzieccy  
stosow ali p a n to k ry n ę  z d o b ry m  sk u tk iem  w  w y p a d ­

* Większość danych  zaw artych  w niniejszym  a rty k u le  za­
czerpnięto z prac opublikow anych w  sborn iku  p t. „Panto- 
k r in ” , w ydanym  pod red ak c ją  prof. S. M. Paw lenki, 
G orno-A łtajsk 1969.

k ach  źle go jących  się ra n , p rzy  anem iach . N astępow ało  
w ów czas podw yższen ie  c iśn ien ia  k rw i oraz zw iększa ła  
się ilość hem oglobiny . Ś ro d ek  te n  b y ł rów nież  sk u tecz ­
n y  u osób c ie rp iących  n a  ogólne o słab ien ie  o rgan izm u 
p rzed  operac jam i np. w  okres ie  p rzy g o to w y w an ia  do 
o p e ra c ji p rz y  n ad czy n n o śc i ta rczycy . S tw ierdzono , że 
w  w a ru n k a c h  w o jen n y ch , k ied y  w ie le  osób c ie rp i n a  
sk u te k  tzw . s tre ssu , s tosow an ie  p an to k ry n y  ja k o  śro d k a
0 ogólnym  d z ia ła n iu  to n izu jący m  organ izm  okazało  się 
w  pe łn i celow e. Szczególnie sk u teczn e  by ło  s tosow an ie  
p a n to k ry n y  u  osób s ta rszy ch  ze źle go jącym i się r a n a ­
m i i ropn iam i.

P om yślne  w y n ik i o siągano  rów nież  p o d a jąc  p a n to ­
k ry n ę  p rzy  różnego  ro d za ju  zab u rzen iach  zw iązanych  
z okresem  p rz e k w ita n ia  za ró w n o  u  kob ie t, ja k
1 u m ężczyzn.

P ro f. J . G. G o t l i b  s to so w ał z p om yślnym  s k u t­
k iem  p a n to k ry n ę  u  s ta ry ch  m ężczyzn w  p rzy p ad k ach  
p rze ro s tu  p ro s ta ty  oraz u  m łodych  m ężczyzn c ie rp ią ­
cych n a  im p o ten c ję  n a  tle  nerw icow ym .

S tosow an ie  p a n to k ry n y  ja k o  śro d k a  ton izu jąceg o  o k a ­
zało  się k o rzy s tn e  w  różnych  scho rzen iach . M iędzy in ­
n y m i lek a rze  radz ieccy  p ró b o w ali s tosow ać p a n to k ry n ę  
w  p rzeb iegu  gruźlicy  o siąg a jąc  n ie jed n o k ro tn ie  
k o rzy s tn e  re z u lta ty . P a n to k ry n a  n ie  d z ia ła  specyficz­
n ie  n a  za razek , lecz to n iz u je  o rg an izm  i po b u d za  
p rocesy  reg en e racy jn e .

O kazało  się ró w n ież , że  k o rzy s tn e  je s t  s to sow an ie  
p a n to k ry n y  w  k o m b in ac ji z tzw . le k a m i n eu ro lep ty cz - 
n y m i w  leczen iu  ta k ic h  sch o rzeń  p sy ch iczn y ch  ja k  
ep ilep s ja  i sch izo fren ia . L ek a rze  radz ieccy  w iążą  lecz ­
nicze w łasnośc i p an to k ry n y  m iędzy  in n y m i z z a w a r­
to śc ią  w  n ie j fosfo lip idów .

P ro f. B. M. 0 1 i v k o v  o p isa ł 10 p rzy p ad k ó w  lecze­
n ia  p a n to k ry n ą  k o n i ch o ry ch  n a  cho roby  ch iru rg iczne . 
W  8 p rz y p a d k a c h  leczen ie  d a ło  w y n ik i pozy tyne , a  w  2 
n ie  dało  re z u lta tu .

W  zw iązku  ze s to sow an iem  p an to k ry n y  w  w e te ry ­
n a rii  w a r to  w spom nieć , że  w  w y d an y m  w  1938 ro k u  
p o lsk im  p o d ręczn ik u  pro f. W. S k ow rońsk iego  p t. F a r­
m a c ja  w e te ry n a ry jn a  z n a jd u ją  się in fo rm a c je  o tym , 
iż d aw n ie j w  P o lsce  tzw . „róg  je le n ia ” b y ł u żyw any  
do p ro d u k c ji leków . M iędzy  in n y m i w y tw a rz a n o  
z n iego  w ęg lan  am onu , k tó ry  nosił n azw ę Sa l C ornu  
C ervi.

O sta tn io  w  Z SR R  A. S. T e w i  w raz  ze w sp ó łp ra ­
co w n ik am i rozpoczęli b a d a n ia  n ad  p rz y d a tn o śc ią  lecz ­
n iczą  n a ro s tk ó w  łosi z b ie ran y ch  w  o k res ie  w zrostu . 
N aro stk i łosi z ab ijan y ch  podczas n o rm a ln eg o  o k resu  
po low ań  są  ju ż  oko row ane  i m a ją  g łó w n ie  w a rto ść  d e ­
k o racy jn ą , p o d o b n ie  ja k  i n a ro s tk i in n y c h  g a tu n k ó w  
je len io w a ty ch  zab ijan y ch  podczas p o lo w ań  rów n ież  
i w  in n y ch  k ra ja c h . W  celu  u zy sk an ia  odpow iedn iego  
m a te r ia łu  o d strze lo n o  w  Z SR R  p e w n ą  ilość łosi 
w  okres ie  le tn im , a  n a s tę p n ie  n a ro s tk i ich  k o n se rw o ­
w an o  i p rzy rząd zan o  z n ich  odpow iedn i e k s t ra k t 
w ed łu g  m e to d y k i u s ta lo n e j d la  p a n tó w  m a ra la . S tw ie r ­
dzono, że n a ro s tk i ło sia  z a w ie ra ją  w ięk szy  p ro c e n t 
skó ry , m n ie j lip id ó w  a  w ięcej pop io łu  n iż  p a n ty  m a r a ­
la . D alsze b a d a n ia  w y k aza ły  je d n a k , że  ak ty w n o ść  b io ­
log iczna  e k s tra k tó w  z n a ro s tk ó w  łosia  je s t b a rd zo  p o ­
d o b n a  do p a n to k ry n y . W  n iek tó ry ch  te s ta c h  w yciąg i 
z „m łodych” n a ro s tk ó w  łosia  b y ły  n a w e t ak ty w n ie jsze  
od w yciągów  z p a n tó w  m a ra la . E k s tra k ty  te  d z ia ła ją  
w  ta k i sam  sposób n a  c iśn ien ie  k rw io n o śn e  u  k ró lików , 
co p rzem aw ia  za obecnością  w  n ich  c ia ł c h o lin e r­
gicznych. W yciągi z n a ro s tk ó w  łosia  p rzy śp iesza ły
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ró w n ież  go jen ie  się sz tuczn ie  w y w o ły w an y ch  ro p ie ją ­
cych ra n  u  k ró lików .

P rzy to czo n e  pow yżej w  du ży m  sk róc ie  d o św iad cze ­
n ia  uczo n y ch  rad z ieck ich  p rz e m a w ia ją  a a  ty m , że 
p raw d o p o d o b n ie  ro sn ące  n a ro s tk i i  in n y c h  g a tu n k ó w

je le n io w a ty c h  rów nież  m ogłyby  być uży te  do p ro d u k c ji 
środków  leczniczych. W  M oskw ie is tn ie je  sp ec ja ln e  la ­
b o ra to riu m  p an tó w . P ro d u k c ja  p a n to k ry n y  w  Z SR R  n ie  
n a s ta rc z a  zap o trzeb o w an iu  n a  te n  lek. W ydaje  się w ięc, 
że te m a ty k a  ta  zas łu g u je  n a  dalsze  b ad an ia .

JA N  D O B R O W O L SK I (K raków )

W P Ł Y W  CYKLI KSIĘŻYCOW YCH NA ROZRÓD ZW IERZĄT

A  Ł u n a  u śm iech n ie  się spośród  kęd z io ró w  sreb rn ych
J .  W. G o e th e

K się ży c  to  ogrom na  i odraża jąca  p rze s tr ze ń , p r z y ­
po m in a ją ca  z  b liska  p u m e k s

F. B o rm an , k o m e n d a n t „A pollo  8”

Jeszcze  s to su n k o w o  b a rd z o  n ied aw n o  księżyc  k o ja ­
rz y ł się  w  p o w szechnym  odczuciu  z  ro m an ty czn y m  
p ięk n em  op iew an y m  przez  licznych  poetów , k o m p o zy ­
to ró w  i m a la rzy . S ta n  te n  u le g ł je d n a k  zasad n icze j 
zm ian ie , gdy  do za fascy n o w an e j e k sp lo ra c ją  K o sm o ­
su op in ii p u b liczn e j d o ta r ły  liczne  z d jęc ia  w y k o n an e  
n a  po w ie rzch n i k siężyca , a  n a s tę p n ie  b ezp o śred n ie  r e ­
la c je  p ie rw szy ch  se len o n au tó w .

D la teg o  też  obecn ie  n ik t z ap ew n e  n ie  b ęd z ie  zaszo ­
k o w an y  o m aw ian iem  w p ły w u  k siężyca  n ie  n a  p rz e ­
b ieg  losów  b o h a te ró w  u tw o ró w  d ram a ty czn y ch , ale... n a  
a k ty w n o ść  rozrodczą , np. ro p u c h . N a p o c ieszen ie  m i­
ło śn ik ó w  p o ez ji m ożem y za A s n y k i e m  stw ierd z ić , 
że „P rzeży ty ch  k sz ta łtó w  ż ad en  cu d  n ie  w ró c i do 
is tn ie n ia ” i p rz y s tą p ić  ad  m e r itu m .

Z aró w n o  liczne  zw y cza je  ró żn y ch  lu d ó w , ja k  te ż  ich  
m ito log ie  o d zw ie rc ied la ją  d aw n o ść  z a in te re so w a n ia  
lu d zk ieg o  w p ły w em  z jaw isk  a s tro n o m iczn y ch  n a  sezo­
now e zm ian y  ś ro d o w isk a  p rzy ro d n iczeg o . J e s t  to  oczy­
w iśc ie  zu p e łn ie  z ro zu m ia łe  szczególn ie  w  k rę g u  k u l­
tu ry  g reck o -rzy m sk ie j, k tó ra  tw o rzy ła  s ię  w  s tre fie  
u m ia rk o w a n e j, gdzie  zm ian y  te  szczególn ie  rz u c a ją  się 
w  oczy. Z e w zg lęd u  n a  d o m in u jące  znaczen ie  zm ian  
p o ło żen ia  Z iem i w zg lęd em  S ło ń ca  d la  w y s tę p u ją c y c h  
n a  ty c h  o b sza rach  sezonow ych  zm ian  feno log icznych  
n iem ożliw e  b y ło  d o strzeżen ie  w p ły w u  k o n fig u ra c ji 
k siężyca . N a to m ia s t w  s tre f ie  m ięd zy zw ro tn ik o w ej 
w z ra s ta  fiz jo log iczna  ro la  zm ia n  n a tę ż e n ia  św ia tła  
„k siężycow ego”, ja k o  szczególnie w y ra ź n e j, cyk licznej 
zm ian y  środow iskow ej. P o n iew aż  zsy n ch ro n izo w an ie  
o k re su  ak ty w n o śc i p łc iow ej w sz y s tk ic h  o sob n ik ó w  d a ­
nego g a tu n k u  m oże m ieć  is to tn e  znaczen ie  d la  jego  
p ro p a g a c ji, s tą d  też  liczne  i  na leżące  do  ró żn y ch  g ru p  
sy s tem a ty czn y ch  o rg an izm y  tro p ik a ln e  d o sto so w ały  
o k res ro z ro d u  do  c y k li k siężycow ych . W iąże się  to  
zw y k le  z m aso w y m  p o ja w ia n ie m  się o sobn ików  d a ­
nego  g a tu n k u  n a  o k reś lo n y ch  o b szarach .

Z  o p isu  w y p ra w y  K o l u m b a  do  A m e ry k i w  ro k u  
1492 w iem y , że za łoga  k a ra w e li „ S a n ta  M a r ia ” z a ­
o b se rw o w a ła  „ św iecen ie” zn aczn y ch  o b sza ró w  M orza 
K a ra ib sk ie g o  w  zw iązk u  z liczn y m  w y stę p o w a n ie m  
św iecący ch  ro b a k ó w  podczas trz ec ie j k w a d ry  księżyca . 
T o n iezw y k le  e fe k to w n e  z jaw isk o  zw iązan e  b y ło  z p o - 
ja w e m  w ie lo szcze ta  O don tosilis  enop la  w y p ły w a jąceg o  
w  o k re s ie  ro z ro d u  ze szczelin  w  ra fa c h  k o ra lo w y c h  n a  
p o w ie rzch n ię  w ody. In n y m  w ie lo szcze tem  c h a ra k te ry ­
z u ją c y m  się zb liżo n ą  b io log ią  ro z ro d u  je s t  E u n ice  v ir i-  
dis, z n a n y  też  po d  n azw ą  ro b a k a  palo lo . R ozm naża

się on  podobn ie , ja k  p o p rzed n io  w y m ien io n y  g a tu n e k  
raz  do ro k u  w  p aźd z ie rn ik u  lu b  lis topadz ie , a le  p o d ­
czas c z w a rte j k w a d ry  księżyca. J a k  w iadom o, p ra w i­
dłow ość tę  w y k o rz y s tu ją  od d aw n a  d la  celów  k u lin a r ­
nych  m ieszk ań cy  w y sp  F idżi, S am oa i Tongo. P rzeb ieg  
ta k ic h  po łow ów  o b ra z u ją  załączone ry c iny  (ryc. 1 i 2). 
W  c iąg u  nocy  w y p ły w a ją  n a  p o w ierzch n ie  m o rza  m i­
liony  e p ito k ó w  sam ic  i sam ców  palo lo . E p ito k  je s t  to  
ty ln ia  część c ia ła  w ie loszczeta , k tó r a  sp e łn ia  w łaśc iw ą  
fu n k c ję  rozrodczą. N a sk u te k  in ten sy w n y ch  ruchów  
ep ito k i te  ro z p a d a ją  się i u w a ln ia ją  gam ety , k tó ry ch  
ok res żyw otności je s t  k ró tk i. T ym  w iększego  znacze­
n ia  n a b ie ra  ich  zagęszczen ie  w  p o w ierzchn iow ej w a r ­
s tw ie  w ody  poprzez rów noczesne  u w a ln ia n ie  ja j 
i p lem n ik ó w  w ed łu g  „zegara  b io log icznego” re g u lo ­
w anego  p rzez  ściśle o k reś lo n ą  k o n fig u rac ję  a s tro n o ­
m iczną.

Z w iązek  cyk li p łc iow ych  z po łożen iem  księżyca  
s tw ie rd zo n o  ta k ż e  u  n ie k tó ry c h  glonów , ja k  np. u  b ru -  
n a tn icy  D ic tyo ta  d icho tom a .

In n y m  in te re su ją c y m  p rz y k ła d e m  śc isłego  p o w iąza ­
n ia  ro z ro d u  z o k reś lo n ą  k o n fig u ra c ją  księżyca  je s t  po - 
łu d n io w o -k a lifo rn ijsk a  ry b k a  s ty n k o w a  L a u res te s  te -  
nuis. S k ła d a  ona  m ianow ic ie  ik rę  n a  lin ii m a k sy m a l­
nego w io sen n eg o  p rzy p ły w u  i po  zap ło d n ien iu  zak o p u je  
ją  w  p ia sek . R yba  ta  ch ro n i w  te n  sposób ro zw ija jące  się 
ja ja  p rz e d  w yschn ięc iem , p on iew aż  w k ró tce  n a s tę p u je  
odp ływ  m orza , k tó re  pow róci w  te  m ie jsca  dop ie ro  do­
k ła d n ie  p o  u p ły w ie  4 tygodn i. W tedy  też  m łody  n a ry ­
bek  czynn ie  opuszcza osłonk i ja jo w e . P o n iew aż  zasięg 
p rzy p ły w ó w  w y zn aczan y  je s t  p rzez  fazy  K siężyca, 
p rze to  re g u lu ją  one rów nocześn ie  „zegar fiz jo log iczny” 
w yzn acza jący  ta k  p recy zy jn ie  k ilk u m in u to w y  okres 
ro z ro d u  i tem p o  rozw o ju . W  te n  sposób g a tu n e k  ten  
ch ro n i ja j a  p rz e d  ich  licznym i k o n su m e n ta m i ży jącym i 
w  w odzie . T a  sw o is ta  b io log ia  ro z ro d u  je s t  m ożliw a 
dzięk i w y tw o rzen iu  szeregu  ad a p ta c ji. P od staw o w e 
zn aczen ie  p o s iad a  p rzy s to so w an ie  te j ry b y  do p rz e b y ­
w a n ia  poza  w o d ą  p rzez  o k res  ta r ła . P o leg a  ono  na  
znacznym  zw o ln ien iu  a k c ji se rca , re d u k c ji poziom u 
m e tab o lizm u  o około 50°/o i n a  do d a tk o w y ch  oszczęd­
nościach  tlenow ych . T len  d o sta rczan y  je s t  bow iem  
w  ty m  o k re s ie  ty lk o  do  n a jb a rd z ie j w raż liw y ch  na  
jego  n ied o b ó r tk a n e k , p rzed e  w szy stk im  w chodzących  
w  sk ła d  u k ła d u  nerw ow ego . N ato m iast, ja k  s tw ie rd z ił 
M. S. G o r d o n ,  m ięśn ie  po  w y cze rp an iu  z a p a su  t le ­
nu  z a w a rte g o  w  m iog lob in ie  p rz e s ta w ia ją  się n a  b ez ­
tle n o w ą  p rz e m ia n ę  m a te rii. J e s t  rzeczą  in te re su ją c ą , 
że szereg  b ad aczy  s tw ie rd z iło  w y ra ź n ą  ry tm iczność  
w  n a tę ż e n iu  p o b ie ran ia  tle n u  u  ta k  ró żn y ch  zw ie rzą t, 
ja k  u k ra b ó w : U ca p u g n a x  i U. p u g ila to r , o stry g i j a ­
d a ln e j O strea  ed u lis  oraz u  tra sz k i T r itu ru s  v ir id es-  
cens, a  n a w e t u  ro ś lin  np. u  m orszczynu ; m a rc h w i i p o ­
m id o ra . R y tm iczność  ta  u w a ru n k o w a n a  je s t  p rzez  pod
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staw o w e periodyczne  zm iany  po łożen ia  w zajem nego  
Z iem i, S łońca  i K siężyca. O kazało  się, że in n ą  p ostać  
p rzy b ie ra  te n  ry tm , jeże li w y zn acza ją  go k o le jn e  now ie 
księżyca , a  in n ą , jeże li o k re ś lam y  go w ed ług  ko le jn y ch  
p e łn i. W iadom o za razem , że poziom  od d y ch an ia  je s t 
m ie rn ik ie m  n a tę ż e n ia  m etabo lizm u , a ty m  sam ym  s ta ­
n u  fiz jo log icznego  o rganizm ów .

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że is tn ie je  szereg 
p rzy k ład ó w  b a rd zo  ró żn y ch  bezkręgow ców , k tó re  z sy n ­
c h ro n izo w ały  ok res ro z ro d u  ze ściśle ok reślonym  po­
łożeniem  K siężyca  w zg lędem  Z iem i. N a to m ias t odnoś­
ne d an e  do tyczące k ręgow ców  są s to sunkow o  n ie licz ­
ne. Spośród  ryb , oprócz p rzy toczonej ju ż  ry b y  sty n k o - 
w ej, ja k o  p rz y k ła d  d o sto sow an ia  ak ty w n o śc i ro z ro d ­
czej do faz  K siężyca  p o d a je  J  e n  s w ęgorze i śledzie.

H a r r i s o n  n a to m ia s t p o s tu lo w a ł p rzy jęc ie  w p ły ­
w u  zm ian  n a tę ż e n ia  św ia tła  księżycow ego  d la  w y ja ś ­
n ien ia  is to tn eg o  zw ięk szen ia  e fek tyw nośc i k ry c ia  p rzez  
sam ce sam ic  cz te rech  g a tu n k ó w  szczurów  m a la jsk ich  
p rzy  o k reś lonych  fazach  K siężyca.

W  o p arc iu  o te  sk ąp e  d an e  S o l l b e r g e r  w  sw ej 
o bszernej m o n o g ra fii pośw ięconej ry tm o m  biologicz­
nym  (1965) doszedł do w n io sk u , że: „ciągle jeszcze nie 
z n an e  je s t, czy is tn ie ją  ja k ie ś  ew o lu cy jn e  n a s tę p s tw a  
ry tm ó w  księżycow ych  w  o d n ies ien iu  do zw ierzą t w y ż­
szych”. N ie u w zg lęd n ił on je d n a k  bard zo  in te re su ją c e j 
p racy  C h  u  r  c h  a  w y k o n an e j g łów nie na  Jaw ie . A u ­
to r  ten  p ro w ad z ił o b se rw ac je  w  odn ies ien iu  do ropuch ,

Ryc. 1. Nocne połowy palolo (z Tarasowa)

k tó re  ja k  w iem y  p ro w ad zą  nocny  try b  życia  (ryc. 3). 
Z teg o  też w zg lędu  m ożna się było  spodziew ać e w e n ­
tu a ln eg o  w p ły w u  faz  K siężyca n a  ich  ak ty w n o ść  ro z ­
rodczą. C h u rch  w  o p arc iu  zarów no  o o bserw acje  b e -  
haw io rys tyczne , ja k  też  o b a d a n ia  anatom iczne  p o n ad  
1200 sam ic i  sam ców  g a tu n k u  B u fo  m ela n o sto c tu s  
doszed ł do n a s tęp u jący ch  w niosków . P rzy  sta łych  w a ­
ru n k a c h  k lim a ty czn y ch  zachodn ie j J a w y  ro p u ch a  ta  
je s t  zdo lna  do ro z ro d u  w  c iągu  całego roku . W y stę ­
p u ją  je d n a k  d w a  cyk le  rozrodcze. P ie rw szy  z n ich  je s t 
cyk lem  ro czn y m  u w a ru n k o w a n y m  przez  m iesięczne 
zróżn icow an ie  opadów  deszczu. D rug i zw iązany  je s t 
z ry tm em  ow u lac ji dosto sow anym  do faz K siężyca. 
O kaza ło  się bow iem , że n a jw ięk sza  liczba  sam ic, k tó re  
w ła śn ie  ow ulow ały , lu b  b y ły  gotow e do  ow ulacji, w y ­
s tęp o w ała  p rzy  pe łn i K siężyca. P odobne  obserw acje  
poczyn ił C h u rch  w  o d n ies ien iu  do in n e j ro p u ch y  B u ­
fo  b iporea tus  n a  B ali oraz odnośnie  do żaby  R ana  
cancrivora , ja k k o lw ie k  g a tu n e k  ten  w y k azu je  fo to tro - 
p izm  n ega tyw ny .

In te re su ją c y  je s t  fa k t, że w p ły w  faz K siężyca d o ty ­
czy ty lk o  sam ic  b ad an y ch  p łazów . N a to m ia s t u  sa m ­
ców  stw ierd zo n o  in d y w id u a ln e  cyk le  p łciow e z u p e ł­
n ie  n ie sk o o rd y n o w an e  an i z rocznym , an i też k s ięży ­
cow ym  cyklem .

R ów nocześnie, ja k  s tw ie rd za  S o llb erg er, m ożliw e jes t, 
że cyk l p łc iow y  k o b ie t z sy n ch ro n izo w an y  je s t  ja k o  
je d y n y  w śród  ssaków  z cyk lem  księżycow ym . N o r­
m a ln y  bow iem  28 dn iow y  cyk l z a w a rty  je s t  m iędzy  
m iesiącem  syderycznym , k tó ry  w ynosi 27,3217 d n ia  
i w yznaczany  je s t  p rzez  k o n fig u ra c je  K siężyca w zg lę­
dem  gw iazd, a m iędzy  m iesiącem  synodycznym , k tó ry

Ryc. 2. U roczyste  po łow y  ep ito k ó w  E un ice  v ir id is  p ro ­
w ad zą  Sam oańczycy  p rzez  2 - 3  doby (z Demela)

Ryc. 3. Polow anie przy  pełni księżyca
23
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w ynosi 29,5306 d n ia  i  w y zn aczan y  je s t  p rzez  k o le jn e  
ana log iczne  k o n fig u ra c je  K siężyca  w zg lęd em  Sło'ńca. 
P o d o b n y  czasok res m a ją  ta k ż e  in n e  m ies iące  w y z n a ­
czane  p rzez  po łożen ie  K siężyca , a  m ian o w ic ie  m iesiąc ; 
tro p ik a ln y , a n o m a ln y  i n o d a ln y , t j .  d rak o ń sk i. W spom ­
n ian y  a u to r  p rzy tacza  tak że  d o d a tk o w e  p rz e s ła n k i, 
a m ian o w ic ie  w y n ik i o b se rw ac ji A r r h e n i u s a ,  
H e c k e r t a ,  H o s e m a n a ,  K i r c h h o f f a  i  in ­
nych , k tó rzy  s tw ie rd z ili, że m e n s tru a c je  n a jczęśc ie j 
w y s tę p u ją  podczas now iu  lu b  p e łn i K siężyca . C y tu je  
on je d n a k  ta k ż e  op in ie , iż n ie  m o żn a  w ykluczyć', że 
je s t  to  ty lk o  zb ieżność czasok resu . N ależy  rów n ież  
w ziąć  pod  uw ag ę  fa k t, że ak ty w n o ść  S łońca , w y ra ż a n a  
liczb am i W olfa, u leg a  w ła śn ie  około  2 7 -d n io w y m  cy ­
k liczn y m  w ah an io m . N iem ożność u w zg lęd n ia n ia  w  b a ­
d a n ia c h  ty lk o  jed n eg o  czy n n ik a  a stro n o m iczn eg o  i s ta ­
ła  zm ienność  śro d o w isk a  b a rd zo  u tru d n ia ją  s tw ie r ­
dzen ie  w y s tęp o w an ia  ok reś lo n y ch  k o re lac ji.

J e d n a k  za ró w n o  o b se rw ac je  te ren o w e , ja k  też  p r a ­
ce e k sp e ry m e n ta ln e  zgodn ie  w sk a z u ją  n a  w ie lk ą  ro lę  
zm ian  w  in ten sy w n o śc i o św ie tlen ia  d la  pyk liczne j a k ­
ty w n o śc i gonad . Z ależności ta k ie  s tw ie rd zo n o  u  b a r ­
dzo licznych  p ta k ó w  o raz  w ie lu  ssaków , g adów , p ła ­
zów  i  ryb , o raz  u  n ie k tó ry c h  bezk ręg o w có w , np. 
u  pszczoły. C zynn ik  św ie tln y  d z ia ła  n a  g ru czo ły  ro z ­
rodcze  k ręgow ców  g łów nie  po p rzez  oczy, d rogę  w z ro ­
k ow ą, podw zgórze, k tó re  s ta n o w i g łów ny  m e tro n o m  
do  u w a ln ia ją c e j h o rm o n y  g o n ad o tro p o w e  p rzy sad k i 
m ózgow ej. U  bezkręgow ców , oprócz oczu, w y s tę p u ją  
ta k ż e  in n e  liczne fo to recep to ry , k tó re  n a  p o d staw ie  
ró żn y ch  d róg  m ogą w y w o ły w ać  od n o śn ą  re a k c ję  n e u ­
ro h o rm o n a ln ą .

J e d n a k  co raz  lep sze  p o zn aw an ie  m ech a n izm ó w  r e ­
a k c ji n a  o św ie tlen ie  u  k ręgow ców  w sk a z u je  n a  b liż ­

sze, niż d aw n ie j sądzono, ana log ie  do  bezkręgow ców . 
S tw ie rd zo n o  n a  p rzy k ład , że żaby  i ro p u ch y  są  w ra ż ­
liw e n a  zm ian y  in ten sy w n o śc i św ia tła  i  jeg o  ba rw y , 
n a w e t po o ślep ien iu ; w y k azan o  ta k ż e  s iln ie jszy  w p ływ  
św ia tła  n a  rozw ój u k ła d u  rozrodczego u p ta k ó w  po ­
zbaw ionych  piór,. P rzy toczone  d an e  w sk azu ją , że 
u  k ręg o w có w  św ia tło  od d z ia łu je  n ie  ty lk o  n a  d ro ­
dze s ia tk ó w k a  - podw zgórze.

D o tychczasow e b a d a n ia  n ie  p o zw a la ją  jeszcze na  
w yciągn ięc ie  o sta teczn y ch  w niosków , a le  ró w n o cze­
śn ie  w sk a z u ją  n a  in te re su ją c e  p e rsp ek ty w y  dalszych  
p ra c  n a d  w p ły w em  coraz to  liczn ie jszych  czynników  
egzogennych  n a  fiz jo log ię  rozrodu . B ad an ie  ry tm ik i 
księżycow ej je s t  ze w sp o m n ian y ch  w zg lędów  szcze­
gó ln ie  u tru d n io n e . J e d n a k  m ożna  ju ż  s tw ierdz ić , że 
p rze s łan k i b io log iczne  w sk a z u ją  n a  słuszność op a rc ia  
k a le n d a rz a  o m iesiące  księżycow e. Jeże li zw ażym y na  
do m n iem an e  p a ra le le  po leg a jące  n a  o d dz ia ływ an iu  
k siężyca  ty lk o  n a  sam ice  ta k  od leg łych  g ru p  sy s te ­
m aty czn y ch , ja k  n ie k tó re  p łazy  i ssak i naczelne , to 
ty m  tr a fn ie js z a  w y d a je  się żeń sk a  fo rm a  bogin i S e- 
1 e  n  e, k tó ra  sym bolizow ała  w ła śn ie  K siężyc.

P ra c e  n au k o w e  do tyczące cyk li k siężycow ych  są 
m n ie j z a aw an so w an e  n iż  b a d a n ia  sto su n k o w o  ju ż  do­
b rze  p o zn an y ch  cyk li sezonow ych  i okołodobow ych. 
D o tychczasow e o b se rw ac je  zo s tan ą  w  p rzyszłośc i z a ­
p ew n e  u zu p e łn io n e  p rzez  w szech stro n n e  b a d a n ie  f i­
z jo log icznych  zm ian  n a rząd ó w  rozrodczych  z u w zg lęd ­
n ien iem  an a liz  b iochem icznych  i cy to log icznych .

P o n iew aż  w p ły w  K siężyca  n a  rozród  szeregu  g a ­
tu n k ó w  z w ie rzą t zo s ta ł bezsp o rn ie  s tw ierd zo n y , ty m  
ba rd z ie j in te re su ją c e  w y d a je  się b a d a n ie  w chodzących  
w  g rę  m ech an izm ó w  w  asp ek c ie  fiz jo log icznym  i ew o ­
lu cy jn y m .

K R Z Y S Z T O F  JA K U B O W S K I (W arszaw a)

R E Z E R W A T  GEOLOGICZNY  
IM IENIA PROFESORA ST A N ISŁ A W A  M AŁKOW SKIEGO

W  d n iu  18 p aźd z ie rn ik a  1970 r. d o k o n an o  odsłon ięc ia  
ta b lic y  p a m ią tk o w e j w  re ze rw ac ie  geo log icznym  
„F u led zk i R óg” koło  G iżycka zw iązan e j z u ro czy s ty m  
a k te m  n a d a n ia  te m u  cen n em u  o b iek to w i zab y tk o w em u  
im ie n ia  P ro fe so ra  S ta n is ła w a  M a ł k o w s k i e g o .  
U roczysto ść  ta  s ta ła  się  szczególn ie  w y m o w n y m  sy m ­
bo lem  uczczen ia  p am ięc i tego  w y b itn eg o  geo loga, k tó ry  
po łoży ł ta k  w ie lk ie  i trw a łe  zasłu g i w  dziedz in ie  
och ro n y  p rz y ro d y  n ieożyw ione j w  P olsce. N ależy  b o ­
w iem  p o d k reś lić , że in ic ja ty w a  n a d a n ia  im ie n ia  S. M a ł­
k o w sk ieg o  te m u  re z e rw a to w i w y sz ła  o d  sze ro k ieg o  g ro ­
n a  spo łecznego  a k ty w u  L igi O ch ro n y  P rzy ro d y , czy n ­
n ie  d z ia ła jąceg o  n a  p o lu  o ch ro n y  p rzy ro d y  n a  te re n ie  
w o jew ó d z tw a  o lsz tyńsk iego  i zo s ta ła  g o rąco  p o p a r ta  
p rz e z  w o jew ó d zk ie  w ład ze  k o n se rw a to rsk ie . T ra k to ­
w ać  ją  z a te m  m ożna ja k o  sw o is ty  p rz e ja w  o d d źw ięk u  
i sp e łn ien ia  się p o s tu la tó w  M ałk o w sk ieg o  o n iezb ęd n e j 
p o trz e b ie  u d z ia łu  ja k  n a jsz e rsz y c h  k ręg ó w  sp o łeczeń ­
s tw a  w  m ozo lnym  tru d z ie  p ra k ty c z n e g o  re a liz o w a n ia  
z a sad  o ch rony  p rzy ro d y .

S ta n is ła w  M ałk o w sk i (1889 - 1962) od p o c z ą tk u  sw ej

d z ia ła ln o śc i n a u k o w e j b ra ł  żyw y u d z ia ł w  p ra c a c h  nad  
o rg an izac ją  ru c h u  och rony  p rzy ro d y  n ieożyw ionej 
w  Polsce. B y ł d łu g o le tn im  członk iem  P ań s tw o w e j R ady  
O ch ro n y  P rzy ro d y , P rzew o d n iczący m  K om isji Z a b y t­
ków  P rz y ro d y  N ieożyw ionej PR O P , P rzew odn iczącym  
K o m isji do S p ra w  O ch ro n y  P rzy ro d y  p rzy  P a ń s tw o ­
w ym  In s ty tu c ie  G eo log icznym  d z ia ła jące j w  la ta ch  
1926 - 1934. Z  ch w ilą  p o w sta n ia  w  1931 r., g łów nie 
dzięk i s ta ra n io m  M ałkow sk iego , T o w arzy stw a  M uzeum  
Z iem i m óg ł on p o d jąć  rea liz ac ję  sw ego zam ie rzen ia  
op a rc ia  ru c h u  och rony  p rzy ro d y  n ieożyw ione j o p la ­
ców ki m u zea ln e , k tó re  zosta ło  ro zw in ię te  w  okres ie  
po w o jen n y m  ju ż  w  ra m a c h  M uzeum  Z iem i d z ia ła ją ­
cego ja k o  p lacó w k a  pań stw o w a .

P rz e d m io te m  s ta łe j tro sk i M ałkow sk iego  b y ła  
sp ra w a  p o szu k iw ań  k o n k re tn y c h  fo rm  w sp ó łp racy  
i w sp ó łd z ia ła n ia  w  dziedzin ie  och rony  p rzy ro d y  n ie ­
ożyw ionej z ró żn y m i in s ty tu c ja m i i szerok im  k ręg iem  
sp o łeczeństw a . R ozw iązan ie  p o d staw ow ego  zag ad n ie ­
n ia  p rzez  rea liz ac ję  o ry g in a ln e j i now oczesnej k o n cep ­
c ji M a łk o w sk ieg o  n a  d rodze  p o łącz en ia  p ro b lem a ty k i
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m u zea ln ic tw a  geologicznego z och roną  zab y tk ó w  p rz y ­
ro d y  n ieożyw ione j stw orzy ło  re a ln e  ra m y  do pod jęcia  
tak ie j w sp ó łp racy . M ałkow sk i ro zu m ia ł doskonale , że 
p o m y śln a  i rzeczyw is ta  re a liz a c ja  z a d a ń  och rony  p rz y ­
ro d y  za leży  w  d ecy d u jące j m ierze  od w łaśc iw ych  
i k o n k re tn y c h  fo rm  w sp ó łp racy  z po w o łan y m i do ty ch  
celów  o rg an am i ad m in is tra c y jn y m i oraz u m ie ję tn eg o  
po łączen ia  ak ty w n eg o  u d z ia łu  spo łeczeństw a. S tą d  w y ­
w odzą się ścisłe k o n ta k ty  M ałkow sk iego  z L igą  
O chrony  P rzy ro d y  o raz  dzia ła lność  zorgan izow anego  
w  1957 r. p rzez  M ałkow sk iego  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
M iłośn ików  N au k  o Z iem i. K onieczność sy s tem atyczne j 
i ścisłej w sp ó łp racy  k o n se rw a to ró w  p rzy ro d y  z geo ­
logam i u w a ż a ł M ałk o w sk i za  n iezb ęd n y  w a ru n e k  u rz e ­
czy w istn ien ia  p o s tu la tó w  och rony  p rzy ro d y  n ieożyw io­
nej. T ę zasadę  re a liz o w a ł M ałkow sk i w  sposób 
sy s tem aty czn y  i k o n sek w en tn y . D zięki te m u  ro zw in ię ta  
zosta ła  szeroko  a k c ja  in w e n ta ry z a c ji zab y tk ó w  p rz y ­
rody  n ieożyw ione j n a  te re n ie  P o lsk i, w  w y n ik u  k tó re j 
w ie le  cennych  ob iek tó w  o b ję ty ch  zostało  ochroną 
p raw n ą .

Szczególnie duże osiągn ięc ia  w  ty m  zak res ie  p rz y ­
n iosła  w sp ó łp raca  z zespo łem  ludz i d z ia ła jący ch  na  
po lu  och rony  p rzy ro d y  na  te re n ie  w o jew ó d ztw a 
olsztyńsk iego . D zięk i ak ty w n e j i p e łn e j z rozum ien ia  
p o staw ie  W ojew ódzk iego  K o n se rw a to ra  P rzy ro d y  
inż. J. P a n f i l a ,  p raco w n ik ó w  oddzia łu  geologicz­
nego p rzy  P rezy d iu m  W RN  w  O lsz tyn ie  o raz  M uzeum  
M azu rsk iego  rozpoczęto  w  1959 r. p rzy  w sp ó łp racy  
M uzeum  Z iem i i  o sob istym  zaan g ażo w an iu  M ałk o w ­
sk iego sy s tem a ty czn ą  ak c ję  in w e n ta ry z a c ji g łazów  n a ­
rzu to w y ch  i g łazow isk  n a  ty m  obszarze. W  efekcie  sieć 
pom ników  i re z e rw a tó w  p rzy ro d y  n ieożyw ione j ob ję ła  
w  zasadzie  w iększość n a jce n n ie jszy ch  ob iek tów  geo­
logicznych. T e ren  w o jew ó d z tw a  o lsz tyńsk iego  je s t 
obecnie jed n y m  z n a jle p ie j ro zpoznanych  obszarów  pod  
w zględem  w y stęp o w an ia  i  rozm ieszczen ia  z a s łu g u ją ­
cych n a  och ronę  ob iek tó w  p rzy ro d y  n ieożyw ione j. 
A k tu a ln ie  liczba ch ro n io n y ch  p ra w n ie  g łazów  i  g ła ­
zow isk  p rz ek racza  70 ob iek tów . T u  w ła śn ie  z n a jd u je  
się rów nież  je d y n y  w  P o lsce  re z e rw a t p rzy ro d y  n ie ­
ożyw ionej u tw o rzo n y  w  celu  zach o w an ia  p ie rw o tn eg o  
g łazow iska  po lodow cow ego (p lan sza  IV a).

R eze rw a t geologiczny „F u led zk i R óg” im . P ro f. 
S. M ałkow sk iego  z n a jd u je  się w  pow iecie  g iżyck im  n a  
pó łw ysp ie  zw an y m  F u led zk im  R ogiem , o ddz ie la jącym  
Jez io ro  D obskie od je z io ra  K isa jno . N a  obszarze ty m  
w y stęp u je  n a tu ra ln e  nag ro m ad zen ie  licznych  głazów  
n a rzu to w y ch  tw o rzący ch  tu  c h a rak te ry s ty czn e  po le  
g łazow iskow e. J e s t  to  rzad k i już  p rzy k ład  pozostałości 
k ra jo b ra z u  po lodow cow ego zachow anego  w  postac i 
sto sunkow o  m ało  zm ien io n e j, zb liżonej do p ie rw o tn e j. 
C ałe po le  g łazow iskow e o b e jm u je  p o w ierzch n ię  około 
150 ha, gdzie, ja k  się p row izo ryczn ie  oblicza, z n a jd u je  
się p rzesz ło  15 ty s ięcy  głazów . O b sza r o na jw ięk sze j 
k o n cen trac ji g łazów , o b ję ty  o ch ro n ą  reze rw a to w ą , p o ­
łożony je s t  w  re jo n ie  n iew ie lk ich  w zn ies ień  w ch o d zą ­
cych w  sk ład  ciągu  w zgórz  m o ren y  czołow ej, u sy tu o ­
w anych  w  zachodn ie j części pó łw yspu , n a d  sam ym  
brzeg iem  Je z io ra  D obskiego. T u  n a  obszarze  za ledw ie  
15 h a  z n a jd u je  się około  7,5 ty s iąca  g łazów  n a rz u to ­
w ych  o p rzec ię tn y m  obw odzie  3 - 5 m . W  rzeczyw istości 
liczba  g łazów  je s t  znaczn ie  w iększa . S tre fa  ich  w y ­
s tęp o w an ia  o b e jm u je  n ie  ty lk o  sam  b rzeg  jez io ra , gdzie 
tw orzy  m ie jscam i g ęsto  u s ia n ą  g łazam i k am ien is tą  
p lażę , a le  rów n ież  n ie k tó re  p a r t ie  sam ej m isy  jez io rn e j, 
gdzie z n a jd u ją  się liczne  p asy  g łazow isk  podw odnych .

Ryc. 1. P ro fe so r S tan is ław  M ałkow sk i

W śród  g łazów  n a rzu to w y ch  najczęśc ie j sp o ty k an e  są 
różow e i b ia ło -sz a re  g ra n ity  oraz czerw onaw e g ra n ito -  
gne jsy , k tó re  o siąg a ją  z reg u ły  n a jw ięk sze  ro zm ia ry  
(na jw ięk szy  g łaz  m ierzy  w  obw odzie 9,3 m  o raz  2 m  
w ysokości). W śród  m n ie jszych  głazów  w y stę p u ją  tak że  
często  k w arcy ty  i po rfiry .

N a tu ra ln e  p o la  g łazow iskow e na leża ły  n iegdyś do 
b a rd zo  ch a rak te ry s ty czn y ch  i często  w y stęp u jący ch  
e lem en tó w  k ra jo b razo w y ch  n a  obszarze  P o jez ie rza  
M azursk iego . W iększość z n ich  s tan o w iła  dogodny re jo n  
in ten sy w n e j ek sp lo a tac ji g łazów  d la  p o trzeb  b u d o ­
w n ic tw a , budow y  dróg itp . W  efekcie  b a rd zo  liczne 
g łazow iska  u leg ły  n iem a l ca łk o w ite j d ew astac ji, 
a  w ie le  z n ich  p o w ażn em u  zubożen iu  z a tra c a ją c  sw ój 
p ie rw o tn y  c h a ra k te r . Po le  g łazow iskow e n a  pó łw ysp ie  
„F u ledzk i R óg” należy  do ty c h  n ielicznych  już obsza-

Ryc. 2. T ab lica  p a m ią tk o w a  n a  jed n y m  z g łazów  n a ­
rzu to w y ch  w  ob ręb ie  re z e rw a tu  geologicznego „ F u ­
led zk i R óg” im ie n ia  p ro fe so ra  S tan is ław a  M ałk o w sk ie ­

go. Fot. Z. P oredo
23*
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rów , k tó re  zach o w ały  sw oje  n a tu ra ln e  oblicze i o p a rły  
się w  zasadz ie  in g e re n c ji cz łow ieka . T rw a łe  jeg o  z a ­
bezpieczen ie  p rzez  ob jęc ie  och ro n ą  rez e rw a to w ą  
w  1963 r. w  p e łn i m o ty w u ją  szczególn ie  cen n e  w a lo ry  
nau k o w o -p o zn aw cze  i k ra jo b ra z o w e  teg o  obszaru .

N ad an ie  te m u  re ze rw a to w i Im ie n ia  p ro fe so ra  S ta ­
n is ław a  M ałkow sk iego  s ta ło  się  sym bo liczną , acz w y ­
m ow ną fo rm ą  uczczen ia  pam ięc i teg o  uczonego , o k tó ­

ry m  p isa ł n iegdyś p ro fe so r W ład y sław  S z a f e r :  „D la 
o ch rony  p rzy ro d y  w  P o lsce  w  ogóle, w  szczególności 
zaś d la  och rony  p rzy ro d y  n ieożyw ione j, p ro fe so r M a ł­
kow sk i po łożył zasług i ta k  w ie lk ie  i trw a łe  ja k  n ik t 
in n y  z p o lsk ich  p rzy ro d n ik ó w ...” *

* W. S z a f e r ,  Stanisław  M ałkow ski (1890—1962). „C hroń­
m y Przyrodę O jczystą” , z. 3. K raków  1963.

Ryc. 1. E le k tro n o g ra m  fra g m e n tu  c h lo ro p la s tu  z l i ­
śc ia  szp in ak u . O — o toczka (p o d w ó jn a  b ło n a  e le m e n ­
ta rn a ) , G  — g ran a , R  — rybosom y , N p — n u k leo p o -

dobny  o b sza r z a w ie ra jący  D N A , P  — p la s to g lo b u le

dów  p o d k re ś la ją  d o d a tk o w o  liczne  d o św iad czen ia  
z izo lo w an y m i ch lo ro p la s tam i m ogącym i poza  k o m ó r­
k ą  sy n te ty zo w ać  cu k row ce , w ła sn e  b ia łk o  i k w a sy  n u ­
k le in o w e, a n a w e t m o g ą  się dzielić.

T e  s t ru k tu ra ln e  i fu n k c jo n a ln e  w łaśc iw o śc i c h lo ro ­
p la s tó w  p o p ie ra ją  b a rd z o  p o p u la rn y  o s ta tn io , choć 
dość d aw n o  po  raz  p ie rw szy  sfo rm u ło w an y , pog ląd  
o sy m b io tycznym  poch o d zen iu  ty ch  o rgane lli. W ed ług  
tego  po g ląd u , ch lo ro p la s ty  ro ś lin  jąd ro w y c h  m ogłyby  
p o w stać  p rzez  en d o sy m b io ty czn ą  a so c jac ję  ich  p rz o d ­
ków  (sinice) z żyw icie lem . P rz e d s ta w io n e  n iże j d o n ie ­
s ien ia  o m ożliw ości w sp ó łży c ia  w o ln y ch  c h lo ro p la s tó w  
z k o m ó rk am i zw ierzęcy m i p rz e m a w ia ją  d o d a tk o w o  za 
tą  h ipo tezą .

K a w a g u t i  i Y a m a s u  o raz  T a y l o r  op isali

Ryc. 2. W łączan ie  izo low anych  ch lo ro p lastó w  sz p in a ­
k u  p rzez  fib ro b la s ty  m yszy. A - C  —  k o n tra s t  fazow y. 
A  — izo lo w an e  ch lo ro p las ty ; B — fib ro b la s t; C —  fi- 
b ro b la s t z a w ie ra ją c y  ch lo ro p las ty  po 30 m in. in k u b a ­
cji i 1 -dn io w y m  w zroście ; D  — e lek tro n o g ram  k o m ó r­

ki z dw om a ch lo ro p las tam i (wg N ass 1969)

Chloroplasty jako symbionty komórek 
zwierzęcych

Z n an e  są  fa k ty  życia  w  sym biozie  szeregu  g lonów  
(zoochlorelle, zooksan te lle ) z n iek tó ry m i p ie rw o tn ia ­
k am i, jam o ch ło n am i, a  n a w e t ro b ak am i. W  o sta tn ich  
la ta c h  op isano  w o lne  ch lo ro p la s ty  ja k o  sy m b io n ty  k o ­
m ó rek  zw ierzęcych . D zięk i ta k ie j sym biozie , h e te ro -  
tro ficzn e  z n a tu ry  ko m ó rk i zw ierzęce  u z y sk u ją  zdo l­
ność au to tro ficzn eg o  odżyw ian ia . C h lo ro p la s ty  bow iem  
są to  o rg an e lle  kom ó rk o w e p rz e p ro w a d z a ją c e  n a  ś w ie t­
le syn tezę  zw iązków  o rg an iczn y ch  z p ro s ty ch  sk ła d n i­
ków  m in e ra ln y c h  p rzy  w sp ó łu d z ia le  ch lo ro filu . O sło­
n ię te  p o d w ó jn ą  b ło n ą  e le m e n ta rn ą  (o toczką) s tan o w ią  
pew ien  za m k n ię ty  u k ła d  z a w ie ra ją c y  w ła sn e  ry b o so ­
m y  i DNA. U ltr a s tr u k tu rę  c h lo ro p la s tu  p rz e d s ta w ia  
ryc. 1. W ysoce au to n o m iczn y  c h a ra k te r  ty c h  p la s ty -

w olne  ch lo ro p las ty  pochodzące  z p o k a rm u  E lysia  (G a- 
stropoda , A scoglossa) ja k o  sym bio tyczne o rgane lle  ży ­
jące  w  k o m ó rk ach  g ruczo łow ych  je lita  środkow ego 
tego  ś lim ak a . In n i b ad acze  poszerzy li te  o b serw acje  
o b a d a n ia  e lek tro n o w o -m ik ro sk o p o w e , a u to rad io g ra - 
ficzne i an a lizy  ch ro m ato g ra ficzn e  n a  trz ech  dalszych  
g a tu n k a c h  A scoglossa: T ridach ia  crispa ta , T r id a -
ch ie lla  d iom edea  i P lacobranchus ian thobapsus. 
W  p rzec iw ień stw ie  je d n a k  do E lysia  v ir id is , 
u  k tó re j T ay lo r m ógł w y k azać  fo to syn tezę  m a k sy ­
m aln ie  po 24 godz. od o sta tn ieg o  p o b ra n ia  p o k a rm u  
p rzez  ś lim ak a , u  T ridach ie lla  d iom edea  jeszcze po  6 -ty -
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godn iow ym  ciąg łym  g łodow an iu  obserw ow ano  in k o r­
p o rac ję  14C. G ło d u jące  ś lim ak i n ie  tr a w iły  w ięc ch lo ­
ro p las tó w , k tó re  p e łn iły  w  ich  k o m ó rk ach  n a jb a rd z ie j 
w łaśc iw ą  sobie fu n k c ję  fo to syn tezy . P ro d u k ty  te j sy n ­
tezy  z k o m ó rek  g ruczo łow ych  je lita  środkow ego  by ły  
o d p ro w ad zan e  do  in n y c h  k om órek , n p . n e rw ow ych  
i g ruczo łów  śluzow ych  stopy  ś lim ak a . P o ró w n an ie  
u l t r a s t ru k tu ry  ch lo ro p las tó w , sp ek tró w  ab so rp cy jn y ch  
i ch ro m ato g ram ó w  b a rw n ik ó w  fo to sy n te ty zu jący ch  p o ­
chodzących  z g lonów , będ ący ch  p o k a rm em  ślim aków  
z c h lo ro p la s tam i ży jący m i z n im i w  sym biozie, n ie  
u ja w n iło  różnic.

In te re su ją c e  d o św iadczen ia  n a d  w łączan iem  izo lo­
w an y ch  ch lo ro p las tó w  do  k o m ó rek  ssaków  op isu je  
N a  s s. J a k  w y n ik a  z je j p racy , f ib ro b la s ty  m yszy 
in k o rp o ru ją  izo low ane ch lo ro p las ty  w  c iągu  30 m in. 
po d o d an iu  ty c h  o rg an e lli do k u ltu ry  kom órek  zw ie ­
rzęcych  (ryc. 2). C h lo ro p lasty  n ie  u leg a ły  s tra w ie n iu  
i m ożna je  by ło  o bserw ow ać  p rzez  5 poko leń  d z ie lą ­
cych się z ie lonych  fib ro b las tó w . U ltra  s t ru k tu ra  ch lo ­
ro p la s tó w  k o m ó re k -h y b ry d ó w  n ie  ró żn iła  się z a sa d n i­
czo od s t ru k tu r y  ch lo ro p lastó w  w y jśc iow ych , pocho ­
dzących z liści szp in ak u . R ów nież an a liza  ak tyw nośc i 
fo tochem icznej i D NA  w  c h lo ro p la s tach  pow tó rn ie  
w y izo low anych  n ie  w y k azy w ała  różn ic  w  s to su n k u  do 
w yjściow ych .

O pisane  w  don ies ien iu  p rzy k ład y  św iadczą  o m o ­
żliw ości życia  w  sym biozie  ch lo ro p lastó w  ze zw ierzę­
tam i n a w e t w ysoko  uo rgan izow anym i. U d an a  p ró b a  
w p ro w ad zen ia  do ko m ó rek  ssaków  ch lo rop lastów
0 p e łn e j ak ty w n o śc i fo to sy n te ty czn e j z ich  w łasn y m  
DNA d a je  b io logom  m ożliw ość dalszego  ciekaw ego
1 śm iałego  ek sp e ry m en to w an ia .

F. M ł o d z i a n o w s k i

Nowe dane o arkozie kwaczalskiej

A rkoza k w a c z a lsk a  je s t  jed n y m  z n a jb a rd z ie j z n a ­
nych  u tw o ró w  geolog icznych  re jo n u  ś lą sk o -k ra k o w - 
skiego. S ą  to  p iask o w ce  arkozow e ś re d n io - lu b  g ru b o ­
z ia rn is te , g ru b o ław ico w e  lu b  n iew y raźn ie  u ław icone , 
z b a rd zo  n ie licznym i w k ła d k a m i lub  soczew kam i 
czerw onych  iłów  i łu p k ó w  ila s ty ch . S p ec ja ln ie  duże 
za in te re so w an ie  b u d zą  sk rzem io n k o w an e  p n ie  a r a u ­
k a rii, k tó ry c h  f ra g m e n ty  liczn ie  w y s tę p u ją  w  tych  
p iaskow cach . D obre  odsłon ięc ia  ark o zy  k w acza lsk ie j 
z n a jd u ją  się w  k ilk u  m alow n iczych  w ąw ozach , 
w  okolicy  K w acza ły  i Z agórza . Ze w zg lędu  n a  k r a j ­
ob razow e w a lo ry  ty ch  w ąw ozów  i n au k o w ą  w arto ść  
s tan o w isk  w sp o m n ian y ch  a ra u k a r ii ,  p ro je k tu je  się 
p ra w n e  zabezp ieczen ie  k la sy czn y ch  odsłon ięć tego  
szczególnego u tw o ru  geologicznego w  fo rm ie  pom ników  
p rzy ro d y  n ieożyw ione j.

W edług  do tychczasow ych  pog lądów , s fo rm u łow anych  
szczegółow o p rzez  S. S ied leck iego , a rk o za  k w acza lsk a  
za liczan a  b y ła  do  na jm ło d szeg o  p ię tra  k a rb o n u  (do 
ste fan u ), ja k o  osad  leżący  n iezgodn ie  n a  sfa łd o w an y ch  
w a rs tw a c h  w ęg lonośnych , g łów nie  n a  w a rs tw a c h  
łaz isk ich  i lib iązk ich . B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  przez  
a u to ró w  n a  p o d staw ie  now ych  w ie rceń , p ro w ad zą  
obecnie do o dm ienne j in te rp re ta c ji  pozycji geologicz­
n e j te j arkozy . W  w ie lu  p ro f ila c h  u sy tu o w an y ch  
m iędzy  L ib iążem , P łazą  i K w acza łą  stw ierd zo n o  s to p ­
n iow e p rzech o d zen ie  w a rs tw  lib iązk ich  w  w yżej leżącą  
arkozę  k w acza lsk ą , p o leg a jące  m . in . n a  zm ian ie  b a rw y  
sk a ł z szare j n a  cze rw o n ą  i  cze rw o n aw o -szarą .

Szczątk i ro ś linne , c h a rak te ry s ty czn e  d la  w ęg lonośnych  
u tw o ró w  k a rb o ń sk ic h  znalez ione  zosta ły  w  czerw onych  
łu p k a c h  w śró d  arkoz , około 170 m  p o n ad  stropow ym  
po k ład em  w ęg la  w a rs tw  lib iązk ich , podczas gdy  obec­
ność frag m en tó w  sk rzem ionkow anych  p n i a ra u k a r ii  
(w skaźn ik  ark o zy  kw acza lsk ie j) stw ierd zo n o  m iędzy  
niżej leżącym i p o k ład am i w ęg la . C zerw one z a b a rw ie ­
n ie  łupków  n o to w an e  b y ło  n ie  ty lk o  w  arkozie , a le  
tak że  w  w a rs tw a c h  lib iązk ich , zw łaszcza w  ty ch  s t r e ­
fach , k tó re  by ły  p o d d aw an e  d łu g o trw a łem u  p rocesow i 
w ie trzen ia . C echy p e tro g ra ficzn e  rów n ież  n ie  pozw a la ją  
n a  odróżn ien ie  od sieb ie  arkozow ych  p iaskow ców  
lib iązk ich  i kw acza lsk ich .

W  in n y ch  m iejscow ościach , z  k tó ry c h  op isyw ana  
b y ła  a rkoza  kw acza lsk a , o kaza ło  się, że  p o d  tą  nazw ą 
o k reś lan e  by ły  w ychodn ie  zw ie trza ły ch  arkozow ych  
p iaskow ców  w a rs tw  lib iązk ich  lub  łaz isk ich , a  n a w e t 
s ta rszych . W  okolicy  F ilipow ie , K arn io w ic  i D ulow ej 
ud o w o d n ił to  I. L i p i a r s k i ,  a  w  okolicy  C hełm ka  
o raz  m iędzy  T rzeb in ią , S ie rszą  i C iężkow icam i — 
au to rzy . W  zw iązk u  z ty m  n ie  m a  dow odu  n a  n iezgodne 
u łożenie  ark o zy  k w acza lsk ie j n a  ró żn y ch  ogn iw ach  
k a rb o n u  w ęglonośnego , a  jed nocześn ie  n ie  z n a jd u je  
p o tw ie rd zen ia  pog ląd  o d z ia łan iu  fazy  góro tw órczej 
w  okresie  po  o sadzen iu  się w a rs tw  lib iązk ich  a  p rzed  
sed y m en tac ją  ark o zy  kw acza lsk ie j.

W  k o n k lu z ji m ożna s tw ierdz ić , że a rk o za  k w a c z a l­
sk a  s tan o w i se rię  osadów , k tó re  tw o rzy ły  się w  k o ń ­
cow ym  e tap ie  sed y m en tac ji k a rb o n u  p ro d u k ty w n eg o , 
p raw d o p o d o b n ie  pod  kon iec  w e s tfa lu . S e rię  tę  m ożna 
a lb o  w łączyć d o  w a rs tw  lib iązk ich  ja k o  ich  na jm ło d szą  
część (rezygnu jąc  za razem  z nazw y „a rk o za  k w a c z a l­
s k a ”), a lbo  zgodn ie  z po g ląd em  J. F o r t u n y ,  w y ­
ró żn ić  pod  n azw ą „w ars tw y  k w acza lsk ie”. Ic h  czerw one 
zab a rw ien ie , u w id aczn ia jące  się szczególnie w y raźn ie  
w e  w k ła d k a c h  łu p k ó w  ila s ty ch , p o w sta ło  w  w y n ik u  
w tó rn y ch  zm ian , w yw o łan y ch  in te n sy w n y m  w ie trz e ­
n iem , k tó re  zachodziło  w  gorącym , późnopaleozoicznym  
k lim ac ie  (p lansza  U la , b).

S. W. A l e x a n d r o w i c z  i K.  B o g a c z

Księga ginących roślin
S ta ra n ie m  M iędzynarodow ej U n ii O ch rony  P rzy ro d y  

i J e j Z asobów  (IUCN) u k a z u ją  się od  k ilk u  l a t  św ia ­
tow e re je s try  o rgan izm ów  rzad k ich , bezpośredn io  za ­
grożonych  w y m arc iem . P ie rw sze  cz te ry  tom y  tr a k to w a ­
ły  o g inących  zw ierzę tach : ssak ach , p ta k a c h , g ad ach  
i p łaza ch  oraz rybach . T om  p ią ty , k tó reg o  p u b lik a c ję  
rozpoczęto  obecnie , pośw ięcony  je s t  ro ś lin o m  o k ry to - 
za lążkow ym  (R ed  D ata  B ook, Vol. 5, A ng iosperm ae , 
by  R. M e l v i l l e ;  IU CN , M orges 1970).

O praco w an ie  teg o  ro d za ju  w y d aw n ic tw a  je s t  p rz e d ­
sięw zięciem  ogrom nym  i n iezw yk le  tru d n y m . N a Z ie ­
m i ży je  obecn ie  co  n a jm n ie j 226 000 g a tu n k ó w  ro ś lin  
ok ry toza lążkow ych . L iczbę g a tu n k ó w , b ezpośredn io  lu b  
p o śred n io  zagrożonych  p rzez  d z ia ła lność  człow ieka, 
ocen iać  trz e b a  n ie s te ty  ju ż  n a  ty s iące . N iepodob ień ­
s tw em  byłoby  sporządzić  od ra z u  p e łn y  i  w y cze rp u jący  
ich  w ykaz. K a ta lo g  M iędzynarodow ej U n ii O chrony  
P rzy ro d y  p u b lik o w an y  w ięc  będzie  stopniow o, sy s te ­
m em  k a rtk o w y m . K ażd a  k a r ta  zaw ie rać  będzie  dane  
o jed n y m  g a tu n k u , dzięki czem u r e je s t r  będzie  m ożna 
n a  b ieżąco  u zu p e łn iać  i u a k tu a ln ia ć . N a raz ie  o p u b li­
k o w an o  p ie rw sze  68 k a r t  z  o b ja śn ien iam i w stęp n y m i.

K ażd a  k a r ta  g a tu n k o w a  o p raco w an a  je s t  w ed łu g
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teg o  sam ego  sch em atu . S k ła d a ją  się n a ń  n a s tę p u ją c e  
ru b ry k i: o b o w iązu jąca  ła c iń sk a  n azw a  ro ś lin y ; n azw a  
lo k a ln a ; p rzy n a leżn o ść  do ro d z in y ; opis m orfo log icz­
ny ; w zm ian k a  o tzw . ty p ie  n o m en k la to ry czn y m , n a  
k tó ry m  o p ie ra  się w yró żn ien ie  g a tu n k u ; c h a ra k te ry s ty ­
k a  w y m ag ań  sied liskow ych ; d an e  o obecnym  
i daw n ie jszy m  rozm ieszczen iu  geo g ra ficzn y m  i o p rz y ­
czynach  zan ik u ; opis w łaśc iw o śc i b io log icznych  i e w e n ­
tu a ln e j w a rto śc i u ży tkow ej ro ś lin y ; in fo rm a c je  o  m o ­
żliw ościach  i do tychczasow ych  w y n ik a c h  u p ra w y  g a ­
tu n k u  o raz  o p o d ję ty c h  ju ż  obecn ie  i za leco n y ch  n a  
p rzyszło ść  ś ro d k ach  och rony ; w  k o ń cu  k ró tk i  w y k az  
b ib liog raficzny .

L e k tu ra  ty c h  p ozo rn ie  su ch y ch  d an y ch  o k azu je  się 
w ręcz  p a s jo n u ją c a : k ażd a  k a r ta  r e je s tru  to  d o k u m e n t 
d ra m a tu , ja k i  ro zg ry w a  się n a  n a szy ch  oczach 
w  k tó ry m ś —  d a lek im  lu b  b lisk im  —  z a k ą tk u  k u li 
z iem sk ie j. S ą w ięc w zm ia n k i o ro ś lin ach , zn a lez ionych  
p rzed  la ty  w  p rzy ro d z ie  i  p rzen ie s io n y ch  do ogrodów , 
k tó re  —  ja k  F ra n k lin ia  a la ta m a h a  (T h ea cea e) ze s ta ­
n u  G eo rg ia  w  U SA  —  znak o m ic ie  ro sn ą  w  k u ltu rz e , 
a  w y g in ę ły  bez ś la d u  n a  sw y ch  n a tu ra ln y c h  s ta n o ­
w isk ach . J e s t  tra g ic z n a  h is to r ia  dw óch  p a n u ją c y c h  
n iegdyś w  la sa c h  n a  W yspie  Ś w ię te j H elen y  g a tu n k ó w  
d rzew  z ro d z a ju  T ro ch e tia  (S tercu liaceae), z  k tó ry c h  
je d e n  (T. m e la n o x y lo n ) w y m a rł doszczętn ie  około 
1875 r., a  d rug i (T. e ry th r o x y lo n ) p rzeży ł d o  n aszy ch  
czasów  ty lk o  w  je d n y m  okazie . P rzy czy n ą  z a n ik u  b y ła  
w  ty m  p rz y p a d k u  n iszczyc ie lska  dz ia ła ln o ść  zdziczałych  
n a  w y sp ie  kóz, po łączo n a  z ra b u n k o w ą  e k sp lo a ta c ją  
d re w n a  i k o ry  obu  g a tu n k ó w . Z an ik  H ib isca d e lp h u s  
b o m b yc in u s  (M alvaceae ), sp o ty k an eg o  jeszcze  w  X IX  
w ie k u  w  je d n y m  z p a sm  g ó rsk ich  n a  H a w a ja c h , w iąże  
się z w y tęp ien iem  p ta k ó w  z ro d z in y  D repan iidae , z a ­
p y la jący ch  k w ia ty  tego  d rzew a . K rz e w ia s ty  g a tu n e k  
b ab k i, P lan tago  p rin cep s, ró w n ież  og ran iczo n y  w  sw ym  
p ie rw o tn y m  w y stęp o w an iu  do  W ysp  H a w a jsk ic h , zo ­
s ta ł  ta m  n ie m a l doszczętn ie  w y tę p io n y  p rz e z  b o ta n i-  
k ó w -k o lek c jo n e ró w ; eg zy sten c ję  g a tu n k u  u ra to w a ć  
jeszcze m oże d u ża  p o p u la c ja , h o d o w an a  w  je d n y m  
z ogrodów  b o tan iczn y ch  s ta n u  M ich igan . L o k a ln y  en -  
d e m it w y sp y  H ongkong , A ila n th u s  F ord ii (S im a - 
rubaceae), u trz y m a ł się ty lk o  w  k ilk u n a s tu  o kazach  
u  sam y ch  w ró t m ia s ta , n a  s ta n o w isk a c h  p rz e w id z ia ­
n y ch  w  n a jb liż szy m  czasie  p o d  zabudow ę.

W śró d  ro ś lin  zag rożonych  w y m a rc ie m  w ie le  je s t  
fo rm  szczególn ie  in te re su ją c y c h  z n au k o w eg o  p u n k tu  
w id zen ia . S to ją c a  u  p ro g u  z a g ła d y  p a lm a  L odo icea  
m a ld iv ica  ( =  L. seych e lla ru m ), tw o rz ą c a  n iegdyś 
d rzew o stan y  n a  Seszelach , s ły n ie  ze sw y ch  g ig an ty cz ­
n y ch  n asio n  w ag i 10 -  15 kg, b iją c y c h  w sze lk ie  re k o rd y  
w  św iecie  ro ś lin n y m . O d k ry te  p rz e d  n ie w ie lu  la ty , 
a  ju ż  g inące  d rzew o  z w ysp  F idż i, D egeneria  v it ie n s is ,  
je s t  je d y n ą  w sp ó łczesn ą  ro ś lin ą  „ o k ry to z a lą ż k o w ą ”, 
k tó ra  z ach o w a ła  jeszcze p ry m ity w n ą  b u d o w ę  s łu p k a  
o n iezu p e łn ie  z ro śn ię ty c h  o w o co lis tk ach . Z a n ik  ta k  
o sob liw ych  p rzed s taw ic ie li św ia ta  ro ś lin n eg o  b y łb y  
rzecz ja s n a  s t r a tą  szczególnie d o tk liw ą .

„K sięga  ro ś lin  g in ący c h ” o b e jm u je  ja k  n a  raz ie  
g łó w n ie  g a tu n k i w y sp ia rsk ie . N ic w  ty m  dziw nego : 
flo ry  w ysp , ży jące  do n ie d a w n a  w  b ezp ieczn e j izo lac ji, 
są  dziś szczególn ie  n a ra ż o n e  n a  zn iszczen ie  ze s tro n y  
cz ło w iek a  i w p ro w ad zo n y ch  p rzez  n iego  obcych  in t r u ­
zów  ze św ia ta  ro ś lin  i  zw ie rzą t. L ecz  i n a  lą d a c h  
p ro ce s  u b o żen ia  f lo ry  zazn acza  się z co raz  w ięk szą  
g w a łto w n o śc ią . W iele  z ro ś lin  tr z e b a  b ędz ie  jeszcze  
w c iąg n ąć  n a  k a r ty  r e je s t r u  g a tu n k ó w  g in ący ch . O by

p rz y n a jm n ie j d la  części z n ich  oznaczało  to  p o czą tek  
p rac  n a d  trw a ły m  zabezp ieczen iem  p rzed  zag ładą .

J . K  o r  n  a  ś

Ropucha aga, Bufo marinus
R o p u ch a  aga , B u fo  m a r in u s  (L inne, 1758), zw an a  

rów n ież  ro p u ch ą  o lb rzym ią  lu b  sapo, na leży  ch y b a  do 
n a jsze rze j zn an y ch  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  p ła ­
zów  bezogonow ych. G a tu n e k  te n  zam ieszk u je  A m ery ­
k ę  P o łu d n io w ą  od P a tag o n ii p rzez  dalsze  części A m e­
ry k i P o łu d n io w ej i A m ery k ę  Ś rodkow ą aż do p o łu d ­
n iow ego  cyp la  T eksasu . Poza  ty m  z w arty m  zasięg iem  
w y stę p u je  ona  n a  w iększych  w y sp ach  M orza K a ra ib ­
sk iego  (np. n a  P u e rto  R ico  i n a  Jam a jce ) , a le zo sta ła  
ta m  p raw d o p o d o b n ie  w p ro w ad zo n a  p rzez  człow ieka. 
W  R ep u b lice  D om in ik ań sk ie j w p ro w ad zo n o  ją  w  la ­
ta c h  trzy d z ie s ty ch  naszego  stu lec ia  i  tu  szybko  ro z ­
m noży ła  się.

R o p u ch a  ta , u w ażan a  za na jw iększego  p rz e d s ta w i­
c ie la  ro d z a ju  B u fo , o siąga do 12 cm  szerokości i  25 cm 
długości, chociaż osobn ik i ży jące  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych dochodzą „za led w ie” do  d ługości 17 -1 8  cm.

W idok ag i od p rzodu

N a jb a rd z ie j z w a r ty  je j zasięg  z n a jd u je  się je d n a k  
w  s tre f ie  p o d zw ro tn ik o w ej i  ta m  zam ieszk u je  te re n y  
n iz inne , dochodząc n a w e t do w ysokości 1500 m  n .p .m . 
Z na leźć  ją  m o żn a  zw łaszcza  w  o toczen iu  dom ów , 
w  ogrodach , n a  p o lach , a  n a w e t w  o b ręb ie  dużych  
osad.

C iało  m a  m asy w n e , o p a rte  n a  s to sunkow o  w ysok ich  
p rzed n ich  nogach  (ryc. 1). G ło w a je s t  d uża  i k a n c ia ­
sta , a  oczy są  siln ie  w y s ta jące , ze zło tozie loną  tęczó w ­
ką. U d e rza jące  są  duże g ruczo ły  uszne. U b a rw ien ie  
s tro n y  g rzb ie to w ej je s t  b a rd zo  zm ienne  — od b r u n a t­
nego, p rzez  czerw onaw e, szare  i z ie lonaw e aż do 
czarnego . M oże ono być je d n o b a rw n e , a le  częściej na  
g rzb iec ie  z n a jd u ją  się cza rn e  p lam y. O d oczu do  nosa  
p rz e b ie g a ją  w y p u k łe  lis tw y  k o stn e  zab a rw io n e  cza r-  
n iaw o. R ów nież w iększe  i m n ie jsze  b ro d a w k i na  
g rzb iec ie  zab a rw io n e  są  podobn ie . D o lna  s tro n a  c ia ła  
je s t  n ieco  ja śn ie jsz a  i  p o k ry ta  czerw o n aw y m i lu b  sza­
ro b ru n a tn y m i p lam k am i.

D zień  sp ęd za  aga  w  u k ry c iu , a  n a  p o lo w an ie  w y ­
chodzi d o p ie ro  o zm ierzchu . W y ją tk o w o  p a d a ją c e  
w  dz ień  deszcze m ogą ją  w y w ab ić  z k ry jó w k i. S kacze 
b a rd zo  n iech ę tn ie , p ra w ie  n igdy  n ie  zdobyw a się  na  
susy , a  je że li n a w e t je  w y k o n u je , to  n ie  p rz e k ra c z a ją  
one 30 cm . P o ru sza  się n a to m ia s t k rocząc  pow oli. P o -
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lu jąc  często  siedzi sp łaszczona, w  je d n y m  m ie jscu  
w  pob liżu  jak ieg o ś ź ró d ła  św ia tła  i ta m  oczeku je  n a  
nocne ow ady. P o k a rm  je j s tan o w ią  g łów nie ow ady, 
a p rzed e  w szy stk im  m rów k i. W iększe ro p u ch y  p o lu ją  
rów nież  n a  d ro b n e  ssak i i ja szczu rk i.

O kres ro zm n ażan ia  t rw a  b a rd zo  długo, a zaczyna 
się z n a s ta n ie m  p o ry  deszczow ej. W  po łudn iow ej czę­
ści je j zasięgu  geograficznego  o k res godow y zaczyna 
się ju ż  pod  kon iec  zim y, w  R io  G ran d ę  do S u l dop iero  
w  czerw cu  i t rw a  k ilk a  m iesięcy , a  w  E l S a lv a d o r o b ­
se rw o w an o  ją  w  czasie  trw a n ia  godów  od po czą tk u  
lipca  do ko ń ca  p aźd z ie rn ik a . D op iero  gdy  te m p e ra tu ra  
sp ad a  pon iże j z e ra  i k a łu że  zam a rz a ją , ag a  p rze ry w a  
sezon k o p u lacy jn y . S am ce  w  okres ie  godow ym  w y szu ­
k u ją  k a łu że  i ta m  g ro m ad zą  się. W tedy  o dzyw ają  się 
g łębok im  tre lem , a w  chórze  głosy te  p rzy p o m in a ją  
sk rzyp iące  szczekanie . G łos ich  cechu je  się n iezw yk łą  
siłą , dzięki czem u je s t  sły sza lny  n a  dużą  odległość. 
J a ja  ag i n ie  różn ią  się n a  p ie rw szy  rz u t oka od ja j 
in n y ch  g a tu n k ó w  ro p u ch  i są sk ład an e  w  d ług ich  
sznu rach . P o  k ilk u  ju ż  dn iach  ro z w ija ją  się k ija n k i 
a  p o  6 - 7 ty g o d n iach  n a s tę p u je  p rzeob rażen ie . K ijan k i 
są  począ tkow o  czarne , a  w  p o ró w n an iu  z w ie lkością  
dorosłych  osobników  s to sunkow o  n iew ielk ie . R ów nież 
św ieżo  p rzeo b rażo n e  ro p u szk i są b a rd zo  m ałe , o siąga ją  
długość za ledw ie  1 cm. W  w odzie lek k o  słonaw ej ja ja  
i k ija n k i ro z w ija ją  się  szybciej niż w  czystej w odzie 
słodk ie j i w y k a z u ją  m n ie jszą  śm ierte lność .

Z im ę sp ęd za ją  agi u k ry te  pod  k am ien iam i czy p n ia -  
m i d rzew  w  pob liżu  zam a rzn ię ty ch  kałuż . P rzy  te m ­
p e ra tu rz e  n iższej od 15°C ru c h y  ich  s ta ją  się n iezg rab ­
ne  i ociężałe, co u tru d n ia  im  ucieczkę  p rzed  w rogam i. 
N a to m ias t te m p e ra tu ra  41°C je s t  ju ż  d la  ty c h  ro puch  
śm ie rte ln a .

P o d rażn io n a  ro p u c h a  o lb rzy m ia  n ad y m a  się i syczy. 
Do och rony  p rzed  w ro g am i służy  je j g ryząca  w y d zie ­
lin a  sk ó rn a , k tó r a  czyni ją  n ie ja d a ln ą  d la  d rap ieżn i-

C O P E R N  

Lokacje łanów opuszczonych
Do naszych  czasów  zachow ało  się n iew ie le  m a te r ia ­

łów  źród łow ych  do tyczących  życia  i d z ia ła lności M i­
k o ła ja  K o p e r n i k a .  W iększość z n ich  od czasu  „po­
to p u ” z n a jd u je  się w  Szw ecji (S ztokholm  i U ppsala), 
a  ty lk o  n ie liczne  po zo sta ły  w  P o lsce  (K rak ó w  i O l­
sztyn). N iem al w szy stk ie  te  d o k u m en ty  zosta ły  już 
dość do k ład n ie  zb ad an e  i o p ub likow ane , chociaż do - 
n ie ro  n ied aw n o  ogłoszono w  całości d ru k iem  a u te n ­
tyczny  ręk o p is  w ie lk ieg o  a s tro n o m a  z la t  1516 - 1521. 
M ow a o zap isach  lo k acy jn y ch  K o p e rn ik a  w  księgach  
gospodarczych  k a p itu ły  w a rm iń sk ie j z p rze ło m u  X V  
i X V I w iek u , czyli o tzw . L oca tiones m a n so ru m  de-  
ser to ru m  (L okacje  łan ó w  opuszczonych).

J a k  bow iem  w iem y , w ie lk i a s tro n o m  n igdy  nie 
u ch y la ł się od żad n y ch  obow iązków , chociaż często  
by ły  one b a rd zo  a b so rb u ją c e  i  ca łkow ic ie  honorow e. 
B ył tak że  a d m in is tra to re m  d ó b r k a p itu ły  w a rm iń sk ie j, 
sp ra w u ją c  te n  u rz ą d  n a w e t d w u k ro tn ie : p ie rw szy  raz  
od 8 lis to p ad a  1516 r. do  8 lis to p ad a  1519 r., a  p o  raz  
d ru g i od 8 lis to p ad a  1520 r. do czerw ca  1521 r. P ie rw ­
sze u rzęd o w an ie  p rz y p a d a ło  za tem  n a  czas odbudow y 
gospodarczej zn iszczonych  p rzez  w o jn ę  trz y n a s to le t­
n ią  dóbr k a p itu ln y c h , d ru g ie  zaś w  okres ie  w o jn y  p o l-  
sk o -k rzy żack ie j w  la ta c h  1519 - 1521. T o ch y b a  n a jle ­
p ie j św iadczy  o dużych  zdo lnościach  a d m in is tra c y j­
n ych  i gospodarczych  K o p e rn ik a , w  p rzec iw n y m  raz ie

ków . K iedy  jak ie ś  zw ierzę chw yci agę, n iem a l n a ty c h ­
m ia s t puszcza ją  p o trzą sa jąc  jednocześn ie  g łow ą. W y­
d z ie lina  je j p o w odu je  u  p sa  p a ra liż  lu b  n a w e t śm ierć.

P o  każdej s tro n ie  głow y ag i, za oczam i w y sk lep ia ją  
się p a ro ty d y  (gruczoły uszne), p rzy p o m in a jące  sw ym  
w yg lądem  m igdały . I  w  ty m  m ie jscu  z reg u ły  ch w y ­
ta ją  agę zęby n a p a s tn ik a , co pow odu je  w y try sk  ja d u  
do g a rd ła  d rap ieżn ik a . W tedy  sto sunkow o  szybko n a ­
s tęp u je  para liż , a n ie rzad k o  zw ierzę w  k ilk a  sekund  
później ginie. N aw et gdy  w ąż jad o w ity  u k ąsi agę 
w  ta k i g ruczo ł zębam i jadow ym i, często  p ad a  m artw y . 
D o k ład n ie jsze  b ad a n ia  n ad  ja d e m  te j ro p u ch y  p rz e p ro ­
w ad z ił V ita l B raz il w  In s ty tu c ie  B u ta n ta n  w  B razylii. 
O tóż okazało  się, że w y d zie lin a  ta  z aw ie ra  m iędzy  in ­
nym i 7®/o ad ren a lin y . J a d  te n  by ł w y k o rzy sty w an y  
p rzez  In d ia n  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  do z a tru w a ­
n ia  strza ł.

W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  ludność  zd a je  sob ie  sp raw ę  
z pożytecznej ro li tych  zw ie rzą t p rzy  tęp ien iu  ow adów  
i p rzenosi je  n a  p la n ta c je , aby  n iszczyły  szkodnik i. 
D zięki tem u  p ie rw o tn y  a re a ł  zam ieszk iw any  przez  agi 
rozszerzy ł się znaczn ie  (np. n a  n iek tó re  w yspy  A ntyli).

R opuchy  o lb rzym ie  doskonale  znoszą w a ru n k i n ie ­
w oli i m ogą być trzy m an e  n a w e t k ilk a d z ie s ią t la t. 
W ym aga ją  je d n a k  dużego te r ra r iu m , o d ługości p rz y ­
n a jm n ie j 80 - 100 cm . W  pom ieszczen iu  ta k im  w y s ta r ­
czy dać na  dno  w a rs tw ę  w ilgo tnego  p ia sk u  lu b  ziem i. 
P oza  ty m  na leży  w łożyć do te r ra r iu m  k ilk a  k am ien i, 
aby  agi m ia ły  gdzie chow ać się oraz um ieścić  naczyn ie  
z w odą. P o k a rm  je j w  n iew oli s tan o w ią  p rzed e  w szy ­
s tk im  m yszy, a w ed łu g  n iek tó ry ch  a u to ró w  p łazy  te  
p rz y jm u ją  ró w n ież  k a w a łk i w o łow iny  i w ą tro b y  oraz 
serca . W  p o zn ań sk im  Zoo doskonale  p rzy jm o w ały  b ia ­
łe i sza re  m yszy. W P o lsce m ożna je  og lądać  m iędzy  
in n y m i w  og rodach  zoologicznych w  P o zn an iu , P łocku  
i w e W rocław iu .

A. Ż y ł k a

I  C A N  A

nie  pow ie rzan o  b y  m u  te j odpow iedz ia lne j fu n k c ji 
w  ta k  ciężk ich  okresach .

P osiad ło śc i k a p itu ły  w a rm iń sk ie j, ja k  z resz tą  ca ła  
ziem ia  p ru sk a , siln ie  u c ie rp ia ły  w  o k res ie  w o jn y  P o l­
sk i i s tan ó w  p ru sk ic h  z zak o n em  k rzy żack im  w  la ta c h  
1454 - 1466. Z n iszczen iu  u leg ło  w ów czas około  40°/o go­
sp o d a rs tw  ch łopsk ich , a now i osadn icy  często  p o rz u ­
cali o b ję tą  z iem ię n a  sk u tek  n ap aśc i b a n d  k rzyżack ich . 
W ielk i a s tro n o m  s ta ra ł  się te m u  jak o ś  za rad z ić  i w  ty m  
ce lu  w y p ra w ia ł się do zap ad ły ch  w si, żeby  ria m ie jscu  
p rzep ro w ad zać  zm iany  i służyć ch łopom  ra d ą  lu b  in ­
n ą  pom ocą. Ż yjąc p rzez  w ie le  la t  w śró d  p ro s teg o  lu d u  
w a rm iń sk ieg o  dob rze  po zn a ł nędzę  ch łopów  i se rd ecz­
n ie  w spó łczu ł ich  n iedoli. T oteż n ie  ty lk o  n a d a w a ł im  
łany , a le  w  m ia rę  m ożności s ta ra ł  się po lepszyć ich  
dolę, o czym  św iadczą zap isy  o u d z ie lan y ch  u lgach .

Posiad łośc i k a p itu ły  w a rm iń sk ie j sk u p ia ły  się g łów ­
n ie  n a  obszarze  p o łu dn iow ej W arm ii, gdzie tw o rzy ły  
d w a k o m o rn ic tw a : o lsz ty ń sk ie  i p ien iężeńsk ie . W  k o - 
m o rn ic tw ie  o lsz tyńsk im  zn a jd o w ało  się 59 w si o a rea le  
około 1700 łanów  (1 łan  =  16,8 ha), a  w  ko m o rn ic tw ie  
p ien iężeń sk im  by ło  60 w si o a rea le  około  1950 łanów  
(każda  w ieś liczy ła  p rzec ię tn ie  20 - 40 łanów ). W  o k re ­
sie sw ej k ad en c ji w ie lk i a s tro n o m  o dby ł 71 w y p raw  
in sp ek cy jn y ch  w  te re n , odw iedza jąc  43 m iejscow ości 
i spo rząd za jąc  73 p ro to k o ły  lo k acy jn e , k tó re  w p isy w ał 
do re je s tru  założonego jeszcze  w  1494 r.

Podczas sw ych  licznych  podróży  do  w si k a p itu ln y c h
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K o p ern ik  n a d a je  z iem ię ch łopom  (obraz w  ho lu  P r e ­
zyd ium  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej w  O lsz tyn ie , 
n am alo w a n y  w  1954 r. p rzez  zespó ł p la s ty k ó w  o l­
sz ty ń sk ich : H en ry k  O szczakiew icz, J a n  Ilk iew icz  i A n ­

to n i Szym aniak). F o t. A. K u raczy k

K o p ern ik  często  s ty k a ł się z o sad n ik am i po lsk im i, n a ­
p ły w a jąc y m i szczególnie z M azow sza. O sied la li s ię  oni 
n a  W arm ii ju ż  w  p ie rw sze j po łow ie  X V  w ie k u , lecz 
g łów na  ich  fa la  zaczęła  n ap ły w ać  d o p ie ro  pod  kon iec  
stu lec ia . W  te n  sposób  zm ien ia ło  się oblicze e tn iczne  
tego  reg ionu , do tychczas zam ieszk a łeg o  g łów n ie  p rzez  
lu d n o ść  s ta ro p ru sk ą  i ko lo n istó w  n iem ieck ich . Za 
czasów  u rzęd o w an ia  K o p e rn ik a  liczba  p o lsk ich  o sad -

R O Z  M  A

n ik ó w  je s t  ju ż  znaczna, gdyż sto su n ek  je j do liczby 
o sadn ików  n iem ieck ich  m a się ja k  dw a do trzech .

P rzy  o kaz ji na leży  dodać, że w ie lk i a stro n o m  zap i­
su jąc  im iona  i n azw isk a  po lsk ich  chłopów  najczęśc ie j 
o d tw a rza ł fone tyczne  cechy  naszej m ow y. P is a ł je  
w ięc ta k , ja k  je  w ów czas w  P o lsce  p isano , chociaż 
pod w y raźn y m  w pływ em  p isow ni łac iń sk ie j (G regorhs 
C zepan  — G rzegorz Szczepan , M artzy n  V oyteg — 
M arc in  W ojtek , C zepan  C opetz  — Szczepan K opeć, 
S tan is lau s  C zicho tz insky  — S tan is ław  C iechociński). 
W n iek tó ry ch  z resz tą  w siach  s ty k a ł się w y łącznie  
z o sad n ik am i po lsk im i, co św iadczy o tym , że znał 
i po słu g iw ał się naszym  język iem  n a  co dzień. W  jego 
n a jb liższym  o toczeniu  też  zn a jd o w ali się p rz e d s ta w i­
ciele p o lsk ie j społeczności, ja k  np. sługa  W ojciech  Sze- 
bu lsk i.

T e i w ie le  in n y ch  n iezw yk le  cennych  in fo rm ac ji
0 dz ia ła lnośc i K o p ern ik a  n a  W arm ii m ożna się d ow ie­
dzieć z L o ka c ji łanów  opuszczonych , opub likow anych  
w  1970 r. p rzez  O środek  B ad ań  N aukow ych  im . W oj­
c iecha K ę trzy ń sk ieg o  w  O lsztynie. P u b lik a c ja  pow yż­
sza, o p raco w an a  przez p ro f. d ra  M aria n a  B i s k u p a  
z T o ru n ia , o b e jm u je  opis ź ró d ła  i  sposób jeg o  p u b lik a ­
cji, ogólną c h a ra k te ry s ty k ę  i znaczen ie , facsim ile  stron  
sp isan y ch  rę k ą  w ie lk iego  astro n o m a, te k s t  w  języku  
łac iń sk im  i po lsk ie  tłu m aczen ie . P o n ad to  zaw iera  
s treszczen ia  w  ję zy k u  ang ie lsk im , fran cu sk im , n ie ­
m ieck im  i ro sy jsk im , a ta k ż e  indeks nazw  osobow ych
1 geograficznych , co w  dużym  sto p n iu  u ła tw ia  s tu d io ­
w an ie  te j in te re su ją c e j p racy .

S. R. B r z o s t k i e w i c z

I  T O Ś C I

Trzy neutrony złączone w  jedno. F izy cy  jąd ro w i, 
za jm u ją c y  się siłam i o d d z ia ły w a n ia  pom iędzy  n u k le o ­
nam i, n ie je d n o k ro tn ie  u s iło w a li w y tw o rzy ć , choćby  n a  
k ró tk o , u k ła d  złożony z dw óch  n eu tro n ó w , tzw . b in e u -  
tro n . N ie u d aw a ło  się to , choć u k ła d  dw u  n u k leo n  owy, 
złożony z p ro to n u  i n e u tro n u , is tn ie je  w  p rzy rodz ie . 
Je s t to  trw a ły  d eu te ro n  — ciężk i izo top  w odoru .

G ru p ie  fizyków  k a lifo rn ijs k ic h  z; B e rk e le y , k ie ro ­
w an e j przez V. P e r e z - M e n d e z a ,  u d a ło  się je d ­
n ak  coś, co n a  p ie rw szy  rz u t  oka  w y d a w a ło b y  się 
jeszcze tru d n ie jsze , a  m ianow ic ie  u tw o rzen ie  k ró tk o -  
życiow ego u k ła d u  zw iązanego , sk ład a jąceg o  się z aż 
trz ech  n eu tronów . D ośw iadczen ie  ich  po leg a ło  na  
b o m b ard o w an iu  ją d e r  lek k ieg o  izo topu  h e lu  (*He — 
złożonych z 2 p ro to n ó w  i 1 n e u tro n u ) p rzez  u je m n e  
p iony  jt (daw n ie j zw ane  m ezonam i pi). H e l je s t w  n o r­
m a ln y ch  w a ru n k a c h  gazem , tym czasem  u ż y ta  p rzez  
e k sp e ry m e n ta to ró w  ta rc z a  h e lo w a  z n a jd o w a ła  się 
w  p o stac i c iek łe j (jak  ła tw o  się  dom yśleć, w  te m p e ra ­
tu rz e  w  pob liżu  z e ra  bezw zględnego). P io n  ji— od d z ia ­
łu ją c  z ją d re m  h e lu  w y m ie n ił ła d u n e k  z p ro to n a m i 
i w y lec ia ł z ta rc z y  ja k o  p ion  d o d a tn i jt+ . N a  m ie jscu  
ją d r a  3He pozosta ł u k ład  trz e c h  n e u tro n ó w , słabo  
zw iązan y  i z tru d e m  p o d d a jąc y  się  b ezp o śred n ie j 
o b se rw ac ji. J e d n a k ż e  p o m ia r  w id m a  energ e ty czn eg o  
w y la tu jący ch  z ta rc z y  d o d a tn io  n a ład o w an y ch  p ionów  
ji+ pozw olił g ru p ie  k a lifo rn ijs k ie j n a  u zy sk an ie  p o ­
śred n io  in fo rm a c ji o w łaśc iw o śc iach  u k ła d u  zw iązan e ­
go trz e c h  n eu tro n ó w . W y n ik  pow yższy  m oże w  in te ­
re s u ją c y  sposób rzu to w ać  z a ró w n o  n a  te o r ię  m a te r i i  
ją d ro w e j, w sk a z u ją c  n a  zn aczen ie  sił tró jc ia ło w y ch , 
ja k  też  i n a  te o r ię  p u lsa ró w  (złożonych p raw d o p o d o b ­
n ie  z m a te r i i  jąd row ych ). M ożliw e je s t, że p rzy  d u ­
żych gęstośc iach  m a te r i i  ją d ro w e j w e  w n ę trz u  p u ls a ­
ró w  siły  tró jc ia ło w e  m ogą od g ry w ać  ro lę  is to tn ie  s t a ­
b iliz u ją c ą  ca ły  u k ład .
P hysics L e tte rs  1970 B. K.

Poduszkow iec w  A m azonii. W  m a ju -c z e rw c u  r . 1968 
odby ła  się uw ień czo n a  p e łn y m  sukcesem  jeszcze  je d n a , 
spośród  licznych  o s ta tn io , n au k o w y ch  ek sp ed y c ji do 
k ra jó w  egzotycznych. B yła  to  g eog raficzna  w y p ra w a  
zo rg an izo w an a  p rzez  „T he G eo g rap h ica l M ag az in e” , 
je d n o  z n a jp o w ażn ie jszy ch  p o p u la rn o n a u k o w y c h  cza­

sopism  ang ie lsk ich  z z ak resu  n a u k  o Z iem i. N ie ty le  
je d n a k  A m azonia , k tó ra  b y ła  z re sz tą  p u n k te m  s ta r to ­
w ym , a  zarazem  jed n y m  z g łów nych  celów  badaw czych  
całej esk ap ad y , a le p rzede  w szystk im  uży ty  środek  
lokom ocji, s ta w ia  ją  n iew ą tp liw ie  w  rzędzie  podróży 
p io n ie rsk ich . P o jazd em  b y ł znany  b ry ty jsk i p oduszko ­
w iec ty p u  „W in ch este r”SR. N  6 H o v e rc ra f t 026. N a­
w iasem  m ów iąc  zarów no  w  w ytw órczości, ja k  i u ży t­
k o w an iu  tego  ro d za ju  w eh ik u łó w  W ie lk a  B ry ta n ia  
z n a jd u je  się w  n a jśc iś le jsze j czołów ce św ia tow ej. B a­
daw czy  trzo n  załogi s tan o w iło  3 londyńsk ich  g eo g ra ­
fów : n au k o w y  k ie ro w n ik  w y p ra w y  M ichael E d e n  
z B ed fo rd  C ollege, d r Jo h n  T h o i n e s  ze Szkoły 
E konom icznej oraz d r  D av id  H a r r i s ,  w yk ładow ca  
ko leg ium  un iw ersy teck ieg o . D ow ódcą poduszkow ca by ł 
G ra h a m  C i a r k ę .  P o n ad to  w  sk ład  w y p ra w y  w ch o ­
dzili C o n rad  G o r i n s k y ,  e tn o b o tan ik  ze szp ita la  
św. B a rtło m ie ja  w  L ondyn ie , R ob in  H a n b u i y - T e -  
n  i s o n , k tó ry  odbył po p rzed n io  sam o tn y  re js  n a  A m a­
zonce w  gum ow ej łodzi d inghy  z doczep ionym  za  b u r tą  
s iln ik iem , dw aj rep o r te rzy : D ouglas B o 11 i n  g, p isarz  
i fo to g ra f o raz  A r th u r  H e l l i w e l l ,  a  p o n ad to  jeszcze 
g ru p a  o p era to ró w , k tó ra  d la  b ry ty jsk ieg o  ra d ia  (BBC) 
n a k rę c iła  k o lo row y  film  z podróży.

W y p raw a  w y ru szy ła  ze sto licy  b razy lijsk ie j A m azo­
nii, M anaus , u  u jśc ia  O rinoko  do A m azonki. P o su w a ­
ją c  się n a s tęp n ie  w  górę  te j p ierw szej rz ek i p rz e k ro ­
czy ła  g ran icę  W enezueli i w o d am i C asiąu ia re , jed n e j 
z na jk lasyczn iejiszych  b ifu rk a c ji (n a tu ra ln eg o  ro zg a łę ­
z ien ia  rzecznego  n a  dw a k an a ły , z k tó ry c h  każd y  w p a ­
da  do rzek i in n eg o  dorzecza) naszego g lobu , p rz e rz u ­
ciła się n a  O rinoko . P o ru sza jąc  się w  dół je j b ieg u  do­
ta r ła  m . in. do  m ia s ta  S a n to  Tom e de G u ay an a , u  w y ­
lo tu  C aro n i do O rinoka. To now e, b u jn ie  rozw ija jące  
się m iasto , o p a rte  n a  is tn ie jący ch  ju ż  c e n tra c h  S an  
F e lix , P u e r to  O rdaz, P a lu a  i M atanzas, m a  n a  raz ie  
100 000 m ieszkańców , a le  ju ż  w  r. 1980 m a ich  liczyć 
o k rąg ły  1 000 000. P la n  jeg o  ro z ro s tu  je s t jed n y m  z n a j ­
b a rd z ie j p o d n ieca jący ch  w y o b raźn ię  p ro je k tó w , k tó re  
w yszły  o s ta tn io  z A m ery k i P o łu d n io w ej. Jeże li się p o ­
szczęści, b ędzie  m ieć  z ca łą  pew nością  dalekosiężne  
sk u tk i gospodarcze d la  te j n ied o ro zw in ię te j części k o n ­
ty n e n tu . Is tn ie n ie  i dalszy  rozw ój m ia s ta  b azu je  na  
raz ie  p rzed e  w szystk im  n a  założonej tu  now ej s ta ­
low ni, zu ży tk o w u jące j ru d ę  że lazną  z C erro  B o livar,
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ru d n e j gó ry  leżącej n a  W yż. G u jań sk ie j k u  pd .-zach ., 
oraz ropę  n a fto w ą  z d e lty  O rinoko. S ta lo w n ia  je s t  je d ­
n ak  dop ie ro  p ie rw szy m  ogniw em  obszernego p ro g ra ­
m u rozw ojow ego, k tó ry  p rzew id u je  w y k o rzy stan ie  do­
tychczas za lew anych  ró w n in  O rinoko  do hodow li b y ­
d ła  o raz  bu d o w ę całego k o m p lek su  przem ysłow ego. 
Z ap o ry  w o d n e  n a  C aro n i i in n y ch  pob lisk ich  rzekach  
zao p a trzą  go w  n iezb ęd n ą  energ ię .

W raca jąc  do sam ej w y p raw y , k tó ra  osta teczn ie  za ­
kończy ła  się w  P o r t  of S p a in , sto licy  w yspy  T ry n id ad  
leżącej u  b rzegów  W enezueli n a  A tla n ty k u , tu ż  na  
północ od d e lty  O rinoko , trzeb a  podk reślić , że jej 
techn icznym  celem  było  w y k azan ie  w ie lk ie j p rz y d a t­
ności poduszkow ca, ja k o  n iezastąp ionego  w p ro st śro d ­
k a  tra n sp o r tu  na  rzecznych  sy s tem ach  o te j skali, ja k a  
w y s tęp u je  w ła śn ie  w  A m azon ii, k ra in ie  n iep rzeb y ty ch  
dżung li rów n ik o w y ch , w  k tó re j rz ek i — p rak ty czn ie  
b io rąc  — są  jed y n y m i, poza pow ie trzem , dostępnym i 
sz lak am i k o m u n ik ac ji. Po  zakończen iu  podróży  te c h ­
niczne z a le ty  poduszkow ca zarów no  d la  celów  h a n d lo ­
w ych, ja k  i w o jskow ych  d em onstrow ano  n a  pokazach  
n a  T ry n id ad z ie , w  G u jan ie , W enezueli, B razy lii i A r­
gen tyn ie .

N aukow y p ro g ra m  b a d a ń  obe jm ow ał n a to m ias t ek o ­
logię reg io n u  oraz s tu d ia  n ad  p ra k ty k a m i u p raw o w y ­
m i w  w y b ra n y c h  jego  obszarach . P rzypuszcza  się, że 
b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  n ad  g leb am i i  w a ru n k a m i 
ro ś lin n y m i pozw olą lep ie j poznać n a tu rę  saw annow ej 
f lo ry  tego  obszaru  oraz  c h a ra k te r  tuby lczego  ro ln ic ­
tw a. N a d o d a tek  s tu d io w an o  też  hyd ro log ię  sam ej rz e ­
k i O rinoko , ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  je j  p rz e ­
p ływ u , osadów  i ła d u n k u  zaw iesiny , co z ko le i d o s ta r­
czyło w ażk ich  in fo rm a c ji o p rzeb iegu  procesów  w ie ­
trzen io w y ch  i e ro zy jn y ch  w  je j dorzeczu.
The Geographical M agazine  1968 E. S.

D laczego nie zamarza krew  ryb z obszarów antark-
ty cznych? R ozm aite  su b s ta n c je  rozpuszczone w  w odzie 
m a ją  w łaśc iw ość  ob n iżan ia  je j te m p e ra tu ry  zam a rza ­
nia. S ło n a  w o d a  u  w y b rzeży  A n ta rk ty d y  zam arza  
w  n iek tó ry ch  o b sza rach  dop iero  w  te m p e ra tu rz e  
— 1,9°C. Ż y jące  ta m  ry b y  m a ją  k re w , k tó ra  z am arza  
w  jeszcze niższej te m p e ra tu rz e . F a k t ten  n ie  p o w i­
n ien  n ikogo  dziw ić, w szak  sole z a w a rte  w  k rw i ry b  
sp ra w ia ją , że zam a rza  ona  zaw sze w  te m p e ra tu rz e  n ie ­
co n iższej od te m p e ra tu ry  k rzep n ięc ia  w ody , w  k tó ­
re j ży ją . O kazało  się, że n ie  sposób je d n a k  p rzyp isać  
n adzw yczaj n isk ą  te m p e ra tu rę  z am a rzan ia  k rw i 
ow ych ry b  z w ód an ta rk ty czn y ch , w ynoszącą  —2°C, w y ­
łączn ie  z aw arto śc i rozpuszczonych  w  k rw i soli. 
D e  V r i e s  i in n i uczen i z K a te d ry  T echnologii Ż yw ­
ności U n iw e rsy te tu  K a lif  o rn i jske igo  znaleź li w  k rw i 
tych  ry b  do d a tk o w y  sk ład n ik , obn iża jący  je j k rz e p ­
nięcie, tzw . g lik o p ro te in y , złożone z dw óch  am in o k w a­
sów  i dw óch cu k ró w  i w y stęp u jące  p raw d o p o d o b n ie

w  postac i ro zc iągn ię te j, a  n ie  zw in ię te j, ja k  to  zacho­
dzi w  p rzy p ad k u  w iększości p ro te in . W ysuw a się 
przypuszczen ie , że szczególne w łaśc iw ości ow ych g li- 
k o p ro te in , zw iązan e  są  z reg u la rn o śc ią  łań cu c h a  p o li- 
pep tydow ego  i bocznych łańcuchów  cukrow ych , co 
w p ły w a  w  n iezn an y  jeszcze b liżej sposób n a  m oleku ły  
w ody  w  o toczen iu , u s ta w ia ją c  je  w  okreś lony  sposób 
i un iem ożliw ia jąc  u tw orzen ie  lodu. W iadom o, że ja k a ­
k o lw iek  m o d y fik ac ja  bocznych łańcuchów  cukrow ych , 
ja k  rów nież  ze rw an ie  co n a jm n ie j dw óch w iązań  p ep - 
tydow ych  w p ły w a  n a  u tr a tę  pow yższych  w łaściw ości 
p rzez  g likopro te iny .
Journal Biol. C hem istry  1970 B. K.

Starzenie się  chrząstki. T k a n k a  ch rzęs tn a , podobnie 
ja k  in n e  tk a n k i, u leg a  s ta rz e n iu  się, a  p rzeb ad an ie  
tego  p rocesu  m a  duże znaczen ie , gdyż m oże pom óc 
w  w y ja śn ie n iu  n iek tó ry ch  schorzeń  staw ów . U zyski­
w a n e  w y n ik i n ie  d aw ały  je d n a k  przez  d ług i czas zgod­
nego  i da jącego  się ła tw o  z in te rp re to w ać  obrazu. 
P rzyczyną  tych  tru d n o śc i b y ło  założenie, że tk a n k a  
ch rzę s tn a  w  u s tro ju  s ta rze je  się  ró w n o m iern ie , a  w ięc, 
że podobn ie  i w  ty m  sam ym  czasie p rzeb ieg a ją  p ro ­
cesy s ta rz e n ia  się  w  ch rząs tce  s taw o w ej, żeb row ej, 
w  ch rząs tce  tch aw icy  czy p rzeg ro d y  nosow ej. Do b a ­
d ań  używ ano  często c h rzą s tk i żebrow ej ze w zg lędu  na  
ła tw ość  je j uzyskan ia . O kazało  się, że ta  ch rząs tk a  
u leg a  szybko s ta rzen iu  się, podczas gdy  w  staw ow ej 
ch rząs tce  ob jaw y  s ta rzen ia  się są  p ra w ie  żadne.

Z espół naukow ców  w  S zw ajca rii, w  sk ład  k tó rego  
w chodzi nasz ro d a k  d r  B. J a s i ń s k i ,  p rzed s taw ił 
i u p o rząd k o w ał w y n ik i b a d a ń  nad  s ta rzen iem  się 
ch rz ą s tk i i p rz e d s ta w ił w y n ik i w łasn y ch  b a d a ń  h is to ­
log icznych  i  b iochem icznych , k tó re  w y k aza ły , że 
ch rz ą s tk a  żeb row a p o b ran a  od 5 -m iesięcznych  szczu­
rów  w y k azu je  w  sw ej części środkow ej s tan y  dege- 
n e ra c y jn e  i n ek ro tyczne , podczas gdy  s taw o w a  ch rzą ­
s tk a  u  szczurów  w  ty m  w ie k u  zachow u je  s tru k tu rę  
no rm a ln ą ; stw ierdzono  też, że w  ch rząs tce  żebrow ej 
szczurów  n a s tę p u ją  w  ciągu  p ie rw szych  6 m iesięcy  ich  
życia  zm iany  b iochem iczne św iadczące  o s ta rzen iu  się 
te j tk a n k i, a m ianow ic ie  s ilne  zm n ie jszan ie  się z a w a r­
tośc i m u kopo lisaharydów , ty ch  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ­
ry s ty czn y ch  sk ład n ik ó w  ch rząs tk i, oraz gw ałtow ny  
sp ad ek  ich syn tezy . C h rzą s tk a  s taw o w a  n a to m ias t, 
j a k  to  ju ż  p o p rzed n i badacze  stw ie rd z ili, n ie  w y k azu je  
zm ian  b iochem icznych , zachodzących  z w iek iem .

Te zm iany  b iochem iczne ch rz ą s tk i żebrow ej odpo­
w ia d a ją  zm ianom  h isto log icznym  ob jaw ia jący m  się 
p rocesam i reg resy w n y m i d o p ro w ad za jący m i do n e k ro ­
zy, n a to m ias t staw o w a  c h rzą s tk a  u trzy m u je  n o rm aln ą  
s t ru k tu rę  n a w e t w  dalszym  w iek u  zachow ując  sw ą 
ak ty w n o ść  b iochem iczną kon ieczną  do zapew n ien ia  je j 
fu n k c ji fizjo logicznej.

i. v.

R E C E N Z J E

Z. K i e l a m - J a w o r o w s k a :  P ochodzenie i ew o­
lucja  ssaków . O sso lineum  1970, s. 193, cena  zł 20.—

W  ro k u  ub ieg łym  P A N  o rgan izow ała  w  W arszaw ie  
i K rakow ie  cyk le  w y k ła d ó w  pod  h as łem  „O siągnięcia  
n au k i p o lsk ie j”. O m aw ian a  k s iążk a  p o w sta ła  z ta k ic h  
w łaśn ie  odczytów .

A u to rk a  da je  k ró tk i, z a jm u jąco  p rzed s taw io n y  p rz e ­
g ląd  m odnego  dziś zag ad n ien ia , m ianow icie  ja k  doszło 
do p o w stan ia  ssaków  z cz łow iek iem  w łącznie . N ie g u ­
b iąc  się w  n a d m ia rz e  szczegółów  k reś li p roces w ycho ­
dzen ia  pew n y ch  ry b  n a  lą d  i p rzek sz ta łcan ia  się o k re ­
ślonych  p łazów  w  gady . P on iew aż  ssak i p o w sta ły  z g a ­
dów , pośw ięca  ty m  o s ta tn im  a  p rzed e  w szy stk im  g ru ­
p ie  ssak o k sz ta łtn y ch  w ięcej uw agi. W skazu je  n a  is tn ie ­

n ie  dw u  staw ó w  żuchw ow ych  ja k o  n a jw ażn ie jszą  ró ż ­
n icę  w  szkielecie pom iędzy  ty m i g rom adam i, p rzy  p o ­
m ocy k tó re j w y p u n k to w an o  bezspo rn ie  ko le jn e  ogni­
w a  n a  drodze s taw an ia  się ssaków .

Od górnego tr ia s u  ssak i n ie  p o tra fiły  p rzez  110 m i­
lionów  la t  odegrać  w ażn ie jsze j ro li w śró d  zw ierzą t 
lądow ych , ży ły  n ie jak o  „w  c ien iu  d inozaurów . D opiero  
w  trzecio rzędzie  rozpoczął się ro zk w it te j g rom ady  
zw ierząt, a  n a s tą p ił gw a łto w n y  zan ik  p an u jąc y ch  do­
tą d  gadów . P ro ces ten  tłu m aczy  c iekaw a, chociaż n ie ­
co sp o rn a  h ip o teza  o dw u  e ta p a c h  ro zw o ju  s ta łe j te m ­
p e ra tu ry  ciała .

K luczow ą ro lę  w  rozw o ju  ssaków  odegra ły  M u lti-  
tubercu la ta . A u to rk a  p rzed s taw ia  k ilk u  p rz e d s ta w i­
cieli te j g rupy , op isanych  n a  p o d staw ie  w łasn y ch  b a -
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d ań  i w łasn y ch  m a te ria łó w  zeb ran y ch  p rzez  P o lsk o - 
M ongolsk ie  E k sp ed y c je  P a leo n o to g iczn e  w  p u s ty n i 
Gobd. O bala  p rzy  ty m  po g ląd  o p o lifile ty czn y m  p o ch o ­
dzen iu  ssaków . I  to  są  w ła śn ie  „O siągn ięc ia  po lsk ie j 
n a u k i”, w p lecione  w  zag ad n ien ie  ew o lu c ji ssaków .

D alsze losy ssaków  n a  w szy stk ich  k o n ty n e n ta c h  
i w reszcie  zaw iła  d roga  od m a łp  cz łe k o k sz ta łtn y ch  do 
cz łow ieka  d o p e łn ia ją  tre śc i te j k siążk i, p e łn e j p o n ad to  
re f le k s ji na' te m a t m ech a n izm u  ew olucji.

Z. G.

M ieczysław  J e ż e w s k i :  F izyka —  Podręcznik  dla  
w yższych szkół technicznych, w y d an ie  je d e n a s te  p o ­
p ra w io n e  i uzupe łn ione , P a ń s tw . W y d aw n ic tw o  N a u ­
kow e, W arszaw a  1970, s. 810, c e n a  zł 96.—

P o d ręczn ik  p ro fe so ra  M ieczysław a J e ż e w s k i  e -  
g o na leży  do n a jp o p u la rn ie jsz y c h  p o d ręczn ik ó w  fizy ­
k i o k resu  pow o jennego , czego dow odem  je s t  je d e n a ­
ste  ju ż  jego  w y d an ie . C hociaż p rzeznaczony  d la  w y ż ­
szych szkół techn icznych , u ży w an y  je s t  pow szechn ie  
i n a  in n y ch  u cze ln iach , n a  k tó ry c h  p ro g ram y  o b e j­
m u ją  i p rzed m io t fizyk i. K o rz y s ta ją  z n iego  rów n ież  
nauczycie le  fizyk i różnego  ty p u  szkó ł ś red n ich , a  n ie ­
je d n o k ro tn ie  i za in te re so w an i fizy k ą  uczn iow ie  k la s  
w yższych.

P rzy czy n ą  te j w y ją tk o w e j p o p u la rn o śc i om aw ianego  
po d ręczn ik a  fizyk i są  jego  z a le ty  d y d ak ty czn e , a  p rz e ­
de w szy stk im  ja sn y  w y k ład  p o p a r ty  licznym i, s ta r a n ­
n ie  w y b ra n y m i ilu s tra c ja m i. N iem a l każd e  z now ych  
w y d a ń  zaw ie ra  u zu p e łn ien ia  i zm iany , zw iązane  
z szybk im  p o stęp em  w ie lu  dz ia łów  fizyk i, jak ieg o  j e ­
s teśm y  św iad k am i w  okresie  p o w o jen n y m . D otyczy  to  
szczególnie obecnego  w y d an ia , w  k tó ry m  w p ro w ad zo ­
no liczne u z u p e łn ien ia  i zm iany , u w zg lęd n ia jące  ró w ­
nież obow iązu jące  now e w y m a g a n ia  p ro g ram o w e.

F izy k a  p ro f. Jeżew sk ieg o  p o d z ie lo n a  zo s ta ła  n a  33 
rozdzia ły : 1. W stęp , 2. Z a sa d y  k in e m a ty k i ,  3. O gólne z a ­
sa d y  d y n a m ik i, 4. D yn a m ika  p u n k tu , 5. D y n a m ik a  
u k ła d u  p u n k tó w , 6. Z a sa d y  d y n a m ik i ciała sz tyw n eg o , 
7. G raw itac ja , 8. W łaściw ości sp rę ży s te  ciał, 9. W ła śc i­
w ości c ieczy. H yd ro s ta tyka , 10. O gólne w łaśc iw ośc i 
gazów , 11. R u ch  c ieczy  i gazów , 12. C iepło, 13. Z a sa d y  
te rm o d y n a m ik i, 14. Z a ry s  k in e ty c zn o -m o le k u la rn e j  
teo r ii b u d o w y  ciał, 15. D rgania  i fa le , 16. A k u s ty k a ,  
17. P ole  e le k try c zn e  s ta ty c zn e , 18. P rąd e le k try c z n y ,  
19. P ole m a g n e tyc zn e , 20. P rą d y  in d u k c y jn e , 21. W ła śc i­
w ości m a g n e tyc zn e  ciał, 22. D rgania  e le k try c zn e , fa le  
e lek tro m a g n e tyc zn e  i ich  w y tw a rza n ie  i za s to sow an ia , 
23. O p tyka  g eo m etryczn a , 24. O n a tu rze  św ia tła , 25. F o ­
to m e tr ia , 26. Z ja w isk a  zw ią za n e  z  p rze jśc iem  e le k tr y c z ­
ności p rze z  gazy, 27. Teoria  w zg lęd n o śc i, 28. K w a n ty  
energ ii, 29. W id m a  lin io w e . B u d o w a  a to m ó w , 30. F a lo ­
w e  w łasnośc i m ik ro c zą s te k , 31. P rom ien io tw órczość . 
Jądro  a to m o w e , 32. E nerg ia  ją d ro w a . P ro m ien ie  
ko sm iczn e . C zą stk i e lem en ta rn e , 33. F izy k a  cia ła  s ta ­
łego.

K ażd y  z pow yższych  rozdzia łów  zakończony  je s t  licz ­
nym i zad an iam i w ra z  z z a w a rty m i o dpow iedz iam i oraz 
p y ta n ia m i do p o w tó rzen ia  m a te r ia łu , co s ta n o w i cenne 
u zu p e łn ien ie  w yw odów  au to ra .

N iew ie lk im  zm ianom  uleg ły , w  p o ró w n a n iu  z w y d a ­
n iam i daw n ie jszy m i, ty lk o  dz ia ły  k lasyczne , ja k  m e ­
ch an ik a , te rm o d y n am ik a , op ty k a , te o r ia  b u d o w y  a to ­
m ów  i in . Z naczn ie  n a to m ia s t zo s ta ła  zm ien io n a  n a u k a  
o e lek trycznośc i, p rzed e  w szy stk im  z p o w o d u  zm iany  
je d n o s tek . W  całym  bow iem  p o d ręczn ik u  s to so w an e  są 
jed n o s tk i u k ła d u  S I czyli m ięd zy n aro d o w eg o  u k ła d u  
je d n o s te k  *), w pro w ad zo n eg o  u  n a s  R ozpo rządzen iem  
R ady  M in is tró w  z d n ia  23 cze rw ca  1966 r . W  m e c h a r 
n ice  i w ie lu  in n y c h  dz ia łach  poc iągnę ło  to  za  sobą 
s to su n k o w o  n iew ie lk ie  ty lk o  zm iany . W  ty c h  ro zd z ia ­
ła ch  uw zg lędn iono  rów n ież  je d n o s tk i u k ła d u  C G S oraz 
u k ła d u  techn icznego  (ciężarow ego). N a to m ia s t w  ro z ­
dziale  o e lek try czn o śc i a u to r  u ży ł w y łączn ie  je d n o s te k  
u k ła d u  S I, zd an ie m  jego  b o w iem  — co w y ja śn ia  
w  P rzed m o w ie  —  u ży w an ie  ta k  ja k  d aw n ie j trz ech  
u k ład ó w  je d n o s te k  (a w  n ie k tó ry c h  p o d ręczn ik ach  
cz te rech  i p ięciu ) g m a tw a ło  sposób w y ło żen ia  w y k ład u .

* Por. A. D z i e d z i c  K ilka  uwag o układach jednostek  
m iar, „W szechśw iat” 1966, zesz. 6, s. 142—146.

Z tego  też w zg lędu  u k ła d y  e lek tro s ta ty czn y  i e le k tro ­
m ag n e ty czn y  C G S zosta ły  w  obecnym  w y d an iu  p o m i­
n ię te ; n a  k o ń cu  je d n a k  k s iążk i (P rzyp is  B) p o d an y  zo­
s ta ł zw iązek  tych  jed n o s tek  z je d n o s tk a m i u k ła d u  SI.

O becne w y d an ie  z aw ie ra  rów nież  k ilk a  now ych roz­
działów , ja k  rozdz ia ł o g ra w ita c ji i  teo r ii pola , o w ła śc i­
w ościach  c ia ł s ta ły ch , o cząs tk ach  e le m e n ta rn y c h  i in . 
N ie p o m in ię te  zosta ło  w  obecnym  w y d an iu  i a k tu a ln e  
zag ad n ien ie  s ta ty s ty k i w  fizyce, p o d an e  w  u stęp ie  
S ta ty s ty k i  w  fizyce . J e s t  on ta k  in te re su ją c y , że 
w  p rzy p u szczen iu , iż m oże on za in te reso w ać  n ie jednego  
z czy te ln ików  W szech św ia ta , p o d a jem y  go, z n iew ie l­
k im i sk ró tam i:

G d y m a m y  do czyn ien ia  z  bardzo  w ie lką  liczbą  
czą s tek , ja k  np. w  p rzy p a d k u  m o le k u ł gazu, k tó ry c h  
w  k a żd y m  c e n ty m e tr ze  sześc ien n ym  je s t oko ło  101!l, to  
n ie  m o że m y  śledzić , co się d zie je  z  ka żd ą  m o leku łą . 
T o te ż  w  ta k ic h  p rzyp a d ka ch  s to su je m y  s ta ty s ty k ę . 
Teoria  k in e ty c zn a  stosu jąca  w łaśn ie  ro zu m o w a n ia  s ta ­
ty s ty c zn e  pozw a la  w y lic zy ć  ś r  e d n i  ą p ręd ko ść  m o ­
le k u ły  g azu  w  da n ych  w a ru n ka ch , je j  ś r e d n i ą  
drogę sw obodną , ś r  e d n i  ą liczbę  zd e rzeń  z  in n y m i  
m o le k u ła m i itd . oraz pozw ala  zw ią za ć  je  z  w ie lko śc ia ­
m i m a k ro sk o p o w y m i, ta k im i ja k  c iśn ien ie , te m p e ra ­
tura  itd . P ozw a la  ró w n ie ż  obliczyć, ja k a  część m o le k u ł  
w  d a n e j ob ję to śc i m a  dw a  czy  tr z y  ra zy  w ię k szą  p rę d ­
kość  od śred n ie j, ja k a  część m a  tr zy  c zy  c z te ry  ra zy  
m n ie js zą  p ręd ko ść  od p rzec ię tn e j itd .

Do ró żn ych  c zą s tek  — pisze dale j a u to r  —  m u s im y  
stosow ać ró żne  s ta ty s ty k i  i  p o d a je  p rzy k ład  p rzy to ­
czony p rzez  jed n eg o  z tw órców  now oczesnej fizyki 
E rw in a  S c h r ó d i n g e r a  d la  w y ja śn ie n ia  z a sa d n i­
czych różn ic  m iędzy  trz e m a  rozm aity m i s ta ty s ty k am i:
1. s ta ty s ty k ą  k lasyczną  (czyli s. M axw ella -B o ltzm an n a),
2. s ta ty s ty k ą  B o sego -E ins te ina  i 3. s ta ty s ty k ę  F e rm ie -  
go -D iraca :

T rzech  u czn ió w , T om , D ick  i H arry , za s łu ży li na  
nagrody. N auczyc ie l m a  dla n ich  ty lk o  d w ie  nagrody. 
Z a n im  je  rozda , chce zdać  sobie spraw ę, ile  m a  
m ożliw ości. O d p o w ied ź za le ży  od ro d za ju  nagród. 
T rzy  ro d za je  nagród ilu s tru ją  tr z y  rodza je  s ta ty s ty k .

1. O bie nagrody są m ed a la m i p a m ią tk o w y m i: jed en  
z  p o r tre tem  N ew to n a , d rug i — S zeksp ira . N auczyc ie l 
m oże  dać N ew to n a  T o m o w i, D icko w i albo H a rry ’em u. 
S zek sp ira  m oże  dać ró w n ie ż  T o m o w i, D icko w i albo  
H a rry ’e m u . W reszc ie  m o że  oba m ed a le  dać je d n e m u  
z  n ich . Is tn ie je  tr zy  ra zy  tr zy , to  je s t  d ziew ięć  ró ż­
n ych  m o żliw o śc i (s ta ty s ty k a  k lasyczna).

2. O bie nagrody  są m o n e ta m i jed n o szy lin g o w ym i. 
M ogą one być  dane d w ó m  ch łopcom , a trzeci — być  
p o zb a im o n ym  nagrody. O prócz ty ch  trzech  m ożliw ośc i 
is tn ie ją  je szc ze  tr z y  dalsze: je d e n  z  ch łopców  o tr zy ­
m u je  oba szy ling i. I s tn ie je  p rze to  sześć ró żn ych  m o ­
żliw o śc i (s ta ty s tk a  B osego-E insteina).

3. O bie , nagrody są dw o m a  w o ln y m i m ie jsca m i 
w  s zk o ln e j d ru żyn ie  p iłk i  nożne j. W  ty m  p rzy p a d k u  
d w a j ch ło p cy  m ogą zo s ta ć  c z ło n ka m i d ru ży n y , a trzec i 
nie . Is tn ie ją  p rze to  tr z y  różne  m o żliw o śc i (s ta ty s ty k a  
F erm iego-D iraca).

C zą s tk i są rep rezen to w a n e  p rze z  nagrody, w  k a żd y m  
p r z y p a d k u  d w ie  tego  sam ego rodza ju ; sta n y , k tó re  
czą s tk i m ogą  p rzyb ierać , są rep rezen to w a n e  p rzez  
ch łopców . „ N ew ton  je s t  d a n y  D icko w i” oznacza przeto:  
„cząstka  N e w to n  p rzyb iera  s ta n  D ick”.

Sposób  ob liczan ia  je s t  w  k a żd y m  z  tr zech  p rzy p a d ­
kó w  n a tu ra ln y , log iczny  i n ie  u lega jący  d y sk u s ji. J es t 
on jed n o zn a czn ie  o kreś lo n y  p rzez  rodza j p rzed m io tó w . 
M odele są in d y w id u a m i ró żn ią cym i się m ię d zy  sobą. 
S zy lin g i ta k im i ju ż  n ie  są — m ogą być  posiadane  
w  liczb ie  m n og ie j. D la c z ło n ko stw a  an i jed n a  ani 
druga w łaśc iw ość  n ie m a  znaczen ia .

P odobn ie  do  fo to n ó w , k tó re  n ic zym  się n ie  różn ią  
m ię d zy  sobą, m u s im y  stosow ać s ta ty s ty k ę  B osego-E in -  
steina . N a to m ia s t do e lek tro n ó w  (dw a e le k tro n y  zg o d ­
n ie  z  za k a ze m  P auliego  n ie  m ogą  zn a jd o w a ć  się w  ty m  
sa m y m  sta n ie  k w a n to w y m ) trzeba  stosow ać s ta ty s ty k ę  
F erm iego  -D iraca.

W ym ien ione w yżej za le ty  om aw ianego  po d ręczn ik a  
fizyki n iew ą tp liw ie  spow odu ją , że duży, ja k  n a  nasze 
sto su n k i w y d aw n icze  (20 000) n ak ład , zo stan ie  podobn ie  
szybko w y czerp an y , ja k  i  dziesięć w y d a ń  poprzedn ich .

K. M a ś l a n k i e w i c z
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K  R A J O

Kryptonim „Hel”
T en  u m ow ny  k ry p to n im  s tanow i zak ro jo n ą  na  sze­

ro k ą  ska lę  ak c ję  m a ją c ą  n a  celu  trw a łe , p rzy rodn icze  
zabezp ieczen ie  P ó łw y sp u  H elsk iego  p rzed  zn iszczeniem , 
ja k ie  zag raża  ze s tro n y  człow ieka i s ił n a tu ry . In ic ja ­
to re m  te j ak c ji je s t  m g r inż. A. S i k o r a ,  w o jew ódzk i 
k o n se rw a to r  p rzy ro d y  w  G dańsku . A k cji sadzen ia  
d rzew  i k rzew ów  p a tro n u je  W ojew ódzki K o m ite t 
F ro n tu  Jed n o śc i N arodu , Z a rz ą d  O kręgu  L igi O chrony  
P rzy ro d y  i W ydzia ł R o ln ic tw a  i L eśn ic tw a  P rez. W RN 
w  G d ań sk u . D o w sp ó łp racy  zgłosiło  sw ój u d z ia ł w ie le  
o rg an izac ji społecznych . W arto  n ad m ien ić , że m gr 
inż. A. S ik o ra , ja k o  b. k ie ro w n ik  w y d z ia łu  O kręgow ego 
Z a rząd u  L asó w  P ań stw o w y ch , d o k ładn ie  o rie n tu je  się, 
że do 1939 r. d rzew o stan y  n a  H elu  by ły  zagospodaro ­
w an e  n a  p o d s taw ie  p lan u , k tó ry  m ia ł na  celu  jedyn ie  
o chronę za lesień . W ojna  je d n a k  p rzek re ś liła  ochronne 
zabiegi gospodarcze  n a  H elu . H itle row cy  w ycięli w ie le  
d rzew , b u d u ją c  z p ozyskanego  d rew n a  n iezliczone ilości 
b u n k ró w  i row ów  s trze leck ich . N iek tó re  d rzew ostany  
zosta ły  w y c ię te  w  p ień , pozostałe  zaś p rze rąb a li ta k  
s iln ie , że leśn icy  m ieli duże tru d n o śc i z u trzy m an iem  
ich  w  zw iązku  ze znacznym  osłab ien iem  zw arcia . P o ­
n a d to  g leb a  p ó łw y sp u  zo sta ła  z ry ta  okopam i oraz p o ­
c iskam i. W  ow ym  czasie na  H elu  n ie  było  żadnego 
życia  gospodarczego. W ieś C h a łu p y  b y ła  zupełn ie  b ez­
lu d n a , a w  K uźn icach  było  za ledw ie  k ilkudziesięc iu  
m ieszkańców . H el czyn ił w rażen ie  w y m ie ra jące j osady 
zap o m n ian e j p rzez  ludzi. O becnie je s t  inaczej. W dużej 
m ierze  je s t  to  zasłu g a  leśn ików , a za in ic jo w an a  ak c ja  
p rzez  m g r inż. A  S iko rę  stan o w ić  będzie  zielony p o m ­
n ik , w zn iesiony  czynam i spo łeczeństw a przez  m iesz­
kańców  W ybrzeża, d la  uczczenia  25-lecia w yzw olen ia .

A k cja  „H el” m a n a  ce lu  n ie  ty lk o  u p iększen ie  p ó ł­
w y sp u  ozdobnym i d rzew am i i k rzew am i, lecz tak że  
n a tu ra ln ą  ochronę p iasków . Poza  ty m  m gr inż. A. S i­
k o ra  re a lizu jąc  sw ój pom ysł m ia ł n a  celu  ta k ie  o b ra ­
m ow an ie  H e lu  d rzew am i, ab y  n ie  zak ry w a ły  one w sp a ­
n ia łego  w id o k u  n a  m orze  i zatokę .

Tę d ługofa low ą a k c ję  rozpoczęto  1 k w ie tn ia  1970 r., 
k ied y  to  n a  zap roszen ie  W oj. K o m ite tu  F ro n tu  Jednośc i 
N arodu , L ig i O chrony  P rzy ro d y  i W ydzia łu  R o ln ic tw a  
i L eśn ic tw a  P rez . W RN  w  G d ań sk u , u  n a sad y  p ó ł­
w y sp u  zg rom adzili się posłow ie, p rzed s taw ic ie le  w ładz  
w ojew ódzk ich , p o w ia to w y ch  i lo k a ln y ch  o rgan izac ji 
po litycznych  i spo łecznych  o raz  w yższych uczeln i. N a 
ap e l p rzew odn iczącego  W K  F JN  posła  F . W  i c h  ł a -  
c z a, k tó ry  jed nocześn ie  je s t  p rezesem  Z arząd u  O kręgu  
L ig i O chrony  P rzy ro d y  p rzy s tąp io n o  do sadzen ia  d rzew  
i k rzew ów , m a jący ch  p rzek sz ta łc ić  H el w  zielony 
pom nik .

W  je s ien i ub ieg łego  ro k u  w ie le  k ó ł L ig i O chrony  
P rzy ro d y  sam o rzu tn ie  k o n ty n u o w ało  sadzen ie  d rzew  
i k rzew ów  n a  H elu , np. p raco w n icy  G dańsk iego  K u ra ­
to r iu m  O kręgu  Szkolnego, członkow ie S traży  O chrony  
P rzy rody , podobn ie  n a  w iosnę  br. z okazji „D ni L asu  
i Z ad rzew ień  K ra ju ” ca łe  spo łeczeństw o  W ybrzeża 
p rzy s tąp iło  do dalszej rea liz ac ji p lan ó w  zagospodaro ­
w a n ia  p ó łw yspu , op racow anego  przez  zespół sp ec ja ­
lis tó w  z p raco w n i T ypologii L eśnej In s ty tu tu  B ad aw ­
czego L eśn ic tw a  w  G d ań sk u  pod  k ie ru n k iem

O C H R O N A  

Zarządzenia z roku 1970 
dotyczące rezerwatów przyrody

W  ro k u  1970 och ro n ą  re ze rw a to w ą  o b ję to  obszar 
4608,07 ha. Z a rząd zen ia  M in is tra  L eśn ic tw a  i P rz e ­
m ysłu  D rzew nego  o z a tw ie rd zen iu  28 reze rw a tó w  s ta ­
now iących  te n  o b sza r z n a jd u ją  się w  M on ito rach  P o l­
sk ich  z ro k u  1970 n r  2, 11, 12, 25, 27 d z ro k u  1971 n r  1, 
2, 3, 5, 6.

B R Ą Z Y

M łodzież p rzy  sadzen iu  n a  pó łw ysp ie  H el

d r  K. M ą k o s y  i d r  B ą k o w s k i e g o .  A kcję  k ry p ­
to n im  „H el” p ro w ad z i Z a rząd  O kręgu  L O P  w spó ln ie  
z O ddziałem  p o w ia tow ym  w  P u ck u  pod  eg idą  W oje­
w ódzkiego  K o m ite tu  F ro n tu  Jednośc i N arodu . S po łe­
czeństw o  odnosi się do ty ch  p ra c  n ie  ty lko  z pe łn y m  
zrozum ien iem , lecz tak że  o k azu je  czynną pom oc w  ich  
rea lizac ji. P o n ad to  d y re k to r  O kręgow ego Z arząd u  L a ­
sów  P ań stw o w y ch  m g r inż. T. C h o d n i k  i  jego  za ­
s tęp ca  m g r inż. W. B r  a k o w s k i  u d z ie la ją  pom ocy 
w  zao p a trzen iu  o rg an iza to ró w  ty ch  pożytecznych  czy­
nów  w  m a te r ia ł sadzen iow y. A k c ja  „H el” p o trw a  5 la t. 
Do chw ili obecnej posadzono  600 d rzew  i 4000 k rz e ­
w ów . D ek la rac je  gotow ości w sp ó łp racy  n a p ły w a ją  od 
o rgan izac ji społecznych i m łodzieży  szkolnej.

W b ieżącym  ro k u  L iga O chrony  P rzy ro d y  w  G d ań ­
sku  za in ic jo w a ła  pom ysłow y  k o n k u rs  pod n azw ą 
„W każdej w si p a rk  i" bo isko  sp o rto w e” pod  p a tro n a ­
tem  W ojew ódzkiego  F ro n tu  Jednośc i N arodu . N ależy 
p rzy k lasn ąć  te j in ic ja ty w ie , gdyż och rona  n a tu ra ln eg o  
środow iska  p rzy rodn iczego  o taczającego  cz łow ieka s ta ­
je  się co raz  b a rd z ie j p a lący m  zag ad n ien iem  społecz­
nym . U zasadn ione są  w ięc w ysiłk i o rg an izac ji i in s ty ­
tu c j i  czynione celem  zah am o w an ia  p ro cesu  n iszczenia  
p rzyrody , a  tak że  tam , gdzie je s t to  jeszcze m ożliw e, 
od budow an ie  i tw o rzen ie  now ych  e lem en tów  tego  ś ro ­
dow iska. C elem  k o n k u rsu  je s t  rozszerzen ie  a k c ji e s te -  
ty zac ji w si, w p row adzen ie  w  w ie jsk im  środow isku  
p rzy rodn iczym  zw arty ch  kom pleksów  zad rzew ień  i z ie­
len i oraz bu d o w a bo isk  i u rząd zeń  sportow ych , k tó re  
w in n y  stać  się n a tu ra ln y m  ośrodk iem  w ypoczynku  
z jednoczesnym  rozw ojem  w śró d  m ieszkańców  w si, 
a zw łaszcza m łodzieży, różnych  fo rm  p ra c y  społeczno- 
-uży teczne j. Z ap roszen i do w sp ó łp racy  p rzed staw ic ie le  
o rgan izac ji i in s ty tu c ji społecznych  zad ek la ro w a li 
sw o ją  pom oc. M iędzy in n y m i P rzed s taw ic ie l W ydzia łu  
R o ln ic tw a  i L eśn ic tw a  P rez. W RN  ob ieca ł dostarczen ie  
za in te reso w an y m  tą  ak c ją  w siom  b ezp ła tn ie  sadzonek  
d rzew  i k rzew ów . P o lsk ie  T o w arzy stw o  L eśne  p rz y ­
rzek ło  pom oc w  u rząd zan iu  p a rk ó w , a p rzed s taw ic ie l 
W ojew ódzkiej R ady  L udow ych  Z espołów  S portow ych  — 
ud z ia ł w  te j a k c ji 30 000 członków  ty c h  zespołów .

S. W.

P R Z Y R O D Y

O chronie po d leg a ją :
W ojew ództw o b i a ł o s t o c k i e :  „B udzisk” (14,33 ha, 
pow . B ia łystok , grom . C zarn a  W ieś K ościelna, nd l. 
Z ło ta  W ieś, leś. B udzisk  — n a tu ra ln y  las grądow y. 
„ P e rk u ć ” (64,45 h a , pow . A ugustów , grom . G ruszk i, 
nd l. P ła sk a , leś. M ały  B orek) — p ie rw o tn y  b ó r  św ie r-  
kow o-sosnow y, typow y  d la  P uszczy  A ugustow sk ie j. 
„W ądo łek” (2,20 ha, pow . S uw ałk i, grom . N ow a W ieś, 
nd l. W igry — jezio ro  d y stro ficzne  z p ły w a jący m i w y ­
spam i.

24*
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W ojew ództw o  g d a ń s k i e :  „M ą taw y ” (56,73 h a , pow . 
M albo rk , grom . M iło radz , nd l. R y jew o , leś. Benotoo) — 
n a tu ra ln y  la s  łęgow y n a  Ż u ław ach  W iślanych . 
W ojew ództw o  k i e l e c k i e :  „C isy im . P ro f. Z y g m u n ta  
C zu b iń sk iego” (40,58 ha, pow . K ielce , g rom . C isów , 
ndl. D aleszyce, leś. C isów) —  n a tu ra ln y  la s  m ieszany  
z u d z ia łem  cisa  w  G ó rach  Ś w ię to k rzy sk ich . „O leszno” 
(31,43 ha , pow . W łoszczow a, g rom . O leszno, nd l. O lesz­
no, leś. Z ab rody , m. Z abrody) —  n a tu ra ln y , w ie lo g a tu n ­
k ow y d rzew o stan  ze znacznym  u d z ia łem  olszy  czarn e j 
i je s io n u  w yniosłego.
W ojew ództw o  k o s z a l i ń s k i e :  „R eze rw a t n a  rzece 
G ra b o w e j” (1,50 ha, pow . M iastko , g rom . K aw cze, oraz 
pow . S ław no , grom . P o lan ó w  i  Żydow o) —  n a tu ra ln e  
ta r l is k a  p s trą g a  po tokow ego  i in n y ch  g a tu n k ó w  ryb. 
W ojew ództw o  k r a k o w s k i e :  „D olina Ł o p u sz n e j” 
(112,78 ha, pow . N ow y T arg , grom . O stro w sk o , nd l. 
N ow y T arg , leś. Ł opuszna) —  fra g m e n t puszczy  k a rp a c ­
k ie j w  B esk idzie  S ądeck im . R eze rw a ty  „ L asek ” 
(44,32 h a , pow . N ow y T arg , g rom . G ry w ałd ), „Z ielone 
S k a łk i” (24,17 h a , pow . N ow y T a rg , grom . N iedzica), 
„Z am ek  C zo rsz tyn” (10,64 ha, pow . N ow y T arg , grom . 
C zorsztyn) u tw o rzo n e  zosta ły  ze w zg lęd u  n a  w a rto śc i 
k ra jo b ra z o w e  i h is to ryczne . Po łożone są  p rzy  g ra n ic a c h  
P ien iń sk ieg o  P a rk u  N arodow ego  i  p o zo sta ją  p o d  jego  
zarządem . „L uboń  W ie lk i” (11,80 h a , pow . L im an o w a , 
grom . R ab a  N iżna, nad l. P o rę b a  W ielka) — o suw isko  
fliszow e z ró żno rodnym i fo rm a m i sk a ln y m i. „Pod 
R y s ia n k ą ” (27,54 h a , pow . Ż yw iec, g rom . S o p o tn ia  
M ała, nd l. Je le śn ia , leś. S o p o tn ia  G órna) — la s  jo d ło w o - 
-św ie rk o w o -b u k o w y  reg la  do lnego  puszczy  k a rp a c k ie j 
w  B esk idzie  Ż yw ieckim . „W iślisko  K o b y le” (6,70 ha, 
pow . B ochn ia , grom . D rw in ia , nd l. D am ien ice , leś. I s -  
p in a) —  f ra g m e n t daw nego  k o ry ta  W isły  z b o ga tym i 
zb io row iskam i ro ś lin n y m i i ró żn o ro d n ą  fa u n ą , s ta n o w ią ­
cy m ie jsce  lęgow e w ie lu  g a tu n k ó w  p ta k ó w  ch ro n io n y ch . 
W ojew ództw o  o l s z t y ń s k i e :  „D ylew o” (9,46 ha,
pow . O stró d a , grom . G ierzw ałd , nd l. G ru n w a ld , leś. D y­
lew o) —  b uczyna  p o m o rsk a  n a  obszarze  G ó r D ylew sk ich . 
„Jez io ro  M a r tw e ” (17,30 ha, pow . B arto szyce , grom . 
K an d y ty , nd l. G órow o Iław eck ie , leś. K w en in ) —  s ta n o ­
w isk o  m a lin y  m oroszk i (R u b u s  ch a m aem orus). „O siek

I I ” (43,60 h a , pow . P as łęk , grom . G odkow o, nd l. M ły­
n a ry , leś. S tępn iew o) —  stan o w isk o  m a lin y  m oroszki. 
„O sto ja  b ob rów  n a  rzece P as łęce” (4030,25 ha, 
pow . O lsztyn , O stróda , M orąg, L id zb a rk , P asłęk , B ra ­
n iew o) —  u tw o rzo n y  d la  ochrony  b o b ra  (C astor cana-  
densis).
W ojew ództw o  r z e s z o w s k i e :  „B rzoza C zarna
w  R eczpo lu” (2,66 ha, pow . P rzem yśl, g rom . K rzyw cza, 
nd l. H o łub ią , leś. K o ry tn ik i) — stanow isko  brzozy cza r­
nej (B e tu la  obscura). „G óra  S o b ień ” (5,34 h a , pow . L e ­
sko, g rom . Ł u k aw ica , nd l. L esko, leś. M onasterzec) — 
las m ieszan y  z licznym i g a tu n k a m i ro ś lin  ch ron ionych  
w  ru n ie  o raz  rz a d k ą  fa u n ą  k se ro te rm iczn ą . „Z ako le” 
(5,25 h a , pow . U strzy k i, grom . L u to w isk a , nd l. S tu p o - 
sian y , leś. C zereszenka , m . Sm olnik) —• n a tu ra ln a  ro ­
ślinność  to rfow iskow a.
W ojew ództw o  w r o c ł a w s k i e :  „G łazy K ra sn o lu d ­
k ó w ” (9,04 ha, pow . K am ien n a  G óra , grom . G orzeszów , 
nd l. L u b a w k a , m . G orzeszów ) — fo rm y  w ie trzen ia  
p ia sk o w ca  ciosow ego.
W ojew ództw o  z i e l o n o g ó r s k i e :  „D ębow y O stró w ” 
(2,29 h a , pow . Św iebodzin , grom . Jo rd an o w o , nd l. Ś w ie­
bodzin , leś. N ow y D w orek) ■— n a tu ra ln y  las dębow y. 
„L em ierzyce” (3,32 ha, pow . S u lęc in , grom . S łońsk , ndl. 
L em ierzyce , leś. L em ierzyce) — n a tu ra ln y  la s  m ieszany . 
„N ad M ły ń sk ą  S tru g ą ” (6,22 h a , pow . Ż ary , grom . N i- 
w ica, nd l. P rzew óz, leś. D ąb rów ka) — las  d ębow o-buko - 
w y z w ie lo g a tu n k o w y m  ru n em . „P aw sk i Ł u g ” (3,67 ha, 
pow . Św iebodzin , grom . Ł agów , nd l. Ł agów , leś. G ru -  
nów ) — roś lin n o ść  to rfo w isk o w a  i b ag ien n a . „W rzosiec” 
(23,87 ha, pow . Ż ary , grom . L ip in k i, n d l. P rzew óz, leś. 
P io tró w ) — stan o w isk o  w rzośca  (Erica te tra lix ). „Ż u­
ra w ie  B ag n o ” (42,07 ha, pow . Ż ary , g rom . P rzew óz, 
ndl. W y m iark i, leś. Jam n o ) — to rfo w isk o  z licznym i g a ­
tu n k a m i ro ś lin  ch ron ionych  (rosiczki D rosera ro tu n d i-  
fo lia , D. anglica).

P o n a d to  w  M onito rze  P o lsk im  z ro k u  1971 n r  3 
u k aza ło  się za rząd zen ie  M in is tra  L eśn ic tw a  i P rz e ­
m ysłu  D rzew nego  z ro k u  1970, znoszące ochronę leśnego 
re z e rw a tu  „Sochy” o p o w ierzch n i 45,44 h a , położonego 
w  pow iecie  T a rn o b rzeg  w  w o jew ództw ie  rzeszow skim .

B. R a m s
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L u b lin , ul. A k ad em ick a  15, pok. 312 In s t. P rzy r . P odst. P ro d . R ośl. W SR P K O  I  O/M  

Lublin nr 2-9-6518
Łódź, P a rk  S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz tyn -K ortow o , W yższa Szkoła R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej, b lok  39 PKO  

I O/M O lsztyn nr 13-9-498
P oznań , u l. Z w ie rzy n ieck a  19, M iejsk i O gród Zoologiczny P K O  O /P oznań  nr 5-9-21689
P u ław y , O sada P a łacow a N B P O/M  P u ław y  n r  811-9-144
Szczecin, ul. K. K ró lew icza  n r  3 P K O  I  O/M  Szczecin n r  10-9-644
T oruń , ul. S ienk iew icza  30/32 P K O  O/M  T o ru ń  nr 24-9-140
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916 P K O  I  O/M  W arszaw a 

n r  1-9-120670
W rocław , ul. C ybu lsk iego  30, I  p. PK O  I  O /M  W rocław  n r  8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
9— 10 (łączone po  2 egz.) po 8.— za egzem plarz
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— ze egzem plarz  
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  (kom plet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  ze egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za  eg zem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— ze egzem plarz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  ze egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— ze egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— ze egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5 po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6,

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZE C H ŚW IA T
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie
Al. Pokoju 5.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
%  Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23,

tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-10Ó024.
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­

siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić- w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r  konta PKO Kraków 4-9-5623.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


